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UPROSZCZONY SPOSÓB OBLICZANIA ANALITYCZNEGO 


MOWEYYÓW WYCIĘCIA 1 SIL POPRZECZNYCH, 


DLA BELEK PROSTYCH. 
(Tab. IX). 
—Be—— 


Jakkolwiek przy obliczaniu belek i mostów, sposoby 
wykreślne prowadzą śpieszniej do celu i dają możność kon- 
trolowania okiem, osiąganych wyników, to jednakże, w obec 
obowiązujących u nas przepisów, szczegółowe obliczenia ana- 
lityczne są niezbędne. Każde więc uproszczenie tej zmudnej 
pracy jest pożądanem, i ztego powodu, przedstawiamy czytel- 
nikom „Przeglądu* uproszczony sposób obliczania momentów 
i sił poprzecznych, polegający na użyciu tablic, które pozwa- 
lają dojść do tych samych wyników, z mniejszym zachodem 
iw krótszym czasie. Tablice te (patrz tab. IX), noszące 
nazwę Tablic momentów (n. Momenten-Schema) zostały przez 
nas zestawione według wskazówek zawartych w dziele: 
„Handbuch der Ingenieur - Wissenschaften“ (T. IL. Cz. 2, 
str. 282 i 283), z zastosowaniem się jednakże do ostatnich 
przepisów ministeryalnych 1). 

Przedewszystkiem należy nam podać wzory, do któ- 
rych odnoszą się tablice. W tym celu, nazwijmy dla dowol- 
nego punktu N belki prostej o rozpiętości (dług. teor.) AB=I, 
wystawionej na działanie ciężarów skupionych, moment wy- 
gięcia przez Mhn, zaś siłę poprzeczną przez Tn. 


Siły działające na belkę pomiędzy punktami A i N oznaczmy 
„ makiem ogólnym P. 

Siły działające na belkę pomiędzy punktami N i B oznaczmy 
znakiem ogólnym ?;. 

Odległość każdej siły P od punktu N oznaczmy znakiem 
ogólnym 4, è 

Odległość każdej siły P, od punktu N oznaczmy znakiem 
ogólnym 4,. 

Siłę działającą w samym punkcie N oznaczmy przez P,. 

Odległość podpór 4 i B od punktu N E „ 21. 


Weźmy najprzöd pod uwagę, jedną siłę P działającą 


z lewej strony punktu N (fig. 1). Dla tego punktu, otrzyma- 
my wtedy moment wygiecia z wyrażenia: 


ya POTO) „ge ri 2 Pl—a)d__ 
l l PSE 
Pag Pod 
M aa ee E, 


zaś dla wszystkich sił P będzie on wynosił: 


SUN) = [E(P] E ean . . (W). 
Siła Pa działająca w samym punkcie N (fig. 2) daje mo- 
ment wyglęcia 


M= SĘ STe PACZCE 


Wreszcie, dla jednej z sił P, działających pomiędzy punkta- 
mi Ni B (fig. 3) mamy: 


y. e F, (2, -d, )@ kei Pitie Pidi 
= e Ak O E F 


a dla wszystkich sił P4: 
| Dy Z x 
E (M) = [£(P,)] 7 — [E(yd,)]--. . . (@). 


Se —_ O ZEE 


(3*), 


1) Por. artykuł „Das Momenten-Schema“, d-ra H. Zimmermanna, 
podany w czasopiśmie „Zeitschrift d. Arch. u. Ingen. Vereins zu Hanno- 
ver“, r. 1877, str. 61. 


Ponieważ momenty powyższe są jednokierunkowe, przeto 
należy je dodawać; otrzymujemy więe dla momentu całko- 
witego, wyrażenie następujące: 


M — (M) -- M -H (M) = 
22 [2(P+ P,+-2(P,)] — [2(Po)]e, —[2(P,4,)]|e 


-(4) 


Siły poprzeczne, wyznaczamy w podobny sposób jak 
i momenty. Należy mieć tylko na względzie tę okoliczność, 
że jeżeli przecinamy belkę na lewo od punktu N, to wtedy 
siła poprzeczna jest o całą siłę Pa różną od tej jaką otrzy- 
malibyśmy dla przekroju położonego tuż za punktem N, na 
prawo. Dla jednej siły P (działającej z lewej strony punktu N) 
(fig. 1) mamy: 


; d+2 Mi: Pa 4 
Ie RARE ë . . (5°), 


zaś dla grupy wszystkich sił P 
z : A 
E(N=-[EPa)-aE(P].... (5%). 


Siła Pa (fig. 2) daje: 
_ Pd 


Ta Z . . . . . . . . (6*) 
gdy przecinamy belkę na lewo od punktu N, zaś 
z Pag Pı® 
T = 7 1 p, =— PBC 0 (6°) 


gdy przecinamy belkę na prawo od punktu N, 
Dla jednej siły P, (fig. 3) otrzymujemy: 
ER ABC | 
a dla całej grupy sił P, 
(7 1 
X(T) = 7 AA) (Pa). . . (3). 


Jeżeli przyjmiemy, że siły P Pa P, działają na belkę jedno- 
cześnie, naówczas otrzymamy całkowitą siłę poprzeczną, do- 
dając do siebie X(T), Ta i £(74), albowiem we wszystkich 
wzorach, kierunek oddziaływania podpór został przyjęty ja- 
ko dodatni. A więc 


1 
T= —- [8(Pa)—S(P,d, )--2, Z(P,)—«X(P)+Pyzy | . . (83), 
jeżeli dany przekrój znajduje się z lewej strony punktu N, zaś 
1 ` 
T= 7 [E(Pd)—X(P,d,) +2 X(P,)— 2X(P)— Pa] . . (8), 


jeżeli przecina belkę na prawo od punktu W. 


Wiadomo, że siła poprzeczna jest dla danego punktu 
największą wtedy, gdy belka jest obciążoną tylko po prawej 
albo też tylko po lewej stronie tego punktu. W przypuszcze- 
niu takiego obciążenia, znikają ze wzorów (8*) i (8*) albo 
siły P albo też siły P,, zależnie od tego czy się obciąża pra- 
wą czy też lewą stronę belki. Przy obciążeniu strony prawej: 


1 ; : 
r= m [a (A+L(P)—L(Adı)] . . . (9) 
(przekrój znajduje się z lewej strony punktu N). 
Przy obciążeniu strony lewej: 


n= [SPER] - . . (W) 
(przekrój znajduje się z prawej strony punktu N). 


Przy obliczaniu mostów kolejowych, należy zamiast 
sił P.. Pa i P+... brać pod uwagę obciążenia spowodowane 
pociągiem złożonym z parowozów i wagonów. Ponieważ ze 
wzoru (4) okazuje się, że im dalej od punktu N działają cię- 
żary, tem moment wygięcia, przez nie wywołany, jest mniej- 
szy; przeto dla zwiększenia M, należy jak największe cięża- 


1 


| JA dna * 
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mostöw ustawia sie parowozy zwröcone ku sobie kominami, 
tak ażeby najcięższe koła przednie znajdowały się najbliżej 
punktu N. Według okólnika ministeryum komunikacyj z d. 
5 stycznia 1884 r., N 60 (Dz. Rozp. M. k. M 2/84), momenty 
wygięcia belek mostowych powinny być obliczane dla obcią- 
żenia spowodowanego przez trzy parowozy typu dróg pań- 
stwowych i dodane po obu stronach, wagony towarowe. Za- 
mieniając pudy na tonny po 1000 Ag, otrzymujemy na całko- | 
wity ciężar parowozu bez tendra 50 /, t.j. po 12,5 £ na 08. | 
Ciężar tendra wynosi 32,01 #, a więc na jedną oś przypada | 
10,674. Jeden parowóz powinien być zwrócony kominem 
w jedną stronę, dwa zaś pozostałe, w stronę przeciwną. —. 

Największy moment wygięcia w punkcie N następuje | 
wtedy gdy jedno z 6-iu przednich kół, dwóch parowozów | 
zwróconych ku sobie kominami, znajduje się nad tymże pun- 
ktem.— A więc, chcąc dla danego punktu belki, oznaczyć 
moment, należy przestawiać pociąg 6 razy, zatrzymując ko- | 
lejno, każde z 6-iu kół, nad tymże punktem. Robota ta, na- | 
der zmudna przy zastosowaniu zwykłych formuł, upraszcza 
się bardzo przez użycie w tym celu „tablic momentów“. 

Ażeby dla danego punktu N belki prostej, wyznaczyć 
największą siłę poprzeczną, należy, jakeśmy to już powyżej 
wspomnieli, obciążyć belkę jednostronnie, i przytem, w myśl 
okólnika ministeryalnego, mieć na względzie pociąg złożony 
z 3-ch parowozów z tendrami i z wozów ciężarowych. 
Wszystkie parowozy powinny być zwrócone w jedną stronę, 
zaś pierwsze koło parowozu przedniego ma się znajdować 
nad punktem X. 

Po tych nieuniknionych objaśnieniach, przechodzimy 
do opisu samych tablic. Tablica 4, służąca do obliczania 
momentów, mieśći 6 działów poziomych odpowiadających sze- 
ściu położeniom pociągu. W dziale pierwszym, wszystkie 
odległości (di d,), sumy sił [£(P)i £(P,)] oraz sumy mo- 
mentów [£(P4) i ÈX (P, d,)] odnoszą się do koła 3-go. W dzia- 
le drugim, wyliczenia dotyczą koła 2-go. W dziale trzecim 
koła l-go. W dziale czwartym koła 1,. W dziale piątym 
koła 2,. W dziale szóstym koła 34. 

W celu wykazania na przykładzie, w jaki sposób mo- 
żna się posługiwać tablicą A, weźmy pod uwagę belkę pro- 
stą której długość teoretyczna / = 25,61 m (12 saż.). Pun- 
kty, dla których chcemy wyznaczyć momenty, wybieraliśmy 


ry skupiać około punktu N. I rzeczywiście, przy obliczaniu 
| 


w röwnem od siebie oddaleniu nm” 2,561 m,—Oznaczywszy 


na skrawku papieru, według podziałki znajdującej się u spo- 
du tablicy, długość /, a na niej punkty 4,, Na, 4;.... M, przy- 
kładamy ten skrawek do pierwszego działu poziomego ta- 
bliey A w ten sposób, ażeby punkt N, znajdował się pod ko- 
łem 3-im, i odczytujemy odnośne wartości £(P), £(P,), £(Pd) 
i £ (P,d,) na liniach pionowych przechodzących przez te ko- 
ła, które, znajdując się jeszcze na belce, są najbliższemi pod- 
pór Aid. I tak, dla punktu N, w dziale pierwszym tabli- 
cy A mamy: X(P)=12,5 t; Pa jest równe obciążeniu osi 3-€), 
a więc wynosi 12,57, zaś X(P,)=107,01 £ — Linia momentów 
daje nam £(Pd)=16,5 tm i X(P,dı)= 1136,45 tm, Ponieważ 
przyjęliśmy że æ= 2,561 m, przeto «,==25,61 — 2,561= 
—23,049 m, a więc 22, =59,01 m. Wprowadzając wartości 
powyższe do wzoru (4) otrzymujemy: 


Mi ZBYT (59,01 [12,5--12,5+-107,01 | — 2,561><1136,45 — 
> 


— 23,049 x 16,5) = 175,7 ton met. 


W takiż sam sposób posługujemy się pięcioma następnemi 
działami poziomemi tablicy A, t. j. umieszczamy zawsze 
punkt M, pod odpowiedniemi kołami 2, 1, 1,, 2, i 3,.— Poró- 
wnanie ze sobą otrzymanych momentów przekona nas, że 
koło 3-cie daje moment największy. Dla ułatwienia wyboru, 
nie potrzebujemy dzielić przez / lecz porównywamy ze sobą 
wartości M></ i dzielimy następnie tę tylko całość, która się 
okazała największą. “ > 
Przy pewnej systematyczności postępowania, całe obli- 
czenie daje się uskutecznić szybko. Podajemy jako przy- 
kład, obliczenie momentów dla wszystkich 9-ciu punktów 
belki o długości teoretycznej / = 25,61 m, ujęte w tablicę 1). 


1) Patrz zestawienie rachunkowe podane na końcu artykułu. 


Dla punktów N, do N, włącznie, zastosowaliśmy wzór (4) 
bez zmiany, zaś do obliczeń dla następnych punktów N, do N, 
wprowadziliśmy małe uproszczenie. Jeżeli bowiem odległości 
pomiędzy punktami belki prostej przyjmiemy jako równe 
sobie, tak że jej rozpiętość / zostanie podzieloną na m ró- 
wnych części które oznaczamy przez a, to naówczas dla 
punktu N oddalonego od podpory 4 o m części, wzór (4) zmie- 
ni się na następujący: 


n(m—n)| £(P)-Pn+-2(P, ) |a—£( Pd) (m—n)—Z(P,d,)n „,, 
M= NS EA IE, 
stosując zaś ten ostatni do przykładu poprzedniego otrzy- 
mamy : 
W _1(10—1)[12,5+12,54107,01 |2,561—9><16,5—1><1136,45 
u PP RN S ET WYŻ Z TOK RAWY PROZĘ TTG  WOĘ a STRET E WZ 
10 


= 175,78 tm. 


Jeżeli zastosowanie wzoru (4°) jest możliwem, to pro- 
wadzi ono do celu daleko prędzej, gdyż, jak to praktyka 
wykazuje, suma £ (P)--P,--X(P, ) pozostaje często dla wszy- 
stkich 6-iu położeń pociągu bez zmiany, a przeto pomnożenie 
tej wartości raz jeden przez n(m—n)a nie wiele wymaga 
zachodu; gdy zaś, za każdym razem £(Py) i £(P,d,) są ró- 
żme, to potrzeba mnożyć te wartości przez liczby 2, 3, 4, 5, 
6, 7.... 9, co jest również łatwem. 

Obliczenie siły poprzecznej dokonywa się także szybko, 
za pomocą tablicy 3. Tenże sam skrawek papieru przykła- 
da się do tablicy w ten sposób ażeby punkt M, znajdował się 
pod kołem 1, i odczytuje się pod kołem najbliższem podpory 3 
1 obciążającem belkę, wartości X (P) i £(P/). Postepuje się 
tak przy obciążeniu z prawej strony; natomiast przy obcią- 
żeniu ze strony lewej, przykłada się skrawek w ten sposób 
ażeby podpora A znajdowała się po stronie prawej, i odczy- 
tuje się wartości podane w tablicy, pod kołem najbliższem 
podpory 4. 

Dla punktu N,, dla którego 2=2,561 m, zaś 1,=23,049 m 
mamy: 
przy obciążeniu po stronie prawej: Pa=12,5 4, £(P,)=119,51 4, 
Z(P,d,) = 1335,54 tm. 


1 
= 25,61 
zaś przy obciążeniu po stronie lewej: P,=12,5 4; £(P)=12,5 4; 
> (Fd) = 16,5 Im. 


(23,049 [12,5 + 119,51] — 1335,54) = + 66,6 t, 


1 * i 
T,= 355 (165 — 2561 [12,5 +12,5]) = — 1,8, 


przyczem, jak to już powyżej zaznaczyliśmy, kierunek z do- 
łu w górę (przeciwny kierunkowi siły ciążenia) uważany jest 
za dodatni. 


Wątpliwość co do tego, które koło parowozów prze- 
dnich, postawione nad punktem N daje moment największy, 
przysparza dużo pracy przy obliczaniu mostów.—Z tego po- 
wodu starano się znaleść prawo, które mogłoby służyć do 
wyznaczenia tego koła. Ale prawo takie jest w ogólności 
niemożliwem, gdyż podczas ruchu pociągu, coraz inne koła 
wchodzą na belkę i schodzą z niej. Gdyby, co się prawie 
nigdy nie zdarza, pomiędzy przejściami dwóch sąsiednich 
kół przednich ponad punktem N, żadna nie zachodziła zmia- 
na w obciążeniu belki, t. j. gdyby żadne koło ani przybywa- 
ło, ani ubywało, to naówczas należałoby zatrzymać nad 
punktem 4, to koło, przy którem, obciążenie lewe miałoby 
się do prawego w stosunku odcinków belki æ i z. 

` Zaznaczamy że w czasopiśmie „Allgem. Bauzeitung.“ 
z r. 1885 (str. 22) podany jest sposób Z. Hoffmann’a, służący 
do wyznaczenia tego koła które spowodowuje moment naj- 
większy, w przypuszczeniu jednakże że podczas ruchu po- 
ciągu nie zachodzi żadna zmiana w obciążeniu belki. Ponie- 
waż warunek ten, prawie nigdy nie przytrafia się w prakty- 
ce, przeto nie wyprowadzamy wzoru Hoffmanna, lecz po- 
przestajemy na przytoczeniu go. 

Moment spowodowany kołem lewem P, jest większy 
od momentu wywołanego przez koło prawe P,, jeżeli: 


a T ay! 


"ER s PA: ~a en Fr EEE TERTE ne WYŻ” 
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EA + P + £(P](1+ + 


z(Pd) — Z 
+ AN ann + R) 


przyczem, d, oznacza odległość sąsiedniego koła prawego 
P, od Pa. Obliczenie nierówności powyższej pochłania pra- 
wie tyle czasu ile go potrzeba na wyznaczenie za pomocą 
tablicy momentów, wartości M /, Zdaniem naszem, jest 
więc dogodniej obliczyć dla wszystkich 6-iu kół M x / i wy- 
brać iloczyn największy, który podzielony przez / daje M. 


„  Okölnik ministeryalny z r. 1884, dozwala, przy oblicza- 
niu momentów wygięcia i sił poprzecznych, zastępować cię- 
żary skupione przez obciążenia rozłożone jednostajnie. 
W tych razach jednakże nietylko dla belek różnych rozpię- 
tośći ale i dla rozmaitych ich punktów należy stosować ode 
mienne, przepisane spółczynniki obciążenia. Spółczynniki te 
są nadto inne dla momentów a inne dla sił poprzecznych. 
Przypuszczamy, że przy zastosowaniu tablic naszych, upro- 
szezenie takie okaże się zbytecznem, mianowicie też gdy się 
weźmie pod uwagę, źe wyniki osiągane tą drogą są, 0 ile 
przekonaliśmy slę o tem na przykładach, zbyt wygórowane. 
I tak np. przy obliczaniu belki mostowej której długość teo- 
retyczna (/) wynosi 25,61 m (12 saż.) dwoma sposobami, t. j. 


PRZEGLĄD TECHNICZNY. — Maj 1887. 


111 


przy zastosowaniu ciężaru rozłożonego jednostajnie, i przy 
użyciu tablic momentów, dochodzi się do cyfr następujących: 


Obciażenie osiowe _ Obeląż. rozłożone 


Punkt tm tm 
M (z = 2561 m) 175,7 188,8 
N, (c= 5,122 m) 302,3 317,97 
M (© = 7,683 m) 383,5 405,65 
M (© = 10,244 m) 437,3 450,18 
N, (© = 12,805 m) 453,5 455,37 


Różnice są tu dość znaczne i uwydatniają raz jeszcze, 
że zastąpienie ciężarów skupionych przez obciążenie rozło- 
żone jednostajnie, nie daje się całkiem ściśle przeprowadzić. 


W podanem poniżej zestawieniu rachunkowem, momen- 
tów, dla belki której rozpiętość ¿= 25,61 m, wyniki odno- 
śnych obliczeń dla 6-iu kół, zostały zaznaczone tylko dla 
3-ch punktów M, N, i N,.—Dla następnych zaś punktów bel- 
ki, wybraliśmy te tylko położenia pociągu, które po zrobie- 
niu porównania odpowiadały momentom największym. Jak 
widzimy, punkty symetryczne 1i9,218,3i7,4i 6 nie ma- 
ją bynajmniej tych samych momentów, ale różnice są tak 
małe że wystarczyłoby zupełnie przeprowadzić rachunek dla 
jednej tylko połowy belki. 


aa — = 


sea, (Fa) | 52,4) aa M.i M 


Aa 2,561| 23,049] 59,01 | 12,5 | 12,5 1 A re R, acooat 175,7 tm 
1 , ; , 12,5 12,5 7 0 ` 18,05 5,81 4140, — 
BA AE py EK: > 1225| 125| 90: i 16,5 | 38033 | 1042,49 | 2668,77 | 3694  — 
„dj „ 5 Ai 0 12,5] 94,11] 106,61 j 0 0 893,99 | 2288,61 | 4002,45]  — 
pe] 3 ke 12,5 | 1235| 81.61] 106,61 6291,06 16,5 380,33 769,78 | 1970,64 | 3940.09 = 
SES A s 12,5 | 12,5| 69,11 94.11 5553,43 16,5 380,33 662.05 | 1694,85 | 3478.25] — 
Na | 5,122|20,488| 104,94 | 125 | 12,5|107,01| 182,01 13853,13 16,5 338,09 | 1136,45 | 5818,62 | 769642] | — 
nd] m » A 25,0 | 12,5] 9,51] 132,01 13853,13 49.0 1014,26 995,19 | 5095,37 1743,50| 302,3 tm 
„el w S 4 37,5 | 12,5) 82,01] 132,01 13853,13 99,0 2028,52 870,44 | 4456,75 7367,86 _ 
sd) „ - z 0 12,5| 85,91 98,41 10327,15 0 0 705,23 | 3610,78 | 6716,37 = 
nef y : È 12,5 | 12,5| 73.41 98,41 10327,15 16,5 338,09 591,84 | 3030,22 6958,84 — 
z fl» a 5 25,0 | 12,5] 69,11] 106,61 11187,65 49,5 1014,26 662,05 | 3389,70 6783,69 ża 
Na | 7,683,17,927| 137,76 | 33,84 125| 85,67] 132,01 18185,70 | 156,92] 2813,58 730,56 | 5610,70 | 976142] | — 
PRI x w | 3567] 125] 8384. 132,01 18185,70 | 124,83| 223820 797.37 | 6123.80 | 9823,70| 383,5 tm 
nej » » “ 37,5 | 12,5] 82,01] - 132,01 18185,70 99.00] 1775,07 870,44 | 665498 | 9725,65 — 
„dj » » 4 25.0 | 12,5] 77,71] 11521 15871,33 | 153.50| 2752,26 548,12 | 4209,56 | 8909.51 = 
„ein » » 25,0 | 12,5] 73411 110,91 15278,96 | 101,5 | 1819,90 591,84 | 4545.33 | 8913,73 = 
nfl » » » 37,5 | 125| 6091| 110,91 15278.96 | 151,0 | . 2707,43 494.93 | 3801,06 | 5770,47| | — 
Na | 10,244] 15,366] 157,41 | 4451| 12,5] 75.0 | 132,01 | 2071969 | 25402] 390429 | 5545 | 5678,08 | 11197,32| 437,32 tm 
N;b | 12,805| 12,805| 164,10 | 57,01| 12,5] 625| 159,01 | 2166284 |. 329,20 ez | 455,5 | = | pe 453,5 tm 


£(Pd) (m-n) 2( Pa)| Z(P,d,) |nZ(P;d,)| MX m 


N 61,46 759 | 125) 44,51 2218,0 254,02 | 1524,12 

Nie | 17,927) 3 | 53,78 | 83,84) 12,5 3567| 18201 | 7099.59 | 797,37] 2392,11 | 124,83 | 869,81 | 3837,58] 383,76 tm 
Nse |20,488| 2 | 40,98 | 94,51 12,5 250 | 132,01 | 5409,77 | 995,19) 1990,38 | 495 | 39,0 | 3023,39| 302,34 tm 
TETEE 23,05 [107o] 125 125 | 132,01 | 3042,83 | 1136,45] 1136,45 | 16,5 | 148,5 | 1757,88| 175,79 tm 


Suez, Panama, Nicaragua, 
Tehuantepec. 


(Ciąg dalszy) D. 


„Al. Kanał Panamski. Myśl połączenia oceanu Atlan- 
tyckiego z oceanem Spokojnym, została powziętą prawie 
spółcześnie z odkryciem Ameryki. Istnieją dowody, że Fer- 
dynand Kortez, zdobywca Meksyku, rozważał możliwość wy- 


1) Patrz zeszyt kwietniowy „Przegl. Techn.“ z r. b., str. 83. 


W. Soltan, inż. 


konania w tym celu przekopu, i że oceniając doniosłość dro- 
gi wodnej w poprzek wąskiego pasu lądu, zarządził przed- 
wstępne staranne poszukiwania, dla zbadania czy na prze- 
strzeni od Tehuantepec do zatoki Daryjskiej, nie znajduje 
się jaka naturalna droga wodna, której istnienie przypu- 
szczał z uwagi na bliskie sąsiedztwo dwóch oceanów. Gdy 
jednakże poszukiwania prowadzone w tym kierunku, nie da- 
ły wyniku zadowalniającego, Ferdynand Kortez już w 1528r. 
przedstawił królowi hiszpańskiemu projekt przekopu, lecz 
naturalnie, sporządzony tylko w zarysach ogólnych. Miejsce 
obrane na przekop, odpowiadało największemu zbliżeniu się 
mórz w zatoce meksykańskiej, a więc trafiał on na Tehuan- 
tepec. Losy tego projektu, tak jak i późniejszych. które wy- 
łaniały się kolejno, w ciągu trzech z górą wieków, były je- 
dnakie; co prawda, brak dokładnych studyöw, a częstokroć 
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i jakichkolwiek bądź ściślejszych poglądów technicznych, 
oraz odpowiedniego uzasadnienia projektów, stawały się po- 
wodem że takowe, dla braku danych, niezbędnych przy sta- 
nowieniu o tak ważnem przedsięwzięciu, szły w zapomnie- 
nie. W rzeczywistości więc, sprawa przekopu panamskiego 
weszła na drogę właściwą dopiero w r. 1870.— Zanim przy- 
stąpimy do przedstawienia ostatniego przebiegu tej sprawy, 
poprzedzającego rozpoczęcie robót, uprzytomnimy w kilku 
słowach, dzieje projektu kanału panamskiego, ciekawe z te- 
go powodu, że uwydatniają one, jeszcze raz, jak do wielkich 
pomysłów technicznych, pomimo niepowodzeń chwilowych, 
wracają co pewien przeciąg czasu umysły wyższe, —jak oswa- 
jają one z niemi stopniowo publiczność, wykazując sposoby 
pokonania trudności, i jak torują one powoli drogę do zamie- 
rzonego celu, którego osiągnięcie, we właściwym zakresie, 
następuje, niekiedy, dopiero po upływie całego szeregu lat. 

W 1780 r., podczas wyprawy angielskiej, mającej za- 
dania polityczne na celu, dowódca floty, późniejszy admirał 
Nelson zawinął na wody r. S. Jana, a zbadawszy powierz- 
chownie okolicę, ocenił natychmiast jej doniosłość dla han- 
dlu i powziął myśl urządzenia sztucznej drogi wodnej. Pro- 
jekt ten przedstawiony ministrowi Pitfowi, znalazł oddźwięk 
przyjazny w opinii angielskiej, ale zajęcie się nim ustało po 
upływie kilku lat, z powodu spółczesnego zamętu w spra- 
wach politycznych Europy.— W 1804 r., w następstwie po- 
dróży Humboldt' a i jego badań dokonanych w pasmie Kordy- 
lierów, nagromadzone zostały przez tego uczonego, pierwsze 
ścisłe dane naukowe stwierdzające możliwość połączenia 
oceanów Atlantyckiego i Spokojnego. Humboldt sprawdzi- 
wszy rozległość i położenie topograficzne jezior Nicaragua 
i Managua, oświadczył się za połączeniem oceanów w kie- 
runku tych jezior, i z liczby pięciu przedstawionych proje- 
któw, temu ostatniemu przyznał pierwszeństwo. —W 1828r., 
a więc w kilka lat po ważnych zmianach politycznych które 
zaszły w Ameryce środkowej, na jednem z posiedzeń prawo- 
dawczych przedstawicielom stanu Nicaragua złożony został 
przez deputowanego An de ła Cerda projekt przekopu. Gdy 
następnie, znalazły się i towarzystwa amerykańskie skłonne 
do wykonania pomienionego projektu, naówczas rząd miej- 
scowy określił szczegółowo (w r. 1825) warunki nadania, 
a gdy takowe zostały przyjęte, zawiązało się w r. 1826 to- 
warzystwo, pod przewodnictwem p. M. Palmera, mające, 
w myśl nadania, zająć się budową, a następnie i wyzyskiem 
kanału, zaprojektowanego w kierunku r. S, Jana i jeziora 
Nicaragua. Chociaż więc sprawa tak daleko postąpiła, 
towarzystwo wkrótce się rozwiązało, a myśl budowy prze- 
kopu, stała się znowu własnością publiczną. — W 1828 r. 
Wilhelm I, król Holandyi, któremu kraj ten zawdzięcza wie- 
le urządzeń użyteczności publicznej, pojąwszy ważność ko- 
munikacyi wodnej w poprzek lądu Ameryki środkowej, po- 
stanowił na własne rezyko i w części z własnych środków, 
urzeczywistnić myśl tylokrotnie już podejmowaną przez in- 
nych. Pełnomocnik królewski generał Narveer wysłany do 
Guatemali, w celu omówienia warunków nadania, znalazł 
grunt przyjazny dla podjętych starań, ale rewolucya w Bru- 
kselli w r. 1830 a w następstwie takowej oddzielenie i 
Belgii od Hollandyi, oddziałały do tego stopnia na umys 
Wilhelma I, że i przedsięwzięcie powyższe zostało zaniecha- 
nem.—W 1846 r., projekt kanału panamskiego został nano- 
wo podniesiony przez ks. Ludwika Napoleona Bonapartego, 
późniejszego cesarza Francyi, i tym razem, stał się on gło- 
śnym, a nawet chwilowo zdobył sobie wielką wziętość. Wspo- 
mnimy nawiasowo, że projekt ks. Ludwika Napoleona, odpo- 
wiednio umotywowany, był ogłoszony drukiem w Londynie, 
w r. 1846, p. n. „Le canal de Nicaragua, ou projet de jonc- 
tion des ocóans Atlantique et Pacifique au moyen d'un ca- 
nal*.— Pomimo rozgłosu, jaki rod Ania nadawano tej pra- 
cy, projekt Bonapartego jak równieź i drugi projekt, opra- 
cowany z rozporządzenia Guwizofa, ówczesnego ministra 
spraw zagranicznych Rzpl. Francuskiej, przez inż. p. M. Ga- 
relli'ego, nie były w stanie zainteresować trwale ogółu. Za- 
znaczamy, że projekt inż. Garellego wyróżniał się zasadni- 
czo od wszystkich poprzednich, gdyż autor jego, nieuwzgle- 
dniając ułatwień jakie nastręczają niewątpliwie jeziora we- 
wnętrzne, wybrał najwęższą miejscowość (Panama) jaką od- 
nalazł na przestrzeni ad Meksyku do Kolumbii, i zaprojekto- 
wał kanał sztuczny na całej jego długości, w poprzek naj- 
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niższych odgałęzień Kordyljerów, które wznoszą się jeszcze 
w.tem miejscu na 146 m po nad poziomy oceanów sasie- 
dnich. — W 1858 r., inżynier francuski p. F. Belly, przedsta- 
wił nowy projekt, opracowany na miejscu, na zasadach pro- 
jektu ks. Ludwika Napoleona z r. 1846, i w tymże samym 
roku zawartą została odpowiednia umowa pomiędzy towa- 
rzystwem francuskiem zastępowanem przez inż. Belly’ego 
i prezydentami dwóch Rzplitych Costarica i Nicaragua 
pp. Mora i Martinez, określająca wzajemne zobowiązania 
stron interesowanych. Projekt pomienionego kanału zwane- 
go „Nicaragua“, opracowany we wszelkich szczegółach, 
w myśl umowy, przez głośnego inżyniera Tkomć de Gamond'a, 
różnił się od projektu ks. Ludwika Napoleona tem tylko, że 
pomijał jezioro Managua i że kanał zwracał się od jez. Nicara- 
gua wprost ku oceanowi spokojnemu, drogą znacznie krótszą, 
lecz wymagającą budowy 6-iu śluz schodowych. Towarzy- 
stwo francuskie uzyskawszy bezpłatnie od sąsiednich rze- 
czypospolitych, niezależnie od prawa poboru opłat za prze- 
pływ okrętów, bardzo znaczne przestrzenię gruntów z obu 
stron kanału, jeziora Nicaragua i rzeki S. Jana, oceniło 
koszt robót na 120 miljonów fr., a czas trwania takowych 
na lat 4, ale jeszcze przed przystąpieniem do budowy zostało 
rozwiązane. 

Pomijając kilka innych, nieurzeczywistnionych proje- 
któw, należy nam jeszcze uwydatnić treściwie, ostatnio za- 
rządzone studya, oraz poszukiwania zarządzone tak przez 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej, jak i podjęte przez 
kapitalistów francuskich; te ostatnie, jak wiadomo, zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem, gdyż odnośne roboty są 
już w pełnym biegu, od lat kilku. — Wszystkie badania na 
gruncie, dokonane przed r. 1870, doprowadziły do prze- 
świadczenia, że na wąskim pasie lądu Ameryki środkowej, 
o ile chodzi o połączenie oceanów, możebne są tylko cztery 
przejścia. Pierwsze z nich, najwięcej na północ wysunięte 
i najdłuższe, wskazane jeszcze przez Korteza, zostało opra- 
cowane przez niedawno zmarłego inż. J. B. Eads'a, który 
zaprojektował przeprowadzanie statków drogą suchą, na 
wozach odpowiedniego ustroju, po szynach '). Projekt tego 
„kanału w powietrzu‘, jak go nazwał ironicznie F. Lesseps, 
o którym w dalszym ciągu naszego sprawozdania podamy 
więcej szczegółów, nie zdobył sobie dotąd uznania w Euro - 
pie, zarówno w kołach finansowych jak i technicznych. — 
Projekt przekopu najwięcej ku południowi wysuniętego 
a wychodzącego z zatoki Darieńskiej, popierany sła- 
bo przez projektodawców, nie mogących zaprzeczyć możli- 
wości zamuleń ujścia r. Atrato zlewającej swe wody do za- 
toki Darieńskiej, nie był poddawany ściślejszemu rozbioro- 
wl. Pozostały więc jeszcze, dwa kierunki, a. m. przez jezio- 


ro Nicaragua, przy zastosowaniu śluz, i drugi, dający mo-. 


żność budowy kanału bez śluz, przez najwęższą część lądu 
stałego, zwaną „Panama*. Kanał przez Nicaragua, popie- 
rany jest przeważnie przez rząd i kapitalistów Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej, zaś Panamski—przez kapi- 
talistów europejskich z Lessepsem na czele. 


„ Jeszcze w 1867 r. Stany Zjedn. Ameryki półn. porozu- 
miewały się z rządami stanów Nicaragua i Kolumbia, w celu 
uzyskania nadania na budowę kanału. Badania na gruncie, 
dokonane w ciągu lat 1870 — 1875 przez oddzielną komisyę 
techniczną, posłużyły do sporządzenia 9 projektów, lecz bie- 
gli, orzekli, iż tylko kanał przez jezioro Nicaragua jest mo- 
żliwym i da się korzystnie wyzyskać. Projekt przekopu 
Panamskiego na ziemiach rzplitej Kolumbii, opracowany 
z polecenia komisyi technicznej przez inżynierów amerykań- 
skich pp. Zuil’a i Menocal’a został odrzuconym, gdyż zawie- 
rał 25 śluz i długi most kanałowy po nad korytem r. Chan- 
gres, a nadto, kosztownie urządzone tamy, zabezpieczające 
zbiorniki wody w działowej części kanału. Ze zaś inżynie- 
rowie amerykańscy nie mieli dość odwagi aby zalecić wyko- 
nanie kanału w poziomie, bez śluz, przeto sprawozdanie ko- 
misyi technicznej, sporządzone w r. 1876, skłoniło rząd Sta- 
nów Zjedn. Ameryki północnej do zaniechania układów na- 
wiązanych z rzplitą Kolumbijską i energicznego podjęcia ro- 
kowań z rządem rzplitej Nicaragua, które, jednakże dopiero 
w ostatnich latach doprowadziły do układu stanowczego. 


1) Patrz zeszyt lipcowy Przegl. Techn. z r. 1885. 
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„W ciągu powyższych poszukiwań i starań w Ameryce, 
podniesiono na zjeździe geograficznym odbytym w Antwerpii 
w r. 1871, myśl budowy kanału międzynarodowego, lecz ża- 
dnych w tej sprawie nie powzięto postanowień. Powtórny 
kongres geograficzny, odbyty w r. 1875, w Paryżu, posunął 
tę sprawę o tyle, że F. Lesseps wykazał na nim, mylność po- 
glądów wszystkich tych projektodawców którzy pomysły 
swoje opierali na przypuszczeniu, że kanały śluzowe są mo- 
żliwe dla między narodowej komunikacyi handlowej. #. Lesseps 
dowodził zasadniczo, że taki tylko projekt będzie miał wido- 
ki urzeczywistnienia, który przy uwzględnieniu warunków 
miejscowych zapewni połączenie oceanów kanałem zbudowa- 
nym w poziomie, gdyż śluzy, jak to stwierdziła praktyka 
w kanale suezkim, utrudniają wielce manewry z dużemi pa- 
rowozami i okrętami żaglowemi. Nadto, F. Lesseps zazna- 
czył, że ponieważ żaden z opracowanych podówczas proje- 
któw, nie daje możności usunięcia powyższych trudności, 
przeto należy podjąć nowe badania, przeważnie w okolicy 
Panamy, i w sąsiedztwie istniejącej drogi żelaznej, gdyż 
można oczekiwać, że tam gdzie została urządzoną kolej, 
znajdą się i warunki odpowiednie dla kanału bez śluz. — Ko- 
misya wybrana z łona paryskiego stowarzyszenia geografi- 
cznego miała się zająć w r. 1876, sporządzeniem projektu 
kanału w myśl poglądów F. Lessepsa, ale na skutek porozu- 
mienia się z generałem Tźrr'em, przedstawicielem przedsię- 
bierstwa budowy kanału korynckiego, nastąpiło zjednoczenie 
sie w tej sprawie z towarzystwem kanału międzynarodowe- 
go, w celu wspólnego podjęcia badań na miejscu, w Panamie, 
i starań u rządu rzplitej Kolumbijskiej o uzyskanie nadania 
na budowę i wyzysk kanału. —Drogą sprzedaży nadania 
i projektu, mającemu się zawiązać w przyszłości towarzy- 
stwu dla budowy kanału, zamierzano zwrócić sobie koszty 
poniesione tak na studya jak i na wyjednanie nadania. 

Delegat techniczny inż. Wyse, wysłany do Kolumbii 
w r. 1876, sporządził odnośny projekt, ale takowy został od- 
rzucony przez F. Lesseps’a, skutkiem czego, w następnym, 
1877 r., tenże inżynier wraz z inż. Hecłus'em i dodanemi im 
do pomocy technikami, udali się powtórnie do Panamy. Ba- 
dania dokonane na miejscu, pod kierunkiem inż. Reclus'a da- 
ły początek kilku nowym projektom, zaś inż. Wyse starał się 
jednocześnie o rozszerzenie granic nadania uzyskanego 
W poprzednim roku, które nie obejmowało podówczas okolic 
d. ż. Panamskiej, towarzystwo bowiem tejże kolei otrzymało 
już było w swoim czasie koncesyę i na budowę kanału. Po dłu- 
gich staraniach, udało się inż. re uzyskać u rządu ko- 
lumbijskiego takie uzupełnienie nadania, że prawa drogi że- 
laznej nie miały być jakoby naruszone. Nadanie to zostało 
następnie nabyte, za 10 miljonów franków, przez obecne to- 
warzystwo budowy kanału Panamskiego, które prawie je- 
dnocześnie wykupiło */,, akcyj d. ż. Panamskiej, tak że na 
teraz, znajduje się ono w posiadaniu szerokiego pasa gruntu 
z obu stron budującego się kanału, i drogi żelaznej, chociaż 
zarząd centralny tejże drogi. mający swą siedzibę w N. Yor- 
ku pozostaje jeszcze w rękach amerykanów. 

‚Po powrocie do Europy, pp. Wyse'goi Reclus'a i uzu- 
pełnieniu obliczeń oraz wykończeniu projektów, F. Lesseps 
zwołał w maju 1879 r., międzynarodowy kongres do Paryża, 
dla oceny nagromadzonych materyałów. Z łona kongresu, 
wybrano pięć oddzielnych komisyj, a. m. statystyczną, han- 
dlową, techniczną, przewozową i okrętową, i przedstawiono 
im czternaście projektów różnych autorów, za wyłączeniem 
jednakże projektu inż. Zads’a. Wynikiem gruntownego roz- 
poznania wszystkich projektów była „opinia* uczestników 
kongresu, którą w streszczeniu poniżej przytaczamy. 

Kanał zaprojektowany od zatoki Meksykańskiej ku 
Tehuantepec, jako najdłuższy, a przytem wymagający urzą- 
dzenia 120 śluz, nie nadaje sie do wykonania. Kanał na- 
zwany „Nicaragua*, z 17 śluzami, nie był by odpowiednim 
tak ze względu na swobodną i szybką żeglugę, jak i z tego 
powodu, że wypadłoby go budować na gruncie wulkani- 
cznym, a więć przy najmniejszym ruchu ziemi, wywołanym 
działaniem niewygasłych jeszcze wulkanów, śluzy mogłyby 
być uszkodzone i szczelność wrot byłaby naruszoną.—Kanał 
idący od zatoki Darieńskiej ku Panamskiej ,z uwagi na zazna- 
czone już powyżej niedogodności, a. m. na możliwość zamule- 
nia się ujścia r. Atrato, nie może być miany na wzgledzie.— 
Dwa projekty kanału ze śluzami, na czwartym kierunku 
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przekopu, z tych jeden pp. Lulla i Menocal’a z 25 śluzami, 
a drugi, pp. Wys'egoi Reclus'a z 18 śluzami, chociaż o '/, 1? 
tańsze od dwóch pozostałych projektów bez śluz, powinny 
być odrzucone i to głównie z powodu utrudnień dla żeglugi, 
nieodłącznych od istnienia śluz. — Z pomiędzy dwóch osta- 
tnich projektów, bez śluz, przedstawionych również przez 
pp. Wyse'go i Reclus'a, pierwszy, mający tylko 58 km długo- 
ści ale z tunelem 16 km długim wypada odrzucić, zaś drugi, 
mający 73 km długości z tunelem 6-cio kilometrowym należy 
przyjąć, i to z tego mianowicie powodu, że jest o 200 milj. 
franków tańszym, i że prawdopodobnie tunel da się zastąpić 
przekopem otwartym. 

Szczegóły dotyczące projektu kanału Panamskiego 
przyjętego na kongresie i wykonywanego już od lat pięciu, 
były podane w zeszycie kwietniowym Przeglądu Techniczne- 
go zr. 1888, zaś plan sytuacyjny i przekrój, dołączone do 
odnośnego sprawozdania, przedstawiają wiernie główne da- 
ne projektu. Następnie, w artykule zamieszczonym w zesz. 
majowym i lipcowym czasopisma naszego z r. 1885, znajdzie 
czytelnik treściwe przedstawienie sprawy budowy kanałów 
Nicaragua, Panamskiego i drogi szynowej Tehuantepec, 
a mapka dołączona do tegoż artykułu, objaśnia i nasze ze- 
stawienie porównawcze projektów nieuwzględnionych. 

Komisya techniczna wybrana z łona kongresu zwoła- 
nego przez K, Lessepsa, zajęła się jednocześnie sporządzeniem 
porównawczego zestawienia kosztów budowy, i chociaż było 
trudno określić stanowczo wysokość wydatków rzeczywi- 
stych, to jednakże, dla kanału Panamskiego z 6-cio kilome- 
trowym tunelem, oznaczono je na 1070 milj. franków, i przy- 
jete że budowa będzie ukończoną w ciągu lat 12-tu. Przypo- 
minamy, przy sposobności, że koszty budowy kanału Suez- 
kiego, mającego 161 km długości oznaczono pierwotnie tylko 
na 200 milj. fr. i że w rzeczywistości wydano na ten cel po 
dzień otwarcia kanału, 400 milj. franków. Kanał Panamski 
będzie miał całkowitej długości tylko 73 km. 

Odnośnie do zyskowności kanału, komisya orzekła co 
następuje: „Wychodząc z sumy przypuszczalnych kosztów 
budowy (1070 milj. fr.) i biorąc pod uwagę, że warunki na- 
dania nie określają tak jak przy kanale Suezkim, wysokości 
mającej się pobierać opłaty zą przejazd przez kanał, przy 
ustanowieniu zasady taryfowej tylko 15 fr. od każdej tonny 
ładunku, a nadto, przyjmując na zasadzie odpowiedniego obli- 
czenia, że koszty administracyi i utrzymania kanału nie prze- 
niosą rocznie 64 milj. fr., przewóz 4 milj. tonn towaru płatnego, 
zapewni już 5% od wyłożonego kapitału*. Zaznaczamy 
w tem miejscu, że komisya statystyczna kongresu, po ści- 
słem rozważeniu rzeczy wykazała, że wkrótce po otwarciu 
kanału, roczny przewóz towarów dosięgnie 7'/, milj. tonn, 
a więc stanowić będzie blisko dwa razy tyle, ile według obli- 
czeń komisyi technicznej potrzeba by zapewnić dochód 5% 
od wyłożónego kapitału. Tym sposobem, można przypu- 
szczać, że gdyby nawet rzeczywisty koszt budowy kanału 
przekroczył znacznie sumę przyjętą przez uezestniköw kon- 
gresu, za porównawczą tylko, to i w takim razie nawet zy- 
skowność kanału nie mogłaby być stawianą w wątpliwość. 

Po zamknięciu posiedzeń kongresu, ¥. Lesseps postano- 
wił zawiązać towarzystwo akcyjne, lecz obwieszczenia wy- 
znaczające miesiąc lipiec 1879 r. jako termin do podpisywa- 
nia się na akcye, nie odniosły skutku, a więc sprawa znowu 
chwilowo upadła, i to w skutek niedowierzania kapitalistów 
ażeby przewidywania i obliczania komisyi kongresu, były ści- 
słe; do niepowodzenia przedsiewzięcia przyczyniło się również 
zupełne uchylenie się od niego kapitalistów amerykańskich. 
Pomimo to, F. Lesseps, nie zrażony przeciwnościami, a zara- 
zem świadomy sposobów pokonywania trudności, podj alw koń- 
cu 1879 r. podróż do Panamy i Stanów Zjedn. Ameryki półn., 
ito wraz z międzynarodową komisyą techniczną. Zadaniem tej 
ostatniej, było sprawdzenie na miejscu ścisłości obliczeń 
przedstawionych kongresowi, i orzeczenie o możliwości za- 
mierzonych robót, w danym zaś razie, zaprojektowanie 
zmian oraz sprostowanie błędnych poglądów i obrachowań. 
Potrzeba poprawek okazała sę w rzeczywistości, stwierdzo- 
no bowiem wkrótce, że przez zastąpienie tunelu przekopem 
otwartym, ogólna ilość robót ziemnych zwiększy się 
o 75000000 m3, a nie o 46 milj. m* jak to w przybliżeniu 
podano uczestnikom kongresu, tak że całkowita ilość robót 
ziemnych dosięgnie okr. 120000000 m3,— że skutkiem tego 
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powiększenia oraz wprowadzenia innych zmian uznanych za 
niezbędne, koszty dodatkowe wyniosą 80 milj. fr., a więc 


przewidywana pierwotnie suma kosztorysowa zwiększy się. 


do 1152 milj. fr., i że doliczając do niej koszty wprowadze- 
nia akcyj na giełdy, koszty zarządu, i odsetki od dodatko- 
wego wydatku w kwocie 80 milj. fr. oraz inne nie dające się 
na razie przewidzieć wydatki, potrzeba będzie wyłożyć 1200 
milj. fr. na pokrycie wszelkich kosztów po dzień otwarcia 
kanału. 

Po powrocie F. Lesseps'a z Ameryki i powtórnem ogło- 
szeniu terminu zapisu na akcye, nietylko że suma 300 milj. 
fr., mająca stanowić tymczasowy kapitał zakładowy została 
z łatwością zgromadzoną, lecz podpisy pokryły ją nawet dwu- 
krotnie. Jednakże, połowę zamierzonego kapitału zakładowe- 
go, oznaczoną na 600 milj. fr., czyli 300 milj.fr. zarezerwowa- 
no dla Ameryki, przy zastrzeżeniu, że zarząd przyszłego to- 
warzystwa będzie wybieranym z pomiędzy akcyonaryuszów 
wszystkich narodowości, a więc będzie miał charakter ko- 
smopolityczny, nie zaś wyłącznie francuski. Pomimo tej za- 
chęty, kapitalisei amerykańscy nie przyjęli udziału w przedsię 
wzięciu, które prowadzone jest przeważnie środkami dostar- 
czanemi przez drobnych kapitalistów, dla których wielką było 
zachętą wysoki kurs akcyj kanału Suezkiego, notowanych 
na giełdzie po przeszło 2000 fr., przy wartości nomin. 500 fr. 

Towarzystwo kanału Panamskiego zostało zorganizo- 
wanem w d. 3 marca 1881 r. i otrzymało prawo wyzysku ka- 
nału w ciągu lat 99, licząć od dnia jego otwarcia. Do m. sier- 
pnia 1886 r., pozyskało ono z rozprzedaży akcyj i przez wy- 
puszczenie obligacyj następujące wpływy: 


600000 akcyj o wartości nominalnej 500 fr., spłaconych 


WA RN res . 225000000 fr. 
Akcye te przynoszą 5% w ciągu budowy 
kanału. 


250.000 obligacyj 5-procentowych po 500 fr., 
umarzanych w ciągu 75 lat, dały. . . 109000000 fr. 
Fundusz osiągnięty ze zrealizowania 
obligacyj, został użyty w części, na skup 
91,9 całkowitej ilości akcyj d. z. Panam- 
skiej, a więc towarzystwo kanałowe ma 
już zapewnioną dywidendę od tego na- 
kładu, oraz bezpłatny przewóz mate- 
ryałów budowlanych, a przytem osiąga 
jeszcze pewien dochód z przewozu in- 
nych towarów. Zauważymy, że zasady 
taryfowe d.ż. Panamskiej są nader wy- 
sokie, gdyż za przewiezienie 1 # towaru 
na odległość 80 km płaci się tam od 10 
do 25 dolarów a za przejazd osoby, 

25 dolarów. 

600000 sztuk obligacyj 3-procentowych po 
500 fr., umarzanych j. w., dały . . . 171000000 fr. 

387387 obligacyj 4-procentowych (według 
ostatniego sprawozdania zarządu tylko 
341 292 sztuk) po 500 fr., umarzanych 
j. w., dały E ETRA E 0 S OS 

Ogółem więc, wpływy po m. sierpień 1886 r. 

WIN esz aS NEI + . 634.000 000 fr. 

w której to sumie, mieszczą się długi towa- 
rzystwa, stanowiące po termin powyżej 
ZAZDACZOBY: so ner od 0 4080000006, 

od których odsetki wynoszą na rok do 22 milj. fr. 
Zauważymy, że kapitał zakładowy, akcyjny, utrzyma- 

ny jest dotąd w wysokości tylko 300 milj. fr., t. j. w połowie 
pierwotnie zamierzonego, co naturalnie może tylko świadczyć 
na korzyść przedsiewzięcia. — Wydatki po dzień 30 czerwca 

1885 r. wynosiły, według odnośnego sprawozdania, okr. 471 

milj. fr.— Porównywając wpływy z sumą potrzebną na wy- 

konanie zamierzonych robót, okazuje się, że należy jeszcze 
zgromadzić drogą pożyczek około 600 milj. fr. W tym celu, 
zarząd towarzystwa zamierzał wypuścić nową seryę obliga- 
cyj, których wysoki kurs emisyjny dał by cze przez 
zapewnienie pewnej liczby wygranych przy każdem losowa- 
niu. Gdy jednakże wypuszczanie tego rodzaju obligacyj jest 
dozwolonem tylko na zasadzie każdorazowego oddzielnego 
prawa, przeto odnośny wniosek przedstawiono przedwstęp- 
nie ministrowi skarbu, który w celu należytego zbadania 
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rzeczy, wydelegował w r. 1886 st. inżyniera p. Rousseau do 
Panamy, poruczając mu zwiedzenie robót, zaopiniowanie co 
do widoków pomyślnego ich ukończenia i złożenie stosowne- 
go sprawozdania. 


Chociaż raport p. Rousseau nie był w ogólności korzy- 
stnym dla towarzystwa kanałowego, gdyż sprawozdawca nie 
podzielał niektórych poglądów zarządu dotyczących łatwo- 
ści pokonania trudności technicznych, wysokości niezbędnych 
w tym celu sum, oraz czasu potrzebnego do zupełnego wy- 
kończenia robót, to jednakże, uznawał on potrzebę, pewnego 
poparcia przedsiewzięcia przez rząd francuski, jeżeli rada 
techniczna towarzystwa wyda przychylną w tym względzie 
opinię. Ta ostatnia, wygotowała wkrótce niezbędne obja- 
śnienia, według których: z uwagi na zarządzone środki 
i uproszczenia wprowadzone do projektu, pożyczka w wyso- 
kości 600 milj. fr. okazuje się dostateczną, ażeby przedsie- 
wzięcie pomyślnie zostało doprowadzone do końca, zaś ścisłe 
określenie robót uzupełniających jest już obecnie możliwem. 
Odnośnie do terminu ukończenia robót, rada techniczna 
orzekła, że o r. 1888 nie może być mowy i że chociaż roboty 
są prowadzone bardzo energicznie, to jednakże nie można 
przypuszczać, ażeby otwarcie kanału mogło nastąpić przed 
r. 1889, i to tylko dla statków nie zanurzających się więcej 
nad 5—6 m, gdyż dalsze pogłębienie kanału ma być dokona- 
nem w przyszłości. Zauwazymy, że potrzebę jak najśpie- 
szniejszego otwarcia kanału, rada techniezna uzasadniła ko- 
niecznością ulżenia ciężarowi spowodowanemu opłatą olbrzy- 
mich procentöw.— Na podstawie tej opinii, zarząd towarzy- 
stwa kanałowego wystąpił do rządu z podaniem o przedsta- 
wienie Izbom francuskim projektu do prawa dozwalającego 
wypuszczenie pożyczki loteryjnej do wysokości 600 milj, fr., 
zaś akcyonaryusze i wierzyciele kanału panamskiego starali 
się ze swej strony, o poparcie tej sprawy przez członków 
zgromadzenia prawodawczego. Komisya, której poruczono 
szczegółowe opracowanie projektu do odnośnego prawa, za- 
wezwała zarząd towarzystwa kanałowego o przedstawienie 
aktu nadania, obowiązujących obecnie umów z przedsiebierca- 
mi, kontraktu pierwotnego zawartego z pp. Couprewe i Her- 
sent, ukończonych rachunków z poprzedniemi przedsiebier- 
camı, a wreszcie protokółu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia akcyonaryuszów odbytego w czerwcu 1886 r., doty- 
czącego żądania wypuszczenia pożyczki loteryjnej.— Ponie- 
waż zarząd towarzystwa tylko częściowo uczynił zadość we- 
zwaniu komisyi, a. m. przedstawił tylko akt nadania, przeto 
większość jej członków oświadczyła się za odroczeniem spra- 
wy aż do czasu zwołania posiedzeń jesiennych, zaś F. Lesseps, 
okólnikiem wystosowanym w d. 9 lipca 1886 r. zawiadomił 
akcyonaryuszów i wierzycieli kanału, w imieniu zarządu to- 
warzystwa, że w obec żądań komisyi mającej opracować 
projekt do odnośnego prawa, wniosek złożony rządowi 
w sprawie pożyczki loteryjnej, został wycofany. —Zaznacza- 
my,że we wzmiankowanym powyżej okólniku, #. Lesseps obja- 
śnił akcyonaryuszów, wierzycieli przedsiewzięcia, że żądana 
suma 600 milj. fr. zostanie pozyskaną przez wypuszczenie obli- 
gacyj premiowych, których nabywanie przysługiwać będzie 
przedewszystkiem 350 000-m obecnym posiadaczom akcyj, — 
i że na razie, dla otrzymania 225 milj. fr. gotówki, na pokry- 
cie wydatków naglących, dostatecznem > wypuścić 
500 000 obligacyj po 450 fr., dających 62/, od sta. Losowa- 
nie obligacyj, które mają być umorzone w ciągu 42-ch lat, 
odbywać się będzie 6 razy do roku, przycaem, każda wylo- 
sowana obligacya będzie dawała prawo do podniesienia 
z kasy towarzystwa, 1000 fr. — Zauważymy, że taki sposób 
emisyi obligacyj nie wymagał wydania oddzielnego prawa. 
To też w sierpniu 1886 r., wypuszczono rzeczywiście 500 000 
sztuk obligacyj premiowych, z których rozebrano 458802, 
a zniszczono pozostałe, i tym sposobem, do kasy towarzystwa 
wpłynęło przeszło 200 milj. fr. 

Na tem, kończymy na teraz sprawozdanie nasze, o ile 
ono dotyczy finansowej strony przedsiewzięcia, zaznaczając, 
że w miarę zebrania wiarogodnych wiadomości dodatkowych, 
dzielić się niemi będziemy z czytelnikami „Przeglądu*. 

(C. d. n.) A. 8, 
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Sciany otwierajace przestrzenie, posiadaja arkady 
ostrołukowe, wyrosłe z filarów mających miejscową charakte- 
rystykę form, zastosowaną do konstrukcyi ceglano-kamien- 
nej. Natomiast, inne mają znaczenie filary należące do pol- 
skich budowli hallowych, lub też pojedyńcze okazy podpór 
podtrzymujących sklepienia. — Trzony filarów wielościenne, 
nie są obsadzone kolumienkami, dinstami i posągami, a przy- 
tem przechodzą one zwykle bez kapiteli, bezpośrednio, w pro- 
filowane glify arkad, które tak jak i trzony, są ciosowe. Po- 
nieważ zasadą naszą jest, ażeby członki wydatne, t. z. gru- 
szki profilowania arkad, lub też platka żebra sklepiennego, 
szły w przedłużeniu wyskakujących grzbietów trzonów wie- 
lościennych, przeto, według tego, wykształcił się u nas prze- 
krój poziomy trzonu filaru, szczególniej w układzie bazyli- 
kowym, a z tego ostatniego, przeszedł on do systemu hallo- 
wego, do portali, odrzwi itam gdzie glif arkady jest roz- 
członkowanym a trzon gładkim. 

Plan filaru w systemie bazylikowym krakowskim, różni 
się od zastosowanego w katedrze gnieźnieńskiej. chociaż 
wspólności im nie brak. W systemie krakowskim, stanowi 
on dwunastobok wydłużony w kierunku osi kościoła, ze zna- 
cznemi różnicami w wymiarach boków, do którego doda- 
tkiem, od strony naw bocznych, jest prostokątna podstawa 
skarpy, a od strony nawy środkowej-—są cztery boki małego 
ośmiokąta, na których wyrasta, że tak powiem, dinst, z któ- 
rego rozwijają się żebra sklepienia (rys. 1). Grubość ściany 
którą dźwigają arkady, jest miarą szerokości dwunastoboku, 
zaś jego długość w kierunku osi kościoła, jest mniej więcej 
o połowę większą od szerokości; stosunek ten nie jest jednakże 
zasadniczym. Poniżej, podaję wymiary zdjęte z kilku po- 
mników krakowskich. Przy grubości muru, względnie fila- 
ru, wynoszącej 1,24 m, jego długość stanowi 2,15 m, lub też 
przy 1,82 m szer., 2,18 m dług.; przy 1,52 m szer., 2,15 m 
dług.; przy 1,47 m szer., 2,34 m dług. i. t. p. Wyskok nad- 
datku skarpowego wynosi od 0,65 do 0,85 m. Każdy taki 
filar, ma swą bazę oprofilowaną, obiegającą do koła, bez po- 
minięcia naddatku skarpowego.— W kościołach. bez nawy 
poprzecznej, oprócz filarów wolno stojących, znajdują się dwa 
filary wciśnięte do połowy w ściany położone poprzecznie 
względem osi głównej; filary te, stanowią opory dla pierw- 
szych arkad. Trzony filarów są gładkie, a profilowanie, 


==" rozpoczyna się w nich na łukach. Zaznaczamy jednakże, 


że w jedynym zabytku z nawą poprzeczną (w katedrze na 
Wawelu), potrzeba zastosowania arkad sięgających aż do 
sklepienia w krzyżu kościoła, i to arkad podobnie oprofilo- 
wanych jak poprzednie, spowodowała rozczłonkowanie profi- 
lami i trzonów, do pewnej wysokości tych ostatnich (rys. 2). 
Bliższe objaśnienia dają w tym względzie rysunki pomie- 
szczone w dziele Kssenwein'a, mające za przedmiot krakow 
skie średniowieczne zabytki sztuki.— W katedrze gnieźnień- 
skiej, zasada filarów nawy przedniej jest odmienną od tej 
jaka przeprowadzoną została przy filarach w prezbiteryum. 
Plan tych pierwszych (rys. 3) stanowi wydłużony ośmiokąt 
o szerokości 1,35 m przy 2,25 m dłagości w kierunku osi ko- 
ścioła; miejsce prostokątnego naddatku skarpowego, zastępuje 
tu dinst pięciościenny oparty o szerszy występ oprofilowany po 
rogach; domyślać się zaś można, przy zmienionej przeróbką 
(na styl klasyczny XVIII w.) stronie frontowej nawy środ- 
kowej, podobnego dinstu i dla sklepień wyższych. Natomiast, 


1) Patrz zeszyt kwietniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 81. 
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plan filarów znajdujących się około prezbiteryum (rys. 4) sta- 
nowi prostokąt wydłużony o węgłach ściętych, a szeroki nad- 


datek skarpowy unosi dinst również pięciościenny. Różnice 


w filarach, uwydatniają się również i we wzniesieniach. Gdy 
owiem gładki trzon filaru nawy przedniej kończy się kapi- 
telem o platce i szmidze ornamentowanej, i gdy dinst tylny 
w naddatku skarpowym ozdobiony jest wspaniałym kapite- 
lem roślinnym godnym pierwowzorów zachodu (rys. 3), to filar 
około prezbiteryum, przechodzi w arkadę wyciętą w grubości 
ściany, pod kątem prostym, a z dinstu wyrastają bezpośrednio 
żebra sklepienia naw bocznych (rys. 5).— Ta bezpośredniość 
kapitelu, i żebra sklepień wyrastające z trzonu filaru, są do pe- 
wnego stopnia właściwością kolumn stojących swobodnie 
w kościołach kazimierzowskich, jakoby hallowych, to jest ta- 
kich, w których sklepienie kościelne wspiera się środkiem na 
jednym, dwu lub trzech filarach. Filary w Wiślicy, mają 
11,50 m wysokości aż do rozwoju żeber, przy średnicy 1,05 m; 
w kościele S-go Krzyża w Krakowie, średnica wynosi 0,20 m 
przy wysokości 8,50 m; w skromniejszych budowlach jak 
w farze stobnickiej, w kościele w Skotnikach pod Sando- 
mierzem, w kaplicy zamkowej w Lublinie, w zakrystyach 
i kaplicach u S-ej Katarzyny w Krakowie i. t. p. stosunki 
wymiarów powyższych są mniej wydatne. Plany takich fila- 
rów są zwykle ośmiościenne, rzadziej zaś okrągłe (Ś. Krzyż), 
że zaś wieloboczność pozostaje w związku z układem żeber 

iaździstem lub krzyżowem, przeto przytrafa się także, jak 
np. w Wiślicy, że plan filaru stanowi dziesięciobok lub sze- 
snastobok, przyczem połowa wielokąta należy do dwunasto- 
boku a druga połowa do ośmioboku.— Zauważymy też, że 
każdy filar stojący wolno, opatrzony jest wysoką bazą, zwią- 
zaną Z trzonem gzemsem jednoblokowym.— Dopiero w XV w. 
filary nasze otrzymują głowicę (kapitel) o obszernym aba- 
kusie ściętym poziomo u wierzchu (kapitularz w Lądzie, ko- 
ściół w Grosławicach pod Koninem i. t. p.), na którym obsa- 
dzony Jest blok z palmowem rozwinięciem żeber sklepienia, — 
Filary w kościelnych budowlach hallowych, nie dają się okre- 
ślić ani pod względem planu ani też co do ich wysmukłości. 
Czworokątne w katedrze sandomierskiej, a gładkie i bez 
członkowań we lwowskiej, są one ośmiokątne, wysmukłe, 
w, Bieczu i posiadają tu wyjątkowo duże kapitele, na któ- 
rych wspierają się gurty profilowane i żebra sklepień, nie 
będące w koniecznym związku organicznym z trzonami fila- 
rów (XV w.). 

„Mówiąc o filarach naszych w epoce ostrołukowej, nie 
godzi się pominąć dolnych arkadowań w dawnem „Collegium 
majus“, obecnie gmachu biblioteki jagiellońskiej w Krako- 
wie. Kolumny dźwigające arkady, stanowiące tu szczęśliwe 
rozwinięcie filarów XIV w., chociaż należą one niemal do po- 
czątku XVI stulecia, mogą być wzorem dla budownictwa 
świeckiego, który dobrze zastosowany został przy odnawia- 
niu powyższego gmachu. Plan kolumny przedstawia koło 
o średnicy 0,54 m, zaś trzon właściwy ozdobiony gotyckim 
szewronowym ornamentem wklęsłym, w odmianach niemal 
co kolumna, spoczywa na niskiej gładkiej bazie, mającej 
0,20 m wysokości. Z trzonu, na wysokości 1,34 m, licząc od 
posadzki, rozwija się profilowanie arkady, bez pośrednictwa 
głowicy. Następuje to w ten sposób, że średnica kolumny 
zmniejsza się dwoma odsadzkami do 0,44 m u wierzchu, ró- 
wnocześnie zaś przekrój kołowy zamienia się w ośmiokąt, 
wydłużony w kierunku ciągnących się arkad. Z czterech 
płaszczyzn skośnych, stosunkowo szerokich (0,28 m) wybie- 
gają profilowania, które zarysowują na nich swe wygięte 
linie graniczne; płaszczyzna frontowa (0,08 m) daje rozwi- 
nięcie ścianie ceglanej międzyarkadowej, tylna stanowi opór 
dla sklepienia, zaś dwie boczne, przedłużają gię po trzonie 
i wyrastają w krawędzie Światła arkady. wiatło to ma 
na szerokość 2,50 m przy wysokości, po klucz, wynoszącej 
3,25 m. Kolumny wraz z arkadami, są wyrobione z ciosu. — 
Zaznaczamy, że architekt wiedeński p. Bergmann, pierwszy, 
jeszcze w 1858 r., uwydatnił znaczenie tego motywu, jako 
właściwości polskiej, dozwalającej na połączenie ze sobą 


= 


‘dwu lub trzech trzonów, w celu organicznego związania ar- 


pień kryształowych. 

„Kończąc rzecz o filarach i arkadach, niech nam wolno 
będzie zwrócić się jeszcze do naszych kościołów bazyliko- 
wych XIV w. Wspomnieliśmy już, przy uwydatnianiu sy- 


kad w węgłach dziedzińców, lub też nadającej się dla skle- 
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stemu konstrukcyjnego budowli ceglano-kamiennych, że ścia- 
na po nad arkadami, wyłożoną jest od strony wnętrza kamie- 
niem, nadającym sztywność częściom ceglanym. Uskutecznia 
się to w ten sposób (rys. 3)”, że po nad wierzchołkami ar- 
kad biegnie przez całą długość nawy, gzems t. z. kapnik 
(larmier), a następnie ściana szczupleje na grubość za pomo- 
cą odsadzki wiążącej się z płaszczyzną górną gzemsu, za wy- 
jątkiem jednakże oparcia dinstów przedłużającego się z fila- 
rów w górę i stanowiącego kamienne taflowanie ściany, któ- 
ra zachowuje tu właściwą swą grubość. Krawędzie piono- 
we tego oparcia profilują się i przechodzą w arkadę podskle- 
pienną. Tworzą się w ten sposób, nad arkadami przezroczy- 
stemi, górne arkady ślepe, w których mieszczą się oddzielne 
okna dla każdego pola sklepiennego. Podstawa pod kamien- 
ny posąg świętego, przerywa każdy dinst na wysokości ka- 
pnika; z nad baldaszku mieszczącego posąg, rozwija się on 


lub też kościół Ś-g0 Krzyża w Krakowie, którego zdjęcia 
dokładne posiada Muzeum narodowe w Krakowie (zdjęcia te 
wykonane były przez dyrektora budownictwa m. Krakowa, 
p. Niedzialkowskiego). — Powyższy system rozkładu żeber, 
przeszedł i do w. XV: spotykamy się z nim bowiem w ośmio- 
kątnym kościele w Gosławicach pod Koninem, przy wyso- 
kości filaru środkowego 5,60 m i przy promieniu koła które 
opisuje ośmiokąt, równem 0,30 m. Ta też epoka przynosi 
nam dla sklepień, t. z. żebra fałszywe, nie stanowiące zasa- 
dy konstrukcyjnej, lecz liczące się ze względami estetyczne - 
go bogactwa linij, a. m. t. z. gwiaździsto-krzyżackie rozło- 
żenie siatki na powierzchni sklepienia (prezbiteryum kościo- 
ła P. Maryi w Krakowie). — Zresztą, nie obce są naszym za- 
bytkom, żebra wygięte w rzucie poziomym, łukowo, esowato 
1 t. p.—za wzorami sztuki zachodniej. 

Koniec XV w, zbogaca nasz gotycyzm pewną właści- 


Tan let E dalej, ale jako rozczłonkowany w profile żeber sklepiennych 
4 tizł.krXA pOJS: 6).—Leez nie to stanowi naszą odrębność stylową, —po- 
Ee. z „|. lega onaraczej na bogactwie form architektonicznych ślepych 
RT = | framug. Okno nie mogło być doprowadzone całem światłem 
_ ku dołowi do kapnika, gdyż poddasze naw bocznych stało te- 

| mu na przeszkodzie; jest więć ono w części ślepem, ale zacho- 

| wujelaski podziałowe iglify, jakby ramy dla polichnomii ścian. 

| Po każdej stronie okna, pomieścił architekt nisze, wydłużone 


wością sklepień stosowanych w budownictwie świeckiem. 
Mamy na myśli t. z. sklepienia kryształowe, których znacze- 
nie podniósł po raz pierwszy, architekt wiedeński p. Berg- 
mann, wysłany przez ministeryum wiedeńskie do Krakowa, 
w celu przeprowadzenia restauracyi Collegium Majus. Zmar- 
ły niedawno budowniczy Ksiezarski, zastosował te sklepie- 
nia, w większym zakresie, przy projektowaniu nowego gma- 


w kształcie okiennych, i ubrał ich zwarcia ostrołukowe lek- 
kiem rozetowaniem, pozostającem w związku z uprofilowa- 
niem glifów; jako pole dla malowań figuralnych nisze te są 
nader wdzięczne. Wypełnione w ten sposób tło, przy witra- 
żach barwnych, mogło do pewnego stopnia zastąpić znane 
tryforia kamiennych kościołów ostrołukowych. Stanowi to, 
co prawda, charakterystykę jedynego dzisiaj zabytku (kate- 
dry krak.), ale nie wątpię, że znalazłoby się ich więcej, gdy- 
by nie restauracye przeprowadzone w duchu zeszłego wieku. 

Pozostaje nam zastanowić się nad cechami naszych go- 
tyckich sklepień, w budowlach kościelnych i świeckich. 
W XIV w. ukształtowały się one jako zwykłe krzyżowe, lub 
palmowe, gwiaździste; pierwsze w budowlach bazylikowych 
i hallowych,-— drugie, w jednonawowych o filarach środko- 
wych. Ponieważ nasz odcień posługuje się żebrami kamien- 
nemi, przeto zworniki sklepień i wsporniki przyścieńne, mo- 
gą być bogato przybrane ornamentacyą. Stąd wynikła wła- 
ściwość nasza, że zworniki uwydatniają się rzeźbą figuralną 
i ornamentacyjną, nawet u szczytu żeber poprzecznych (Ląd), 
a więc nie koniecznie u ich krzyżowania się. Zdolność ta, 
stała się źródłem innego jeszcze motywu, nieznanego gdzie- 
indziej, a. m. ornamentowania figuralnego wnęków samych 


żeber. Spotykamy się z niemi w Wielkopolsce, a głównie 


w Gnieźnie. W nawach bocznych katedry tego miasta, obok 
nawy przedniej, niemal wszystkie żebra mieszczą we wnę- 
kach profilu żeber, motywy powtarzające się na każdej sztu- 
ce kamienia. Przedstawiają one świat zwierzęcy, a. m. nie- 
dźwiedzia napastowanego przez dwa małe psy,— postacie 
strzelca wypuszczającego strzałę na biegnącego jelenia, — 
bądź też rycerza z mieczem, zabijającego smoka. Zauważyć 
jednakże należy, że kamień zastąpiony tu jest przez jakąś 
imitacyę sztuczną doskonale go naśladującą, nie różniącą się 
barwą od zbitego piaskowca,—z której odlewano w formach, 
oddzielne części żeber. Zauważyliśmy to i w innych kościo- 
łach gnieźnieńskich, jak np. S-go Michała, zaś u S-go Jana 
Jerozolimskiego uwydatnia się odmienna zasada w ozdobie- 
niu żeber kamiennych. Mianowicie, są one gładko oprofilo- 
wane, lecz krawędź wiszącą przerywają w odstępach rozety, 
jakby węzły usadowione, to większe to mniejsze, strzepiat 
wdzięcznie zasadnicze łuki sklepienia krzyżowego. Nadto, 
od kluczów, spuszczają się baldaszki kamienne, z fialami 
i podniebiem. 

Sklepienia kościołów jednonawowych, z filarami pod- 
trzymującemi, przedstawiają sieć gwiaździstą zakreśloną 
żebrami, wielce interesującą ze względów konstrukcyjnych 
i estetycznych. W zabytkach XIV w., klucze znajdują się na 
jednym poziomie, zaś liczbę żeber normuje wzgląd na wielo- 
boczność filaru i rozkład wsporników. Najpiękniejsze skle- 
pienia należą do tego systemu, który zasługiwałby na zba- 
danie jego zasady konstrukcyjnej i grafiki. Jako wzór, mo- 
że posłużyć przedewszystkiem kościół kolegiacki w Wiślicy, 


1) Por. tab. V dołącz. do zesz. kwietniowego Przegl. Techn. z r. b. 


chu uniwersyteckiego w Krakowie, zaś zwalczenie trudności 
konstrukcyjnych przy wykonaniu, stanowi zasługę ś. p. bra- 
ta mego Antoniego, jako przedsiębiercy tej budowy. W ukoń- 
czonym już w tej chwili gmachu, znajduje się cały szereg 
sklepień kryształowych, w rozmaitych ich kombinacyach, 
i tylko żałować przychodzi, że doświadczenie zyskane przy 
budowie, nie zostało przekazanem w słowie drukowanem. 
Wiadomo mi, że zmarły brat mój, nie był zadowolony z roz- 
prawy odczytanej przez prof. Bisanz'a na zjeździe techników 
we Lwowie i że zamierzał sam objaśnić zasadę konstrukcyj- 
ną sklepień kryształowych i układu dla nich krążyn (buksz- 
teli).— Zaznaczamy, że sklepienie kryształowe należy do 
konstrukcyi ceglanej, i że obchodzi się ono bez żeber ka- 
miennych, gdyż wytwarza samym układem cegieł grzbiety 


je zastępujące, oraz pachy, kreślące rodzaj gwiazdy silnie 


uwydatnionej zaglebieniami. Nie jest zadaniem niniejszego 
artykułu wchodzić w bliższe szczegóły tej sprawy; poprze- 
stajemy więc na zaznaczeniu miejscowej odrębności naszej 
architektury średniowiecznej, zachęcając zarazem do stu- 
dyów, w celu odnowienia u nas dawnych tradycyj budo- 
wnictwa, 

O ile zadanie nasze polega na wykazaniu różnie pomię- 
dzy właściwem budownictwem ceglanem nizin niemieckich 
i naszem ceglano-kamiennem Mało i Wielkopolski, oraz oko- 
lie sąsiednich tym dzielnicom kraju, —o tyle przyznać musimy, 
że odnośnie do ścian szczytowych, t. z giblów, dwa te od- 
cienia, w pewnej epoce, zbliżają się do siebie. I to właśnie, 
jeśli się nie mylę, wprowadza w błąd pozornie badających 
pomącą naszej architektury, co do wspólności obu odcie- 
ni. Sciany szczytowe, stanowiące oparcie dla dachów siodło- 
wych i przedłużenie w górę facyaty, zazębiają swę krawę- 
dzie pochyło, tworząc koronkę przypominającą blanki forte- 
czne. W znaczeniu estetycznem, formy te wyrażają swobo- 
dne zakończenie wynioslego muru, i strzępią wdzięcznie 
ostre linie budowy. Motyw ten należy zarówno do archite- 
ktury świeckiej jak i do kościelnej, i bądź co bądź, jest wła- 
ściwością cegły. W Polsce, zjawia się on dopiero w połowie 

V w.,— w Niemczech, jest dawniejszym, szczególniej też 
w budownietwie kamienic miejskich i bodaj czy nie sięga 
epoki przejścia z romanizmu (miasta nadreńskie; por. Bożs- 
serego Denkmäler it. d.). Już to samo, że nasze ściany 
szczytowe występują w pomnikach XV w. jako kompletnie 
wykształcone w swych formach, bez poprzednich prób i usi- 
łowań (bo tych śladu z poprzednich epok niema), zdaje się 
świadczyć stanowczo o naśladownictwie gotowych wzorów. 
Jakoż zaprzeczyć się nie da, że w XV w. objawia się u nas 
pewien zwrot ku właściwemu budownictwu ceglanemu (roh- 
bau). Za czasów Długosza, spotykamy się z gzemsami wień- 
czącemi i eokułowemi z cegły modelowanej, jak niemniej 
z układem barwnych cegieł w ścianach gładkich i t. p. (ko- 
ścioły w Szczepanowie, w Starym Korczynie, domy Długosza 
i. t. p.), zaś spółczesny wyrób -polskich kafli polewanych, 
stanowi dowód wydoskonalenia się u nas techniki wypalania 
gliny i jej glazurowania. Owczesne miasta polskie, Toruń 
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i Gdańsk, wykształcone w szkole krzyżackiej, wysyłają 
w kraj szeregi zdolnych mularzy i garncarzy, — Wisła uła- 
twia komunikacyę, i wtedy to, a nie kiedyindziej, pokryły się 
pölneene strony kraju kościołami przypominającymi budo- 
wle krzyżackie. Jestem przekonany o tem, że większa część 
pomników Mazowsza należy do w. XV_i początku XVI. 

„ _ Szczyty zazębiane kościołów krakowskich i wielkopol- 
skich, należą przeważnie do tej epoki. W pomnikach XIV w. 
ściana szczytowa zamkniętą jest krawędziami gładkiemi, 
oprofilowanemi kamiennemi członkami kapnika, ubranemi 
żabkami kamiennemi i wystrzeliwającemi kwiatonem, który 
dźwiga krzyż kościelny. Gdzie taflowania kamiennego nie- 
ma, tam lica ścian zdobią szeregi stopniowo rosnących nisz 
płaskich, zamkniętych ostrołukiem, a ich tła bywają jedynie 
tynkowane (kościół w Nieplomicach por. autora: Zabytki da- 
wnego budownictwa zesz. II i III). Szczyty wykładane ka- 
mieniem (katedra krak.), nie mają nisz, lecz tylko posążek 
patrona kościoła, ustawiony na wsporniku pod baldaszkiem, 
oraz dwa okna w rzędzie, otwierające się do poddasza. 
Inaczej się rzecz ma z giblami naszych ceglano-kamiennych 
kościołów należących do XV w. W miejsce północno-niemie- 
ckich strzępień krawędzi filarkami, zakończonemi conajwyżej 
piramidkami ceglanemi i ustępami, oraz w miejsce podzia- 
łów pasami poziomemi i rzędów przez piętra framug, rozwi- 


ja się tu prosty a jasny motyw podziału lica ściany, grzbieta- 


mi pionowemi, zgodnie z zazębianą blankowo sylwetą kra- 
s . Krawędzie gibla, przechodzą bowiem w szeregi wzno- 
szących się zębów i ustępów pokrytych daszkami kamienne- 
mi, spadającemi na dwie strony i opatrzonemi u spodu kapni- 
kami. Na każdym takim zębie, sterczy kompletnie rozwinię- 
ta kamienna fiala ze swym kwiatonem i żabkami, pozostają- 
ca w związku z daszkiem, przenikająca go i wydłużająca się 
na dół grzbietem ceglanym, jakoby utopionego w licu ściany 
gibla, jej trzonu, niezwykle długiego, który dochodzi do 
gzemsu poziomego stanowiącego przedłużenie w facyatę 
wieńczącego gzemsu kościoła. W skutek tego, gładka po- 
wierzchnia gibla rozdzieloną jest jakby laskowaniami piono- 
wemi, wyraźnemi i dobitnemi, rozłożonemi w równych od 
siebie odstępach i odpowiadającemi liczbie zębów u krawę- 
dzi. Plastyczności dopełniają pojedyńcze płaskie nisze za- 
mknięte ostrołukiem, pomieszczone pomiędzy laskami, i sto- 
pniowo, w miarę zbliżenia się do osi środkowej rosnące, 
z herbami kamiennemi na tłach i otworami do poddasza. Za- 
bytków takich giblów nie brak u nas, chociaż wiele z nich 
„zniszczono przy restauracyach. Zaznaczamy, że odnośny ry- 
sunek pomieściło czasopismo „Organ fiir die christliche 
Kunst“ z r. 1864, jako właściwość polską. Nie ulega też 
wątpliwości, że Scianom szczytowym traktowanym w ten 
sposób, należy przyznać pierwszeństwo pod względem este- 
tycznym, przed ceglanemi północnych nizin niemieckich; 
zgodność sylwety z wnętrzem, oraz prostota 1 jasność orga- 
nizmu, stanowią zalety naszego motywu. Zdaje się jednak- 
że, że motyw ten utrzymuje się w tych warunkach co najwy- 
żej w ciągu drugiej połowy XV w., tak w budownietwie ko- 
ścielnem jak i świeckiem, i że organizm wnętrza zatraca się 
powoli, tak że w XVI w. w epoce odrodzenia, dają się spo- 
tykać tylko same zazębiania. Alei dziś jeszcze, godzi się 
posługiwać tą właściwością naszą przy budowie kościołów 
ceglanych, skoro nie wielka liczba sztuk kamienia na fiale 
i na daszki da się łatwo sprowadzić, gdyby materyału tego 
nie było na miejscu. Tyle co do szczytów; ale zauważymy 
to jeszcze, że sądząc z niejakich wskazówek, można mnie- 
mać, z wszelkiem prawdopodobieństwem, że nawy boczne 
w naszym systemie konstrukcyjnym nie stały pod dachami 
pulpitowemi, lecz że rząd ścian szczytowych nad każdem po- 
lem sklepienia, odpowiadał liczbie daszków siodłowych, jak 
się to często spotyka w zabytkach Europy zachodniej (ko- 
ściół Dominikanów w Krakowie). 

Słabą stronę naszej architektury średniowiecznej, sta- 
nowią wieże kościelne, i to zarówno postawione u frontu ko- 
ścioła jak i znajdujące się w pewnem od niego oddaleniu. Są 
to zawsze ciężkie masy murów wzniesione na podstawie kwa- 
dratowej, co najwyżej, rozdzielone gzemsami na piętrze, 
opatrzone szczupłemi oknami 1 ubrane framugami. Dla cze- 
go nie potrafiono wyzyskać skarp, w celu rozezionkowania 
ciężkich mas murów, na to nie ma odpowiedzi. Jedynym mo- 
tywem piękna, jest przejście z podstawy kwadratowej 
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w ośmiościenne zakończenie murów, ale i takich przykładów 
niewiele przytoczyć by można. —Brak też nam wzorów z epo- 
ki średniowiecznej, szczytowego przykrycia wież kościelnych, 
tak, że za jedyny wzór w tym względzie, posłużyć może pię- 
kny drewniany wierzchołek wieży kościoła Panny Maryi 
w Krakowie. Ale szczyt ten należy już do XV w.; ma on 
93 stóp polskich wys., przy wysokości murów = 162 i cał- 
kowitej wysokości wieży po gałkę, = 255 stopom polskim. 
Wiadomo, że w 1470 r. jakieś pierwotne wiązanie szezyto- 
we, pokryte gontem, zastąpiono dzisiejszem ozdobnem, obcią- 
gniętem ołowiem. Korona żelazna wieńcząca piramidę i ma- 
jąca 16 łokci obwodu, pochodzi dopiero z r. 1666 i stanowi 
fundacyę Piotra Antoniego Pestatozzi’ego, rajcy i lunara kra- 
kowskiego. Wieżę, a raczej jej szczyt stawiał w 1478 r. 
Matyjas, cieśla miejski; zarząd miasta stanowili podówczas 
rajcowie: Marcin Bełza, Jan Wierzynek, Mikołaj Kreydler, 
Pawel Neuburger, Jan Karnkowski, Jan Gerstman i Sigfried 
Bethman.  Osmym rajcą był Walter Kezinger, ale umarł on 
podczas świąt Wielkanocnych. Stanowisko notaryusza czyli 
pisarza miejskiego zajmował podówczas Krzysztof Rebencz 
7 Marienburga (Malborga), zaś podpisarzem był Jan Heidek!). 
Nazwiska powyższe, związane są z historyą wielkiego ołta- 
rza, istniejącego w tymże kościele, dzieła Wita Stwosza.— 
Zasada gotycyzmu XV w., ów system przestawiania kwa- 
dratów planu, w celu zyskania urozmaicenia wzniesień, jest 
tu znakomicie zastosowaną. Strzelniczki wyskakujące grzbie- 
tem, tworzące w planie gwiazdę ośmioramienną, wynikłą 
z dwu na sobie położonych kwadratów, z których spodni 
idzie za planem spodu wieży, —wieńczą dołem piramidę ośmio- 
ścienną. Każda strzelniczka zakończoną jest u góry pira- 
midkami z wietrznikami, od spodu zaś, koronką ołowianą. 
Czy to Jest pomysł oryginalny XV w. czy też wyrósł on 
z tradycyi dawniejszej sztuki ciesielskiej, jest do dziś zagad- 
ką, ale to pewna, że wyrobić go musiało wykształcenie sztu- 
ki ciesielskiej, w kraju w którym wznoszono duże budowl 
z drzewa. Niestety, zabytków naszego drewnianego bu- 
downietwa z epoki średniowiecznej, posiadamy liczbę bardzo 
ograniczoną, a przytem odnoszą się one więcej do szczegó- 
łów architektonicznych jak np. odrzwia, aniżeli do całości 
(odrzwia w kościele w Białyni pod Jeżowem, w Mogile pod 
Krakowem i. t. p.). Kościołki modrzewiowe, jak np. w Dem- 
bnie, sięgają wprawdzie, epoki średniowiecznej, ale nie sta- 
nowią one materyału dla gotycyzmu, jakiegobyśmy pragnęli 
chyba, w kierunku ornamentacyi. Na teraz, musimy uznać 
jako słuszny, domysł, że wiele form architektonicznych 
w naszem budownictwie ceglano-kamiennem, wyprowadza 
swe pochodzenie z budowli drewnianych. (D. n.) 
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WSKAZÓWKI TECHNICZNE DOTYCZĄCE GROMOCHRONÓW. 


(Uzupełnienie instrukcyi berlińskiej). 


(Dokończenie). 
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B) Przewodniki napowietrzne. Liczba przewodników 
odprowadzających wyładowanie do ziemi (t.j. do łączników), 
zależy od liczby prętów odbiorczych. Zazwyczaj, jeden 
przewodnik obsługuje dwa lub trzy pręty; niekiedy jednakże 
zachodzi „potrzeba zwiększenia liczby przewodników, i to 
mianowicie w razie niedostatecznej dokładności łączników. = 
Wszystkie przewodniki powinny być złączone ze sobą 
wzdłuż grzbietu dachu, jak to np. uwidocznia rys. 11 3), dla 
dachu zaopatrzonego w pięć ostrzów i dwa przewodniki Z 
i /'.—Instrukeya berlińska wymaga też, aby metalowe po- 
krycia dachów, rynny, rury spustowe, oraz wszystkie przed- 
mioty wynioślejsze znajdujące się po nad dachem, były po- 
łączone z przewodnikiem. Nadto, większe przedmioty meta- 
lowe znajdujące się wewnątrz budynku, powinny otrzymać 
($ 7, d) albo jedną gałęź boczną (np. linę znitowaną i zluto- 
waną) prowadzącą do punktu niższego w przewodniku głó- 


1) Według pargaminów znalezionych w gałce wieży, w r. 1843. 

2) Por. zeszyt kwietniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 90. 

3) Patrz tab. VI dołączoną do zesz. kwiet. Prz. Techn. z r. b. 
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wnym, albo też dwie gałęzie, z których jedna łączy się 
z przewodnikiem powyżej przedmiotu, a druga poniżej. 
Materyałem właściwym dla przewodników, jest tylko 
miedź lub żelazo, lecz dotąd panują poglądy sprzeczne co do 
stosunku przekrojów, odpowiedniego dla tych dwóch metali. 
Ponieważ w wielu czasopismach zagranicznych !) znajdują 
się mylne lub niedostateczne w tym względzie wskazówki, 
przeto podaję poniższe obliczenie przybliżone: Ay 
Ze stosunku oporów właściwych (1 em), czystej mie- 
dzi (1615) i żelaza (9827), wnioskujemy, że przy jednako- 
wym oporze i tej samej długości, drut miedziany może być 


2 
2,466 razy cieńszy Ver = 2,166 od żelaznego. Jednak- 
że, należy mieć na względzie nietylko opory właściwe (ei ec’) 
miedzi i żelaza, ale też równocześnie i ich gęstości (d i d'), 
ciepłojemności (s i 8'), oraz temperatury topliwości Ti 7”). 
Przypuśćmy że przez dwa druty równej długości, o tempe- 
raturze 0°, przekrojach zr? i z7’? wyrażonych w cm?, i o 0po- 
rach całkowitych ki R’ (e. g. s.), przepływa, w ciągu 1 se- 
kundy, prąd jednakowy o natężeniu I (c. g. s.). Naöwezas, 
według prawa Joule'a ?), w drucie miedzianym wywiąże się 
2 


ilość ciepłostek (gramo- stopni) a , zaś w drucie że- 
4 . 
4 


laznym, gramo-stopni To" Ponieważ chodzi o ozna- 
cy 


czenie tego stosunku promieni (>) drutów miedzianego 
i zelaznego, przy którym obydwa stopiły by sie röwnocze- 
śnie, a więc pierwszy po ogrzaniu się do temperatury 7°, 
a drugi do 7, i to w przypuszczeniu jednakowego oziębie- 
nia w czasie krótkiej chwili wyładowania prądu, przeto na- 
leży wyjść z dwóch zrównań: 
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Dzieląc zrównanie (1) przez (2) i pomnąc, że 
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r _jye.d.#.T_1/1615.7,8.0,11379.1600 _ 0,7055. 
mV e.d.s.T 9827.9.0,09515.1100  ’ 

A więc, przyjmując 1 cm za najmniejszą średnicę przewodni- 
ka żelaznego, odpowiednia średnica przewodnika miedziane- 
go, będzie wynosiła 0,7 cm. 

I rzeczywiście, długoletnia praktyka gromochronów 
stwierdziła, że piorun nigdy dotąd nie stopił przewodnika 
żelaznego o przekroju 1,4 cm? (średnica = 1,36 cm), przy 
długości 30m, podczas gdy były już przykłady stopienia 
drutu miedzianego o średnicy 0,45 cm. 

Karsten i inni autorowie podają wzory służące do obli- 
czenia średnicy przewodników dłuższych od 30 m, przy któ- 
rej (pomimo znaczniejszej długości), opór nie zwiększa się. 
Według wzorów Karsłen'a, przewodniki żelazne mające 30— 
40 m długości, powinny mieć 1,59 cm średnicy, zaś miedzia- 
ne—0,63 cm; przy długości wynoszącej 70—80 m, otrzymu- 
je się dla odnośnych średnic 2,24 cm i 0,9 em. — Karsten 
przyjmuje też, na metr bieżący drutu miedzianego: 1) dla 
kościołów i prochowni ciężar 600 g; 2) dla wiatraków 1 bu- 
dowli większych, 500g; 3) dla budowli średnich, 350 g; 
4) dla budynków mniejszych, 250 g. 

Użyteczność wzorów powyższych okaże się dość wąt- 
pliwą, jeżeli weźmiemy pod uwagę że np. 100 m sztaby żela- 
znej o średnicy 1,36 cm, daje tylko opór 0,064 Ohma, zaś 
100 m drutu wyrobionego z miedzi handlowej, o średnicy 
0,6 em— 0,058 Ohma. W obec oporów łączników w ziemi, 


otrzymujemy 


1) Por. podręcznik Urbanitzky'ego, str. 98—107; czasopismo ros- 
syjskie „Techn. Obzor* z r. 1886, zeszyt 6, str. 144 i. t. d. 
1) Por. Silv. Thompson'a (przekład polski) $ 367. 


przenoszących niekiedy 20 Omów, opory powyżej zaznaczo- 
ne, są całkiem znikomemi. 

Z powyższego wynika, że gdy chodzi o budowle wyso- 
kie, należy zwracać uwagę raczej na zmniejszenie oporu 
w łącznikach i na staranne usunięcie przyczyn wyładowań 
bocznych, aniżeli na proporcyonalne powiększenie średnicy 
przewodnika, które znacznie utrudnia jego przytwierdzenie. 
Wybór pomiędzy miedzią i żelazem, zależy przeważnie od 
względów pieniężnych. Jeżeli sieć przewodników jest za- 
wiłą, a przeto koszty samego ustawienia gromochronu są 
znaczne, naówczas miedź jest najwłaściwszą, pomimo ceny 
wyższej. Druty miedziane są bowiem lżejsze i znajdują się 
w handlu w kawałkach dłuższych; nie potrzebują one tylu 
zlutowań co żelazo i dają się łatwiej zaginać i reparować. 
Jednakże, należy zawsze przekonać się o czystości miedzi 
handlowej, gdyż niewielkie zanieczyszczenia, zmniejszają 
znacznie jej przewodnictwo. 

Liny plecione z drutów miedzianych lub żelaznych, są 
względnie tanie, łatwe do ustawienia i bardzo elastyczne 
przy zmianach temperatury; natomiast, przeciwko ich roz- 
powszechnieniu w praktyce, przemawiają: wątpliwa trwa- 
łość i trudność skontrolowania na oko ich ciągłości. A je- 
dnakże, takiej kontroli nie może zastąpić galwanoskop, gdyż 
lina nawet znacznie uszkodzona, i jako przewodnik już nie- 
bezpieczna, przeprowadza jeszcze prąd bateryi próbnej, je- 
Śli tylko nie wszystkie druty są pozrywane. 

Do przytwierdzenia przewodników na dachu, służą 
podpórki widełkowate (rys. 12 i 13)3 wyrobione z żelaza 
cynkowanego, wbijane lub wśrubowywane w odstępach 2 m 
(długość podporek = 15 do 20 em; grubość żelaza 1,5 do 
2 cm). Po umieszczeniu przewodnika, wewnątrz podpór- 
ki, brzegi widełek zostają zagięte uderzeniem młotka, 
lub też używaną jest w tym celu zatyczka, uwidocznio- 
na na rys, wa dla podpórki szczytowej. — Przy usta- 
wianiu podpórek należy mieć na względzie nierówności 
dachu i utrzymanie możliwej jego szczelności, dla za- 
bezpieczenia się od zaciekania wody deszczowej. W tym 
celu, można stosować z dobrym skutkiem, podkładki z bla- 
chy ołowianej, które szczególniej są niezbędne przy dachach 
pokrytych szyfrem lub dachówką. Podpórki czynią również 
zadość obowiązującemu warunkowi, włączenia metalowych 
pokryć dachów do sieci przewodników napowietrznych, — 
Część pionowa przewodnika, zostaje przytwierdzoną do mu- 
ru za pomocą haków żelaznych wbijanych w odstępach 3 m; 
jeden, rozszczepiony koniec haka osadza się w ścianie, na 
cement, zaś drugi koniec przechodzący w pierścień, obejmuje 
przewodnik. Pierścień nie powinien przylegać do obwodu prze- 
wodnika ani bardzo laźno, ani też zbyt szczelnie. W pierw- 
szym razie, przewodnik dźwigałby cały swój ciężar i podle- 
gałby kołysaniu podczas wiatru; w drugim zaś razie, zbytnia 
sztywność połączenia utrudniałaby wydłużenia, spowodowy- 
wane zmianami temperatury. Dłuższe, a przeto i cięższe 
przewodniki, bywają też niekiedy zlutowane z małemi 
obrączkami (mufkami), które wspierając się na pierścieniach 
haków, urzeczywistniają równomierny rozkład ciśnienia. 
Zastępowanie żelaza w podpórkach, przez porcelanę, szkło 
1. t. d., jest zbytecznem, ze względu na olbrzymi potencyał 
piorunu i na zupełną nieskuteczność tak słabego odosobnie- 
nia, gdy chodzi o zabezpieczenie się od możliwego wyłado- 
wania bocznego. Natomiast, zalecić wypada odsuwanie 
przewodników od balkonów żelaznych i od większych mas 
metalowych, o ile takowe nie są włączone do sieci. 

„ _ Sieć gromochronu powinna być możliwie jednolitą, i po- 
siadać jak najmniejszą liczbę połączeń. Przewodniki żelazne 
bywają łączone bądź to przez ich bezpośrednie spojenie ze 
sobą (zeszwejsowanie), bądź też przez wkręcenie i zalutowa- 
nie w mufce śrubowej mającej 10 cm długości. Rys. 155) 
uwydatnia sposób związania trzech drutów miedzianych, 
wpuszczonych do mufki i w takowej zalutowanych.— Do lu- 
towania używa się piecyków przenośnych lub też dmuchawek 
spirytusowych, zważając przy tem na to, ażeby powierzchnie 
zetknięcia metali nie były oddzielone zbyt grubą warstwą 
stopu cynowego, który jest miernym przewodnikiem. 

„ _ Malowanie sieci gromochronowej farbą lub lakierem, 
nie daje powłoki tak trwałej, jak cynowanie lub cynkowanie 


3) 4) 5) Patrz tab. VI doł. do zeszytu kwiet. Przegl Techn z r. b. 
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jej powierzchni. — W budynkach zwyczajnych, sieć gromo- 
chronowa jest zazwyczaj odkrytą, z wyjątkiem jej części 
znajdującej się na wysokości 3 m po nad ziemią, która za- 
bezpieczaną bywa rurą żelazną lub oszalowaniem drewnia- 
nem. Natomiast, względy estetyczne nakazują ukrywanie 
sieci przy gmachach monumentalnych, w którym to razie, ze 
względu na trudność kontroli i możliwość napraw, zachodzi 
potrzeba zwiększania zwykłych przekrojów sieci gromochro- 
nowej, i trwalszego łączenia ze sobą jej części składowych. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że przewodniki nie powinny 
być przystosowywane zbyt ściśle do profilu budowli, gdyż 
promień ich wygięcia nie może być mniejszym od 30 cm. 

C) Łączniki z ziemią, stanowią najważniejszą część 
gromochronu. Wszystkie nowsze instrukcye *) zalecają po- 
łączenie przewodników z rurami sąsiedniemi, rozprowadza- 
jacemi gaz i wodę. Pomimo to przecież, niektóre zarządy 
miejskie sprzeciwiają się włączaniu gromochronów do sieci 
rur. Zakaz ten, nie jest uzasadnionym, albowiem obawa. że 
piorun może zapalić gaz oświetlający, jest płonną, o ile cho- 
dzi o rury zasypane ziemią, a więc odcięte od przystępu po- 
wietrza. — Wprawdzie, przytrafiło się już kilkakrotnie że 
piorun uszkodził rury uszczelnione masą nieprzewodniczącą 
(Bazylea, r. 1849, Mnichów, r. 1861), ale uszkodzenia te 
następowały wyłącznie w punktach niezaopatrzonych w me- 
talowe obrączki (mufki) ześrubowane i przewodniczące, któ- 
re nowsza technika stosuje powszechnie. — Zauważymy, że 
gdy w czasie burz, zachodzi potrzeba podejmowania napraw 
przy rurach, naówczas, łatwo można usunąć przerwane prze- 
wodnictwo sieci, przez zakładanie liny przenośnej. 

Okoliczności powyżej wyłuszczone, przemawiają za 
włączeniem gromochronów do sieci rur miejskich, i to nawet 
ze względu na zabezpieczenie tej ostatniej. Włączenie to 
zaleca instrukcya opracowana przez przedstawicieli zarzą- 
dów gazowego i wodociągowego w Heidelbergu, z r. 1880, 
oraz instrukcya saska z r. 1882.— Rys. 16%) uwydatnia spo- 
sób takiego połączenia. Rura, starannie oczyszczona, otrzy- 
muje podwójną obrączkę ześrubowaną, wyrobioną z żelaza 
ceynkowanego. Wałek boczny p służy do wpuszczenia prze- 
wodnika /, wszystkie zaś powierzchnie zetknięcia zostają 
zlutowane, i pociągnięte następnie, pokostem asfaltowym.— 
Zaznaczamy, że przewodniki miedziane, mogą być wprost 
nawinięte na rurę i zlutowane z nią. 

Jeżeli w pobliżu budynku (w odległości mniejszej od 
25 m), znajdują się warstwy wody lub ziemi wilgotnej (t. j. 
„punkty wyładowania* porządku pierwszego, por. $ 7 instr. 
berlińskiej), naówczas złączenie z niemi przewodników, jest 
obowiązującem i nie wyklucza ono równoczesnego włączenia 
rur podziemnych. 

W studniach, o przekroju większym, łącznik otrzymuje 
zazwyczaj kształt płyty płaskiej, znitowanej i zlutowanej 
z przewodnikiem z tegoż samego metalu; miejsce wzajemne- 
go a, bywa zabezpieczone od dostępu wilgoci, za 
pomocą odpowiedniego kitu. —Jeżeli do wedy gruntowej mo- 
zna się dostać tylko przy użyciu świdra o małym przekroju, 
naówczas łącznikami są sztaby wyrobione z żelaza cynko- 
wanego, rury lane lub też walce z miedzi cynowanej.— Wiel- 
kość powierzchni płyt, oraz ich grubość najmniejsza, są 
określone w $ 9a instrukcyi berlińskiej. i 

Złączenie przewodnika ze studnią umieszczoną we- 
wnątrz budynku, nie zwalnia od obowiązku założenia dru- 
giego łącznika zewnątrz budynku, o ile istnieją tam inne, są- 
siednie i wybitne punkty wyładowania. — W studniach omu- 
rowanych, płyta powinna być doprowadzoną do najniższych 
warstw wody, albowiem dłuższy jej słup, odosobniony od 
ziemi, daje znaczny opór.—Zauważyć należy, że chociaż wo- 
da chemicznie czysta, jest dobrym przewodnikiem dla pioru- 
nów przy olbrzymim ich potencyale, to natomiast zachowuje 
się ona niemal jako ciało odosobniajace®), gdy chodzi o zwy- 
kłe prądy galwaniczne. 


1) Por. instrukcye: komisyi municypalnej m. Paryża, saską, belgij- 
ską, berlińską, oraz wskazówki Holtz'a, Harris'a, Melsens'a i. t. d. 

2) Patrz tab. VI dołącz. do zesz. kwietn. Przegl. Techn z r.b. 

3) Opór właściwy (1 cm3) wody czystej = 71,8 Okmów = 7,18 . 1019 
(c. g.s.); opór wł. miedzi wynosi tylko 1615. 107° Okmów („Everett „Jedn. 
fiz.* $ 179—180). 


Łączniki nie mogą być zakładane ani w sadzawkach 
wycementowanych, ani też w gruntach suchych lub skali- 
stych.— Jeżeli, w pobliżu budynku, nie przechodzi sieć rur 
miejskich, zaś wszystkie inne punkty wyładowania „po- 
rządku pierwszego* są niedostępne, naówczas, gromochron 
złączony z punktami „porządku drugiego*, zapobiega wpra- 
wdzie groźniejszym uszkodzeniom budowli, ale względny 
stopień zabezpieczenia takowej jest o wiele mniejszym. 
W podobnym razie, w celu powiększenia powierzchni łączni- 
ka, urządzoną bywa rozległa sieć z drutu miedzianego 
(rys. 17)® o średnicy 2,5 mm, zlutowanego z licznemi gale- 
ziami przewodników. Taką sieć zakopuje się na nieznaczną 
głębokość i pokrywa warstwami darniny lub koksu. Przewo- 
dnictwo tego rodzaju nasypów zwiększa się pod wpływem 
deszczu, poprzedzającego zazwyczaj burze. 

obrym stanie urządzeń gromochronowych wypada 
przekonywać się co lat kilka, a nadto, po każdem przejściu 
iorunu. Należy, przy tem, mieć na względzie, że opór prze- 
wodnika napowietrznego, pomiędzy ostrzem i łącznikiem, 
owinien być zawsze mniejszym od 1 Ohm’a. Zauwazymy 
jednakże, że odnośny pomiar galwanometryczny nie wyklu- 
cza konieczności równoczesnego zbadania stanu wszystkich 
części zewnętrznych gromochronu. 

'Ważniejszym natomiast, jest pomiar oporu, pomiędzy 
łącznikiem i ziemią, oparty na zasadzie przyrządu, zwanego 
„mostem Wheatstone'a“ 5). —Przyrząd, zbudowany w tym celu 
przez Siemens'a *), i jego użycie, objaśnia rys. 18°). Przy- 
uśćmy, że płyta £, przedstawia łącznik gromochronu i że 
w pobliżu tej płyty, założyliśmy drugą płytę próbną £,, za- 
nurzoną w studni sąsiedniej (płyta ta może być zastąpioną 
przez rurę lub też przez sztabe żelazną, wpuszezong do głę- 
bokości ziemi wilgotnej). Most Wkeatston'a zestawiamy wte- 
dy z czterech następujących gałęzi przewodniczących: Afi Ac, 
'k LE E, b, ibykc. Punkty bi b, złączone są z końcówka- 
mi t. j. z dwoma przeciwnemi biegunami korbowej maszynki 
magnetycznej Siemens’a (lub z bateryą ogniw galwanicznych). 
Skazówka metalowa PA, ruchoma naokoło śruby, doty- 
ka drutu podzielonego („reostatu*) w punkcie zmiennym 4) 
i dozwala na zmniejszenie lub na powiększenie oporów 
względnych w gałęziach przyległych Af i AC. K stanowi 
klucz służący do zamykania lub do otwierania prądu; A—pu- 
dełko, złożone ze skalibrowanych cewek oporowych, zaś 
w G ustawia się galwanoskop, złączony z końcówkami fie. 
Wiadomo z teoryi prądów, opartej na prawach Kirchhoff a 
że igła galwanoskopu @ nie odchyli się, pomimo zamknięcia 
klucza K, jeżeli opory czterech gałęzi mają się do siebie 


Af fb 
sunku —— sa 
wi Ac byc” 

Powyższa proporcya służy zatem do obliczenia oporu 
w /b, (a więc i do oznaczenia całkowitego opór gromochro- 
nu Z £,£,), 0 ile opory innych gałęzi i przewodników są zna- 
ne. Powtarzając pomiar poprzedni, po złączeniu bezpośre- 
dniem punktu K z £,, otrzymuje się wielkość oporu pomiędzy 
łącznikiem i ziemią. Przyrząd Siemens'a skalibrowany jest 
dla pomiarów od 0,1 do 500 OAmów. Niektórzy praktycy 
sądzą, że opór dobrego łącznika nie powinien przekraczać 20 
Ohmow, ale przepis ten nie jest jednakże jeszcze ściśle usta- 
nowionym. 

Co się tyczy kosztu urządzeń gromochronowych, to 
zauważyć można, że odnośne wskazówki różnych autorów ` 
nie są ze sobą zgodne, a przytem, nie obejmują one zazwyczaj 
bardzo ważnej rubryki wydatków ponoszonych na przytwier- 
dzenie części składowych do budynku, na wykopanie studni 
i. t. d. Według Karsten’a, koszt samego gromochronu, wynosi 
w Niemczech, około 110 marek dla małego domu dwupiętro- 
wego, a 500 do 700 marek—dla kościoła mniejszego. — We- 
dług Melsens’a 8) zabezpieczenie 1 m? dachu, jego systemem, 
kosztuje od 0,5 do 0,7 fr., zaś według systemu Gay-Lussac a— 
od 3 do 9 fr. Zauważymy jednakże, że cechy wybitne po- 


+) 7) Patrz tab. VI dołączoną do zesz. kwiet. Przegl. Techn. z r. b. 
5) Por. przekład polski „Silv. Thomosona* $ 358. 

€) Por. książkę Urbanitzky'ego*, w której podano również opis inue- 
go przyrządu przenośnego wyrabianego przez „firmę berlińską „Keiser 
i Schmidt* (str. 241 243). 

$) Por. Urbanitzky'ego, str. 175. 
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wyższych dwóch systemów zatarły się już obecnie w pra- 
ktyce, która stosuje niemal wyłącznie, typy gromochronów 
pośrednich. Z tego powodu, i liczby Melsens'a nie nadają 
się do porównania, zaś koszt urządzenia gromochronu jest 
nadzwyczaj zmiennym i zależnym od układu budynku, wła- 
ściwości gruntu, ceny materyałów i robocizny, oraz innych 
warunków miejscowych. A. Holowinski, inż, dr. fil. 


—22oQ0e — 
NOWE RSIAZET. 


Niemieckie, za marzec i kwiecień 1887 r. 
(Ceny w markach). 

Anklam, G., die Wasserwerke der Stadt Berlin am Tegeler See. Fol. Ber- 
lin, (Polytechn. Buchh.). 6,50. 

Bibliothek, elektro-technische. 36. Bd. Wien, Hartleben. 3; geb. 4. 

Die Anwendung der Electricität bei registrirenden Apparaten. 
Von Æ. Gerland. 

Buchner, O., die Konstruktion u. Anlegung der Blitzableiter zum Schutze 
aller Arten v. Gebäuden u. Seeschiffen, nebst Anleitg. zu Kosten- 
voranschlägen. 3. Aufl, Mit e. atlas in Fol. Weimar, B. F. Voigt. 
3,60. 

Deininger, A., die Rektifikation v. Rohspiritus ohne Vor- u. Nachlauf in- 
direkt u. direkt aus der Maische. 2. Aufl. Berlin, Steinitz. 6. 

Deite, C., Handbuch der Seifenfabrikation. Unter Mitwirkg. v. L. Borchert, 
F. Eichbaum, E. Noack, Th. Weichold u. anderen Fachmännern 
hrsg. Berlin, Springer. 12; geb. 13,40. 

Details, architektonische, v. ausgeführten Bauwerken m. besond. Berück- 
sicht. der v. H. Licht publicirten Werke: Architektur Berlins— 
Architektur Deutschlands — Architektur der Gegenwart. (In 8 
Lfgn.) 1. Lfg. Fol. Berlin, Wasmuth. 16. 

Diesener, H., praktische Unterrichtsbücher f. Bautechniker. 4. u. 5. Bd. 
Halle, Hofstetter. 8,89; geb. 10. 

4. Die Bauconstructionen d. Maurers, einschliesslich der Bau- 
materialienkunde, der Fundirgn. u. der Erker u. Balkone. 4.; geb. 
4,60.—5. Die Bauconstructionen d. Zimmermanns. 4,80; geb. 5,40. 

Foerster, W., die physikalisch-technische Reichsanstalt. Ein Beitrag zur 
Verständigg. Berlin, Springer. 0,50. 

Hefner- Alteneck, J. H. v., Eisenwerke od. Ornamentik der Schmiedekunst 
d. Mittelalters u. der Renaissance. 2. Bd. Fol. Frankfurt a/M., 
Keller. 4,50; geb. 5,50. 

Jelinek, H., üb. Verdampfapparate u. Verdampfstationen in Zuckerfabri- 
ken. (2. Sep.-Abdr.) Prag, Rivndc. 8. 

Kerpely's, A. v.; Bericht. üb. die Fortschritte der Eisenhütten-Technik in 
den J. 1884 u. 1885. Nebst e. Anh., enth. die Fortschritte der übri- 
gen metallurg. Gewerbe. Hrsg. v. B. Kosmann. Neue Folge. 1. u. 2. 
Jahrg. Leipzig, Felix. 30. 

König, J., die Verunreinigung der Gewässer, deren schädl. Folgen, nebst 
Mitteln zur Reinigung der Schmutzwässer. Berlin, Springer. 20. 

Lićnard's Werke. 1. Thl. Spécimen der Decoration u. Ornamentik im XIX. 
Jahrh. 125 Taf. 2. Aufl. (In 5 Lfgn.) 1. Lfg. Fol. Berlin, Claesen 
$ Co. In Mappe. 20. 

Lolling, H., Berechnung u. Construction der wichtigsten Maschinenele- 
mente auf Grund der neueren Festigkeitsversuche u. Festigkeits- 
lehre, an pract. Beispielen erörtert. 2. Thl. gr. 4. Wien, Spielhagen 
& Schurich. 6. 

Lübke, W., Grundriss der Kunstgeschichte. Jubiläums-Ausg. 10. Aufl. 
2. Bde. Stuttgart, Ebner. & Seubert. 15; in Halbfrzbd. 18; auch in 30 
Lfgn. à 50. 

Maertens, H., praktische Aesthetik der Baukunst u. der gewerblichen 
Künste, als Compendium bearb. 2. Aufl Bonn, Cohen $* Sohn. 3. 

Michel, C., Lehrbuch der Bierbrauerei. 4. Bd. Theorie u. Praxis der 
Gährführg. u. der Kellerwirthschaft. 4. München. Leipzig, Grack- 
lauer, geb. 7,50. 

Mohr’s, F., Lehrbuch der chemisch-analytischen Titrirmethode. Neu 
bearb. v. A. Classen. 6. Aufl. Braunschweig, Vieweg & Sohn. 20. 

Pollitzer, M., höhere Eisenbahnkunde. 1. Bd. Die Materialien aus Fisen 
u. Stahl. f. Eisenbahnzwecke. Herstellung u. Verwendg. derselben 
m. Rücksicht auf die Bestimmgn. d. Vereines deutscher Eisenbahn- 
Verwaltgn. Wien, Spielhagen & Schurich. 5. 

Reiche, H. v., der Dampfmaschinen-Constructeur. 1. Thl. Die Berechng. 
u. Construction der Transmissions-Dampfmaschinen. Mit e. Atlas. 
2. Aufl. Aachen, Mayer. 16. 

Richter, P., Staffage u. Architectur. 1. Hft. Fol. Leipzig, C. G. Naumann. 
Subser.-Pr. 4; Einzelpr. 4,50. 
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Riese, O., die Ingenieur-Bauwerke der Schweiz aus dem Gebiete d. Stras- 
sen-, Eisenbahnen- u. Brückenbaues neurer Zeit. Mit. e. Atlas in 
Fol. Berlin, Ernst & Korn. 20. 

Rückwardt, H., Cólner Neubauten. Eine Sammlg. der schönsten Facaden 
der in der Neuzeit in Cöln a/Rh, ausgeführten Bauten. 1. Serie. 30 
Taf. Fol. Berlin, Olaesen & Oo. In Mappe. 36. 

Sekundär-Eisenbahnen, die. d. Königr. Sachsen. 4. Berlin Dresden, Warnatz 
& Lelmann. 5. 

Schönmetzler, F., Katechismus der Eisenhüttekunde. Wien, Spielhagen & 
Schurich. 2,70; geb. 3,20. 

‚Schrader, L., der Fluss- u. Strombau m. besond. Berücksicht. der Vorar- 
beiten. Weimar, B, F. Voigt. 3,75. 

Stölzel, C , die Metallurgie. Gewinnung der Metalle. 2. Hälften. Braun- 
schweig, Vieweg & Sohn. 42. 

Winkler, E., Vorträge üb. Brückenbau, geb. an den techn. Hochschulen in 
Prag. Wien u. Berlin, Hölzerne-Brücken. 1. Hft. Balkenbrücken. 
2. Aufl. Wien, Gerold’s Sohn. 6 

Zusammenstellung der Resultate der v. den Vereins - Verwaltungen in der 
Zeit vom 1. Octbr. 1883 bis dahin 1884 m. Eisenbahn-Material an- 
gestellten Qualitäts-Proben. Fol. Berlin. Wiesbaden, Kreidel. 14. 


Wszystkie powyższe dzieła są do nabycia za pośrednictwem 
księgarni £. Wendego i S-ki (Krak. Przedm. Nr. 142°). 


KSIĄŻKI I BROSZURY NADESŁANE DO REDAKCYI- 


— J. Mrazek. Monografia Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, w Kra- 
kowie.—Kraków, r. 1886. 

— Al. Jelski. Piwo i piwowarstwo w przeszłości naszej. Odbitka z „Tel- 
lusa“. Warszawa. r. 1687. 

— Alf. Daniell. Zasady fizyki. Przekład J. J. Boguskiego. Zeszyt VI. 
Warszawa, r. 1887. Nakład księgarni 7 Paprockiego i S-ki. 

— Wł Habdank Korzybski. Melioracye rolne. Warszawa, r. 1887. Skład 
główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. 

— Progrmam f.d. VI internationalen Congress f. Hygiene u. Demographie zu 
Wien, vom 26 September bis 2 October 1887.—Wien 1837. 

— Pratakoł II oczerednawo sabranija kijewskawo Obszczestwa Jestie- 
stwoispitatielej, 31 Janwaria 1877 g. 

— XVI zwyczajne ogólne zebranie. akcyonaryuszów Warsz, Towarzystwa ubez- 
pieczeń od ognia. — Sprawozdanie Dyrekcyi Warsz. Tow. ubezp. od 
ognia, za rok XVI, z działalności od d. 20 grudnia (1 stycznia) 
1885/6 do włącznie 19 (31) grudnia 1886. 


— Projekt kanalizacyi i wodociągu w m. Warszawie, sporządzony przez inż. 
W. Lindleja. Przekład z niemieckiego.—Warszawa, r. 1879. (Tekst 
polski i tekst rossyjski). 

— Objaśnienia zarzutów czynionych przeciw projektowi wodociągu i kana- 
lizacyi m. Warszawy, sporządzonemu przez inż. W. Lindleja.— 
Warszawa r. 1879. (Tekst polski i tekst rossyjski). 

— Opinie podkomitetu obywatelskiego, dotyczące stanu Warszawy pod wzglę- 
dem sanitarnym i środków do asenizacyi miasta prowadzić mają- 
cych.— Warszawa, r. 1880. 


— Ha — 


PRZEGLAD 
WYNAŁAZKÓW, ULEPSZEN I CELNIEJSZYCH ROBÓT. 


DROGI ŻELAZNE. 

Podkłady drewniane poprzeczne, w torach dróg żela- 
znych (dok.), Okazuje się, że z ogólnej ilości podkładów 
zużytych, tylko część nieznaczna, gdyż 21,1%, uległa zni- 
szczeniu w skutek zgnicia, zaś pozostałe 78,94 zostały usu- 
nięte z torów w skutek uszkodzeń mechanicznych. Podkła- 
dy dębowe, ulegały zniszczeniu przeważnie w skutek rozłu- 
pywania się się przy zabijaniu haków i pękania, sosnowe 
zaś, w skutek wrzynania się podeszwy szyny.— Gniciu, pod- 
legały podkłady dębowe i sosnowe w jednakowej mierze. 
Zaznaczyć jednakże należy, że podkłady dębowe założone 
były przeważnie w łukach o promieniach małych, sosnowe 
zaś, w łukach o promieniach większych i w prostych.—Dane 
objęte zestawieniem powyższem, rozdzielił następnie inż. 
Sarrazin na dwie kategorye, uwydatnione w dwóch oddziel- 


1) Por. zeszyt kwietniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 95. 
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nych tabliczkach, z których pierwsza dotyczy podkładów 
usuniętych z torów linij głównych, druga zaś, podkładów 
wyjętych z bocznych linij stacyjnych: 


Ogólna ilość Wymiana podkładów została zarządzoną w skutek 


podkładów 

usuniętych z Ak. rozłupania się zagłębienia 
torów linij zgnicia przy zabija- popękania |się podeszwy 
głównych niu haków szyny 


dębo- pak debo- |sosno-| debo- |sosno-| debo- | sosno-| dębo- | sosno- 


wych | wych | wych | wych | wych | wych | wych | wych | wych | wych 
sztuk s z t u k 


3898 | 2164 198 | 357 | 1189 | 426 | 1115 | 108 | 1396 Ek 
razem. . . 6062 555 1218 2674 
inch 100% 8,2% 26,7% 20,9% 44,2% 


Ogólna ilość 


Wymiana podkładów została zarządzoną w skutek 


podkładów i i 
usuniętych z rozłupania się zagłębienia 
bocznych linij zgnicia przy zabija- | popękania |się podeszwy 
stącyjny ch niu haków szyny 


dębo- |sosno- | debo- | sosno-| dębo- |sosno-| debo- |sosno- | debo- | sosno- 
wych | wych „wych | wych | wych | wych | wych | wych | wych | wych 
s 


sztuk z t u k 


2247 613 | 1002 | 332 557 100 | 223 43 465 138 
ważni 20804] 013 657 266 603 
utkach „100% | 46,6% 23,0% 9,3% 21,1% 


Godną jest zaznaczenia ta okoliczność, że w liniach 
głównych, zaledwie 8,2% ogólnej ilości podkładów, uległo 
zniszczeniu w skutek zgnicia, podczas gdy 9/,8% usunięto 
z torów w skutek uszkodzeń mechanicznych.—W liniach bo- 
cznych, stacyjnych, wpływ uszkodzeń mechanicznych był 
znacznie mniejszy, ale i z tych torów mniej aniżeli połowę 
ogólnej ilości podkładów (gdyż tylko 46,6%), usunięto w sku- 
tek zgnicia.—W uwagach do zestawień powyższych, nadmie- 
nia inż. Sarrazin, że „wszystkie podkłady, z nielicznemi wy- 
jatkami były nasycone częścią kreozotem, częścią chlorkiem 
cynku, zaś koszty nasycenia, jak to wykazują cyfry zawarte 
w tabliczkach, zostały wyzyskane w nieznacznej tylko 
mierze“. 

Inż. Sarrazin podjął jednocześnie szereg spostrzeżeń 
nad wrzynaniem się podeszwy szyny w podkłady, których 
wynik stanowi cenny przyczynek do dawniejszych doświad- 
czeń Webera '). Na zasadzie rzeczonych spostrzeżeń, inż. 
Sarrazin utrzymuje, iż wrzynanie się podeszwy szyny spo- 
czywającej bezpośrednio na podkładzie, wynosi w ciągu 
pierwszego roku po założeniu podkładu w tor, 6 mm, zaś 
przy zastosowaniu podkładek żelaznych tylko 3 mm. W na- 
stępnych latach, wrzynanie się szyny w podkład jest już 
o wiele mniejszem, aniżeli w pierwszym roku, w ciągu któ- 
rego, ulegają znacznemu ściskaniu części miększe zewnętrz- 
nych włókien podkładu. I tak np. średnie ze 105 spostrze- 
żeń, stwierdziły, że po 2-ch latach i 5-iu miesiącach, zagłę- 
bienie ogólne wynosiło przy szynach spoczywających bezpo- 
średnio na podkładach 8,81 mm, czyli przeciętnie po 3,90 mm 
na rok, zaś przy szynach spoczywających na podkładach że- 
laznych, 5,35 mm, t. j. średnio po 2,20 mm na rok. Inne spo- 
strzeżenia uwydatniły, że po upływie 7-iu lat, całkowite za- 
głębienie przy zastosowaniu podkładek żelaznych, wynosiło 
niespełna 7 mm, a więc średnio, około 1 mm na rok. 

Badania Sarrazin'a stwierdziły w sposób niewątpliwy, 
że w celu zwiększenia trwałości podkładów na drogach że- 
laznych o ruchu ożywionym, i w ogóle na przestrzeniach, na 
których podkłady podlegają znaczniejszym uszkodzeniom 
mechanicznym, należy je przedewszystkiem zabezpieczyć od 
takich uszkodzeń, gdyż w razie przeciwnym, nasycanie pod- 
kładów nie sprowadziłoby pożądanego skutku. Podkładki 
żelazne, stanowią środek skuteczny, za pomocą którego osią- 


1) Por. M. M.v. Weber: Die Stabilität d. Gefüges d. Eisenbahn- 
geleise. Weimar 1869; str. 151 i nast. 


ga się zmniejszenie mechanicznych uszkodzeń podkładów, 
albowiem wpływają one na zmniejszenie się wrzynania po- 
deszwy szyny w podkład, a nadto zwiększają one stateczność 
połączenia szyny z podkładem. Po za tem, podkładki żela- 
zne przyczyniają się do utrzymania prawidłowej szerokości 
toru, a więc usuwają potrzebę zbyt częstego przesuwania 
szyny na podkładach. Uszkodzenia podkładów przez zabi- 
janie haków, będą mniejszemi przy zastosowaniu podkładek 
żelaznych, aniżeli wtedy, gdy szyny spoczywałyby bezpośre- 
dnio na podkładach. 

Te ostatnie twierdzenie, oparł inż. Sarrazin na szere- 
gu spostrzeżeń poczynionych na części d. ż. kolońsko-gies- 
seńskiej, a mianowicie też na łuku o promieniu 377 m. W po- 
mienionym torze, założone zostały w 1876 r., podkłady dę- 
bowe i sosnowe, nasycone chlorkiem cynku. Każdy pod- 
kład zaopatrzono w dwie podkładki żelazne. Spostrzeżenia 
były robione przez lat 7, t.j, do r. 1883, zaś ruch pociągów 
w ciągu tego czasu, był bardzo ożywiony. W końcu 7-go 
roku spostrzeżeń, żaden podkład nie był jeszcze usunięty 
z toru, aui też ponownie nacinany (dekslowany). Tor na pod- 
kładach dębowych rozszerzył się przeciętnie 0 3,6 mm, przy- 
czem największe rozszerzenie wynosiło 6 mm. W części to- 
ru ułożonej na podkładach dębowych, nie zaszła więc potrze- 
ba przesuwania szyn, w skutek czego, haki z końcem 7-go 
roku spostrzeżeń, znajdowały się jeszcze w tych samych 
miejscach, w których zabite zostały pierwotnie. Na pod- 
kładach sosnowych, rozszerzenie toru było większem i wy- 
nosiło średnio do 8 mm, w skutek czego, w 1883 r. przy- 
stąpiono do stopniowego przesuwania szyn. 

„Na zasadzie danych powyżej przytoczonych, można ze- 
stawić wnioski następujące: 1) Podkładki żelazne, wpływają 
niewątpliwie, na bardzo znaczne zwiększenie trwałości pod- 
kładów, gdyż ograniczają one skutecznie zakres uszkodzeń 
mechanicznych. 2) Podkłady nasycone, założone w tory 
drogi żelaznej o ruchu ożywionym, mogą pozostawać w tych- 
że torach aż do zgnicia tylko przy zastosowaniu podkładek 
żelaznych. Na takich więc drogach nasycanie podkładów 
może sprowadzić skutek pożądany tylko przy jednoczesnem 
użyciu podkładek żelaznych. 3) Przy zastosowaniu podkła- 
dek żelaznych (po 2 sztuki na każdy podkład), podkłady so- 
snowe czynią zadość wymaganiom bezpieczeństwa ruchu, 
nawet na drogach o ruchu ożywionym i w łukach o promie- 
niach stosunkowo małych. 


Do takich samych wniosków, odnośnie do wpływu pod- 
kładek żelaznych na trwałość podkładów, doprowadziły do- 
świadczenia przeprowadzone na drogach austryackich pół- 
noeno-zachodniej i Cesarza Ferdynanda, oraz na państwowej 
d. ż. wirtembergskiej,—ktörych wyniki, przedstawione były 
zgromadzeniu techników kolejowych, obradującemu w Ber- 
linie w r. 1884, 


Przy obecnych warunkach ruchu na drogach żelaznych 
o torze normalnym, podkłady drewniane mają zazwyczaj: 
2,50 m długości, około 16 cm wysokości i 25 cm szerokości 
średnicy; przekrój poprzeczny wynoszący 400 cm?, przy sze- 
rokości u spodu = 25 cm, może więc być uważany za zupeł- 
nie wystarczający. Jeżeli złączenia szyn są podparte, na- 
ówczas podkłady „oporowe*, mają zazwyczaj wymiary wię- 
ksze aniżeli pośrednie. W tym względzie, gednym jest za- 
znaczenia wynik spostrzeżeń poczynionych na d.z. hanower- 
skich *), według którego, podkłady oporowe o szerokości ta- 
kiej samej jak podkłady pośrednie lecz od nich dłuższe, są 
korzystniejsze aniżeli podkłady o długości normalnej, a sze- 
rokości zwiększonej. — Odległość pomiędzy osiami podkła- 
dów winna wynosić 80—100 em. 

y Na zasadzie danych powyższych, można oznaczyć naj- 
większe dopuszczalne ciśnienie podkładów na podsypke, 
oraz najmniejszy ciężar budowy wierzchniej o poprzecznych 
podkładach drewnianych. Przy odnośnych obliczeniach na- 
leży jednakże uwzględnić tę okoliczność, że podkłady dre- 
wniane nie są zupełnie sztywne, w skutek czego, ciśnienie 
wywierane za pośrednictwem podstawy podkładów, na pod- 
sypkę, nie Jest równomiernem. Z tego powodu, odnośne ob- 
liczenia teoretyczne są bardzo zawiłe. i 


?) Heusinger v. Waldegy: Hdbuch f. spec. Eisenbahntechnik. T. I, 
rozdz. VI. 
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Nowsze teorye dotyczące podkładów poprzecznych, 
a. m. inż. Millera ') i inż. Lekwald'a i Riesego ?) posłużyły 
prof. Loewe mu za podstawę do przeprowadzenia obliczeń 
szczegółowych, stanowiących cenny przyczynek do teoryi 
budowy wierzchniej. Wyniki rzeczonych obliczeń dotyczą- 
cych szyn spoczywających na podkładach średnich wymia- 
rów, dadzą się streścić w sposób następujący: 

1) Największe ciśnienie wywierane przez podkład na 
podsypke, nie powinno przekraczać 1,80 kg na cm?, 

2) Największe ciśnienie przenoszone przez tok, na po- 
przeczny podkład drewniany, przy prawidłowem podbiciu 
szyn, przy obecnych warunkach ruchu, wynosi w przybli- 
zeniu: 

a) 55% najwiekszego obeiazenia jednego kola, parowo- 
zu trzyosiowego, jeżeli odległości pomiędzy osiami parowo- 
zu są jednakowe i dwa razy większe aniżeli odległości po- 
między środkami podkładów; 

by 65% największego obciążenia jednego koła parowo- 
zu trzyosiowego, jeżeli odległości osi środkowej od sąsiednich 
stanowią 2i1$ razy wziętą odległość pomiędzy środkami 
podkładów, —i 

c) 75% największego ciężaru jednego koła parowozu 
trzyosiowego, jeżeli odległości pomiędzy osiami parowozu 
są jednakowe i 14 razy większe od odległości pomiędzy 
środkami szyn. 

3) Największe ciśnienie wywierane przez tok, na dre- 
wniany podkład poprzeczny, może być uważane jako równe 
największemu obciążeniu jednego koła parowozu trzyosiowe- 
go, jeżeli jeden z podkładów sąsiednich jest źle podbity. 

Całkowity ciężar toru wraz z podkładami drewnianemi, 
wywierający znaczny wpływ na stateczność budowy wierzch- 
niej, oblicza się zazwyczaj na d.ż. niemieckich i austryackich, 
w przybliżeniu, na 150 4g na 1 m. b., przy czem jednakże 
należy uwzględnić tę okoliczność, że ciężar podkładów dre- 
wnianych jest zmiennym przy rozmaitych stanach powietrza, 
w skutek czego i ciężar ogólny toru podlega dość znacznym 
zmianom. Wyniki odnośnych spostrzeżeń podał inż. C. P. 
Pressler ®) w rozprawie p.n. „Ueber hölzerne Querschwel- 
len beim Eisenbahnbau“, 

Na drogach żelaznych W. Brytanii, w skutek zastoso- 
wania siodełek pod szynami, ciężar ogólny toru wynosi 
o wiele więcej aniżeli 150 kg na 1 m. b. Zaznaczamy, że od- 
nośne dane zestawił inż. Cłaus w odczycie wygłoszonym 
w Berlinie p. t. „Ueber den Eisenbahn Oberbau in England 
u. Frankreich“ ®). 

Według obliczenia prof. Zoewe'go, ciężar toru wraz 
z podkładami, na państwowych d. ż. w Bawaryi, przy zasto- 
sowaniu szyn stalowych o długości, 6 m, ważących po 37,5 
kg na 1 m. b., i spoczywających na 8 podkładach drewnia- 
nych mających po 2,5 m długości, 0,25 m szerokości i 0,16 m 
grubości—wynosi 168 4g na 1 m. b. toru, a przy użyciu szyn 
tegoż samego ciężaru, lecz układanych na 7 podkładach dre- 
wnianych — 157 kg na 1 m. b. toru. Jako ciężar właściwy 
drzewa, przyjęto w odnośnych obliczeniach, 0,7. Gdyby 
w skutek długotrwałej suszy, pomieniony ciężar obniżył się 
do 0,5, naówczas całkowity ciężar toru wyniósłby przy 8-iu 
podkładach pod każdą parą szyn, 140 ig na L m. b., a przy 
7-iu podkładach—130 4g na 1 m, b. W takim razie, obciąże- 
nie spowodowane własnym ciężarem toru, na 1 m? podstawy 
podkładów, stanowiłoby przy8-iu podkładach pod parą szyn, 
170 kg na 1 m*, a przy 7-iu podkładach — 180 kg na I m?. 

PY J. Hip. 

Obciążenie podsypki (balastu). Zmniejszenie obciąże- 
nia podsypki może być osiągnięte przez zwiększenie szero- 
kości podkładów i przez powiększenie odległości pomiędzy 
osiami parowozu. Z tego względu, inż. D. Miller z Mnicho- 
wa, radzi zwiększać odstępy pomiędzy osiami parowozu 
(zwłaszcza też na drogach drugorzędnych), o tyle, o ile to ze 
względu na najmniejsze promienie łuków, okazuje się może- 
bnem. Jeżeli oś parowozu obciążona 14-tu tonnami, znajdn- 
je się bezpośrednio nad pokładem drewnianym mającym 250 


1) Por. Louis Hofmann: Der Langschwellen Oberbau. Berlin 1880. 

2) Lehwald u. Riese: Der eiserne Oberbau. Berlin 1880 i artykuł 
inż. Fuchs'a w Org. f. d. Fort. d. E. z r. 1886, str. 10. 

3) Por. „Civilingenieur* z r. 1884, str. 415. 

4) Por. Glaser’s. Annalen f. G. u.- B z r. 1885. T, XVI, str. 64. 
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em długości i 25 em szerokości, podbitym na długości po 
50 cm zewnątrz i wewnątrz każdego toku czyli na ogólnej 
długości 2 m, podczas gdy pod środkową częścią tegoż pod- 
kładu na przestrzeni 50 cm znajduje się podsypka ore na- 
200.28 046 
na cm?, przyczem jednakże nie jest uwzględnioną ta oko- 
liczność, że w skutek sztywności szyn, część obciążenia da- 
nego podkładu, może być przeniesioną na podkłady sąsie- 
dnie. W rzeczywistości więc, obciążenie podsypki na dro- 
gach pierwszorzędnych o budowie wierzchniej na podkładach 
drewnianych, jest nieco mniejsze od powyżej obliczonego. 

Na drogach drugorzędnych, obciążenie podsypki, obe- 
enie, nie jest bynajmniej mniejszem aniżeli na torach pierw- 
szorzędnych, co przypisać należy, głównie, zbyt małym od- 
stępom pomiędzy osiami parowozu. I tak np. na drugorze- 
dnej d. ż. Felda 5) parowozy o trzech osiach ważą po 15 4, 
zatem obciążenie jednego koła parowozu P = 2,5 t; odstęp 
pomiędzy sąsiedniemi osiami parowozu wynosi /==90 em,— 
odstęp pomiędzy skrajnemi osiami 2/ = 180 cm,— zaś szero- 
kość podeszwy szyn Hartwich'a®) b=10 cm. Przyjmując, że 
obciążenie wywierane przez oś środkową parowozu rozdziela 
się równomiernie a środka pól sąsiednich (rys. 6 tab. VILL)”, 
otrzymamy p = 15 7 90.10 
przyczem nie uwzględniono wpływu wygięcia szyn. Z po- 
wyższego okazuje się, że obciążenie podsypki pod szynami 
Hartwich'a, na drugorzędnej d. ż. Felda, jest co najmniej ró- 
wne obciążeniu podsypki pod podkładami drewnianemi na 
drogach pierwszorzędnych. 

W celu oznaczenia, o ile obciążenie podsypki na dro- 
gach drugorzędnych, może być zmniejszone przez odpowie- 
dnie zwiększenie odstępów pomiędzy osiami parowozu, przyj- 
mujemy zgodnie z danemi istniejącemi na d. ż. Felda: szero- 
kość toru s=1,0 m, najmniejszy promień łuków r=80 m; naj- 
mniejszy dozwolony luz pomiędzy wewnętrzną powierzchnią 
obrzeży kół i szyną / = 10 mm, wysokość obrzeży kół paro- 
wozu 4=18 mm, i promień koła parowozu 7,==43 em. Nadto, 
przyjmujemy, że na łuku o promieniu »=80 m, obrzeże koła 
środkowego wewnętrznego przylega do toku wewnętrznego, 
zaś obrzeża kół skrajnych zewnętrznych przylegają do toku 
zewnętrznego, przyczem odległość obrzeża koła środkowego 
zewnętrznego, od szyny, wynosi /=10 mm (rys. 7 tab.VIII)®, 
Oznaczając przez £ połowę cięciwy przylegania obrzeża 
koła parowozu do szyny (rys. 8 tab. VIII) 9, otrzymujemy 


ówczas obciążenie podsypki (p) wynosi p= 


= 28 kg na cm? podsypki, 


it = V2 rı -+ h?, zaś odległość pomiędzy osiami parowozu 


L= V r(ór+s—f) —Vark-h; zatem, I = 1,143 m, 
a więc odstęp pomiędzy osiami skrajnemi parowozu, 2/= 
okr. 2,8 m. Przy zastosowaniu takiego odstępu pomiędzy 
osiami parowozu, obciążenie podsypki wyniosłoby: 
2500 
114.10 
Zaznaczyć wypada, że w obliczenia powyższem nie 
uwzględniono rozszerzeń toru w łukach; w rzeczywistości 
więc, przy odstępie pomiędzy osiami parowozu /—=1,14 m, na 
łukach o promieniu » =80 m, pozostanie jeszcze pewien luz 
pomiędzy szynami i obrzeżami kół skrajnych zewnętrznych, 
oraz środkowych, wewnętrznych. 
(Organ f. d. Fort. d. Eisbw. zeszyt V/86). 


p= = 2,2 kg na em?, t. j. zmniejszyłoby się o 21%. 


J. Hp. 


KOTŁY I SILNICE PAROWE. 

Kilka słów o instytucyi wzorowych palaczów, w Cze- 
chach (dok.)10, Ilość zużytego paliwa na jednostkę powierzch- 
ni rusztów i powierzchni ogrzewalnej kotłów, świadczy o tem, 
że palenie nie było, w ogóle, wysilone, a więć że całe urzą- 
dzenie było należycie ustosunkowane do zużycia pary. 

Do rozniecenia ognia, zużył największą ilość paliwa pa- 
lacz M4, co się tłomaczy tem, że nie zastał on ciśnienia w ko- 
tłach, podczas gdy koledzy jego, zaczynali rozniecać ogień 


5) Por. zeszyt styczniowy Przegl. Techn. z r. 1883 str. 17 i zeszyt 
czerwcowy z r. 1883 str. 130.—$) Por. rys. 4 tabl. XXI tomu XVII Przegl. 
Techn.—7) $) *) Patrz tab. VIII dołącz. do zeszytu kwietniowego Przegl. 
Techn. z r. b. 


1) Por. zesz. kwietniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 97. 
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przy 2 alm. ciśnienia. Palacz M8 zużył w tym celu naj- 
mniej paliwa, ale za to, do chwili otwarcia przepustnicy, nie 
osiągnął on przepisanego ciśnienia, a niewczesna ta oszczę- 
dność dała się uczuć szkodliwie w dalszym ciągu doświad- 
czenia. 

Ilości wywiezionego popiołu nie wiele się różniły między 
sobą, lecz wygląd popiołu i zawartość w nim węgla, były 
bardzo zmienne. Popiół palacza M 4 wykazał najmniejszą 
zawartość węgla, zaś palacza M 8, największą. Zauważono 
też, że w skutek częstego przegarniania, praktykowanego 
przez palaczów MXM 3 i 7, przechodziło dużo cząsteczek wę- 
gla do popielnika, i że palacz M 3, pamiętając o tem, prze- 
rzucał żuzel powtórnie na ruszty. 

Odparowanie wody wahało się w granicach nie przeno- 
szących 11%, ogólny zaś wynik, w stosunku do wartości opa- 
łowej węgla, był bardzo korzystny, co należy przypisać 
umiarkowanemu paleniu i ogrzewaczowi, którego działanie 
daje się ocenić z obniżania się temperatury gazów komino- 
wych po przejściu przez rury ekonomizera. 

Skład chemiczny gazów kominowych, tudzież doprowa- 
dzanego powietrza odpowiadały w ogólności szerokości otwo- 
ru kominowego i były całkiem zgodne z badaną temperaturą 
uchodzących gazów. 

„Wynik ogólny spostrzeżeń, wyrażony w cyfrze procen- 
towej wartości opałowej danego węgla, wahał się w grani- 
cach 74,5 do 82,94, przyczem do odnośnej cyfry doliczano 
i potrącano od niej odsetki, stosownie do wskazań regula- 
minu. — Poprawki te, jak to stwierdza dołączona tabliczka, 
zmieniały w znacznej mierze cyfrę osiągniętego wyzysku, zaś 
zbyt hojna premia wpłynęła wielce na klasyfikacyę palaczów, 
i spowodowała zmianę tej kolei jaka by im przypadała ze 
względu na samą tylko ilość wytwarzanej pary. 


Do drugiego konkursu, dopuszczono tylko czterech 
pierwszych palaczów z konkursu poprzedniego. Tym razem, 
użyto węgla waldenburskiego (niesortowanego) którego roz- 
biór chemiczny wykazał skład następujący: 

Gaeta Sadowo eM NAŃ 


| ME EEE ZR; | 
HBO, bygr. © « ro v=5 „4,40% 
H,O związana chem. = 7,65% 
POBIÓŁ 1-64 620 24 SEE 19T 


okr. 100,0%. 

Siła ogrzewalna węgla, 6643,6 ciepłostek; 1-m Ag wę- 
gla można odparować wody od 0 do 100° C., 10,430 4g,—zaś 
od 20° do 157° C., 10,470 kg. Teoretyezna ilość powietrza 
potrzebnego do spalenia 1 ig = 7,592 4g, zaś teor. ilość ga- 
zów kominowych, 10,246 4g. Temper. początkowa gazów 
2647" C. 

Wyniki osiągnięte podczas konkursu drugiego, uwyda- 
tnia zestawienie poniższe: 


Palacz: 1 2 


Otwierał każde drzwiczki ($re- 


dnio, TRZY . 5 «zw uzy. 8 ae 265 358 166 
Narzucał paliwo, na każdy ruszt, 
średnio, razy. . 88,5 80,7 155,7 78 


Ogólna liczba. narzuconych szufli 1104 952 | 804 |766 
Liczba średnia szufli, na jedno i 


narzucenie rusztu . . . . . 3,120 2,947 1,29 2,455 
Ilość kg węgla na jedno narzuce- 

IMGRURZKĆ m a. 2,602| 2,81 1,54 3,554 
Ilość kg THE — szuflę. . 0,834| 0,953 1,195 1,448 
Otwierał drzwiczki do jednego 

narzucenia rusztu, razy . . . 1,61 1,64 1,15 1,06 
Rozgarniał paliwo na każdym ru- 


sacie, TAZY. -» + « +» . 3 47 23 52 
Oczyszczał każdy ruszt z żuzlu, 

BABY, | 150129 M E 2 5 | 3 
Zasilał wodą obydwa kotły, razy. | 74 59 54 42 
Jedno zasilenie, trwało minut. . 1,58 1,73 2,54 3,35 
Liczba obrotów pompy, na minutę | 76,1 73,9 58,6 64,7 
Przestawiał zasuwe komin., razy . | 99 128 421 46 
Średni otwór kanału dymow.,mm* | 192 205,9 [174,5 | 524,2 
Rozniecenie ognia trwało minut . 43 40 35 sA 
Próba trwała godzin. . . : . | 11 11 11 11 
Ciśnienie pary przed roznieceniem 

ORAS 0 i a 1,4 1,6 1,5 a 
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Ciśnienie pary przy otwarciu 


„przepustnicy, am . . . . . 4,8 4,9 5,0 4,7 
Ciśnienie pary średnie w czasie 
Epróbyj m M ŻA, 4,72 4,70 4,62 4,68 
Ciśnienie pary przy końcu pró- 
BEE SEES Far 4,0 4,3 4,0 3,8 
Temperatura pary . . Cel. | 157,5 | 157,3 | 156,8 | 157,1 
5 w kotłowni A 27,3 | 255 | 262 | 30,4 
» na zewnątrz. „ 21,2] 17,0 ELT 22,5 
» wody zasilającej „, 20,0 19,9 20,1 20,0 
M gazów za kotłami „ |307,6 | 314,5 | 318,0 |322,0 


» » Za ogrze- 
WAOSOM 4, r 2545: 747 Edi 202,9 213.3 209,8 218,0 
Ilość spalonego drzewa do roznie- 
cenią ognia, kg . . „-. . . 16,5 21,0 15,0 — 
Ilość spalonego węgla do roznie- 
cenia ognia, kg . . . . . . | 1264 152,6 121,1 =- 
Ilość spalonego węgla w czasie | 


próby, kg . . . . . . . . |9212 |907,5 | 960,7  |1109,0 
Ilość spalonego węgla w ciągu 

1 godz. na 1 m? rusztów, kg. . 38,4 37,9 40,05 | 46,26 
Ilość spalonego węgla w ciągu 

1 godz. na 1 m? pow. ogrz., kg . 0,761| 0,752] 0794| 0,918 
Jlość odparowanej wody w czasie 

próby, kg . ; 7165,1 |6530,6 |7389,0  |7482,0 


Ilość odparowanej wody w ciągu 
1 godz. na 1 m? pow. ogrz., kg 12,93 11,79 13,34 13,50 
Ilość odparowanej wody w ciągu 
1 godz. na 1 m? rusztów. kg. . | 298,8 |272,3 | 308,1 | 312,0 
Ilość odparowanej wody w ciągu 
1 godz. na 1 m? pow. wody w ko- 


tle, kg . 61,33 | 55,90 | 63,25 | 64.05 


1 ky węgla odparował wody, kg . | 7778] 7,196] 7690| 6,810 
Wywieziono popicłu, w x węgla . 18,15 19,86 21,54 | 22,13 
Skład chem. gazów komin. CO,% 8,35 7,51 8,88 7,31 


powietrza % 53,00 58,28 49,24 58,60 
CO» 0,00 0,00 0,00 0,00 
Ng | 3865 | 3421 | 41,88 | 34,09 
Ilość dopływającego powietrza n= 2,087 2,350 1,1932) 2,362 
sn Are Ic w palenisku, °C. |1250 1131 1313 1102 


Nal kg wog a uchodziło gazów, kg 21.880| 24,201| 20,621 | 24.830 
Ilość ciepłostek oddanych wodzie |4935,1 |4565,9  |4859,3 ~ |4303,2 
Wyzysk wyrażony w odsetkach 

siły ogrzewalnej, x. . . . . || 74,29 | 68,73 73,1 64,77 
Strata w węglu pozostałym w po- 

WO DIETER 4 41 4,90 4,60 5,02 
Strata w gazach uchodzących. .. 14,14 17,36 14,10 18,76 

» rzez promieniowanie, 

przewodn. i.t.d,% . . . . 7.16 9,01 8,20 11,45 
Suma strat 3 


25,71 31,27 Fe ae 
-+5 5 5 5 
79,29 tin 78,01 69,77 


Kary i premia według regulaminu 
Wynik osiągnięty , p er w 
I przy tym ściślejszym konkursie, dały się dostrzedz 
znaczne różnice w obsłudze kotłów i zużyciu paliwa przez 
oddzielnych palaczów. Liczba razy otwierania drzwiczek 
paleniskowych, wahała się pomiędzy 332 a 716, zaś liczba 
narzuceń — pomiędzy 312 1 623; mniej się różniła natomiast 
ilość szufel, gdyż takowa zawartą była w granicach 766 do 
1104. Zauważyć się też daje, pewna zmiana w stopniowaniu 
osiągniętem na poprzednim konkursie. I tak, palacz M3 
obsługiwał paleniska racyonalniej aniżeli M 1, gdyż używał 
do jednego narzucenia tylko 1,29 szufli, przy czem na jednej 
szufli, mieścił 1,54 4g węgla, podczas gdy palacz M 1 narzu- 
cał 3,12 szufli mieszczących po 2,6 kg węgla. Wybitniejsze 
jeszcze różnice uwydatniły się przy rozgarnianiu paliwa; pa- 
lacz N 1 podejmował tę czynność zbyt rzadko, względnie do 
użytego, mocno spiekającego się gatunku węgla,— palacze 
NAM 2 i 4 rozgarniali go zbyt często, zaś palacz N 3 w samą 
miarę, gdyż 23 razy, t.j. dwa razy na godzinę, ale za to, 
oczyszczał ruszty z żuzlu, raz tylko przy schyłku próby, co 
jednakże, przynajmniej trzy do czterech razy robić był po- 
winien.—Postęp można zauważyć przy zasilaniu kotłów wo- 
dą u palacza M 1, który prześcignął pod tym względem 
swych kolegów, gdyż zasilał najczęściej (74 razy) i niewiel- 
kiemi ilościami wody.—Zasuwą kominową i tym razem naju- 
datniej posługiwał się palacz M 3, gdyż przymykał ją przy 
każdem narzucaniu, i pomimo najforsowniejszego palenia po- 
zostawiał dla przepływu gazów otwór najmniejszy. 
Osiągnięte wyniki są w zupełności zastosowane do po- 
przednich danych i są ich logicznym następstwem. 
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W celu ściślejszego jeszcze wypróbowania palaczów, 
urządzono trzeci konkurs, przy użyciu węgla brunatnego 
z Brüx, którym opalano kocieł rurowy systemu Fairbairn a, 
o powierzchni ogrzewalnej 60 m?, w kotłowni fabryki ma- 
szyn w Carolinenthal.—Siła ogrzewalna tego gatunku węgla 
wynosiła 4555,9 ciepłostek, zaś odparowanie teoretyczne, 
7,152 kg. Z powyższego powodu osiągnięto liczby procen- 
towe znacznie niższe od poprzednich. W konkursie tym, sto- 
pniowanie palaczów uległo zmianie, gdyż palacz M 1 musiał 
ustąpić pierwszeństwa drugiemu, zaś trzeci, zajął miejsce 
ostatnie, na czem ucierpiała równomierność wyników. 


Sumując cyfry procentowe, osiągnięte na trzech kon- 
kursach, otrzymano wyniki następujące: 


I konkurs: węgiel kladneński. 


. «|| 82,90] 79,54| 81,51| 75,43 


JIS „  waldenburski. . «| 74,29] 68,73] 73,10] 64,77 
LE"; „ brunatny . . . . x|| 59,79] 59,43] 62,24) 58,82 
Razem . .||216,98] 207,70) 216,85] 199,02 


Poprawki regulaminowe . . 


) +7,0 (+15,0 | +1,0 [t15 
Ogólna cyfra procentowa . 


. |223,98| 222,701 217,85| 214,02 


Tym sposobem, palacze NX 1 i 2 pozyskali pierwszeń- 
stwo, i oni też mianowani zostali palaczami wzorowemi 
czyli nauczycielami, pomimo że i dwaj pozostali, okazali się 
inteligentnemi i zdolnemi pracownikami. Palacz M3 nie 
ustępował niemal pierwszemu, i tylko żywy jego tempera- 
ment był przyczyną, że przekraczał niekiedy ustanowione 
granice, zaś palacz N 4 przyzwyczajony do dużej i bardzo 
wysilanej kotłowni, nie umiał na razie zastosować się do da- 
nych warunków. 

Zanim wybrani palacze, rozpoczęli swoją działalność 
jako nauczyciele, przygotowywano ich odpowiednio, dawano 


im wskazówki, zwracano uwagę na błędy dostrzeżone pod- : 


czas konkursów, a nadto, wysłano ich do kilku większych 
zakładów przemysłowych, do rozejrzenia się w kotłowniach, 
ich urządzeniu i obsłudze. Podczas kampanii 1884/5 r. pa- 
lacze wzorowi byli zatrudniani przy 27 cukrowniach i prawie 
wszędzie pozostawili korzystne ślady swej pracy. W każdej 
fabryce, po przybyciu do niej, zapoznawali się przedewszy- 
stkiem z warunkami miejscowemi; w ciągu pierwszego dnia 
badali urządzenia kotłowni i sposób jej obsługi, poczem, roz- 
poczynali naukę, zachowując wszakże pewne środki ostro- 
żności, ażeby z jednej strony nie nadwerężyć bezpieczeństwa 
kotłów i nie spowodować przerw w robocie, a z drugiej stro- 
ny, nie zrazić do siebie palaczów, zbyt natarczywem obej - 
ściem się. 

Środki, jakiemi posługiwali się palacze wzorowi, w ce- 
lu zaoszczędzenia paliwa, polegały po większej części na 
wprowadzeniu pewnego porządku w obsłudze kotłów, głó- 
wnie zaś na zastosowaniu narzucania systematycznego, 
utrzymania równej warstwy węgla i zawsze żywego ognia, 
oraz na umiejętnem władaniu zasuwą i unormowaniu zasila- 
nia.—Ze sprawozdania, dotyczącego 27 zwiedzonych cukro- 
wni, okazuje się, iż palacze wzorowi, w 20 wypadkach prze- 
pisali odpowiednią manipulacyę szybrem, a zwłaszcza też 
przymykanie takowego przy narzucaniu i rozgarnianiu pali- 
wa: w 18 razach, zarządzili rozdrabnianie węgla; w 15 ra- 
zach, kolejne narzucanie rusztów porcyami zmniejszonemi; 
w 15 razach, kolejne oczyszczanie rusztów z żuzlu, zaś w 12 
razach, uregulowali rozgarnianie, uskuteczniając takowe 
przeważnie rzadziej, aniżeli poprzednio, Nadto, palacze 
wzorowi, zalecili w kilku fabrykach częstsze oczyszczanie 
rur płomiennych przy kotłach rurowych, uszczelnienie szpar 
w obmurowaniu kotłów i t. p. 

Osiągnięta oszczędność na węglu wyniosła: w 1-ej fa- 
bryce, więcej aniżeli 20%; w 7-iu fabrykach, od 10 do 15%; 
w 6-iu fabrykach, od 5 do 10%; w 4-ch fabrykach, od 0 do 5%; 
w 2-ch fabrykach, 0%. W sześciu fabrykach, oszczędność 
nie dała się ściśle oznaczyć, w jednej zaś zaoszczędzono 1,2% 
węgla, na wagę buraków. Zaznaczamy, na zasadzie odno- 
śnych sprawozdań palaczów, że tam gdzie żadnej nie osią- 
guięto oszezędności, praktykowana obsługa kotłowni okaza- 
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ła się całkiem umiejętną, i że zarządy fabryk, jak również 
wszystkie niemal cukrownie, wystawiły palaczom wzorowym, 
jak najpochlebniejsze swiadectwa. 

Z pomiędzy wielu szczegółów, zawartych w sprawozda- 
niach, przytaczamy tylko wybitniejsze. I tak, w fabryce, 
która posiada 9 kotłów par. o ogólnej pow. ogrz. 654 m?, 
spalano w czasie nauki, 0 3700 Ag węgla mniej w ciągu do- 
by, co stanowi, przy uwzględnieniu korzystniejszego odparo- 
wania (5,62 kg przed, 7,23 kg wody w czasie pobytu palacza 
wzorowego), 22,72% węgla; w innej fabryce, posiadającej 10 
kotłów o pow. ogrz. 1036 m?, spalano o 5000 Ag mniej, co sta- 
nowi 14.75% węgla,—odparowanie powiększyło się o 0,944g. 

abryce mieszczącej 12 kotłów, o pow. ogrz. 1283 m? zao- 
szczedzono 8570 kg węgla w ciągu doby, go odpowiada 13,08% 
węgla, zaś 4,2% na wagę buraków. — Średnia oszczędność, 
dla wszystkich fabryk, wyniosła 8,95% wor, a więc palacze 
wzorowi zaoszczędzili ogółem, w ciągu 211 dni, około 9000 
cent. metr. węgla.— Pobyt palacza wzorowego trwał w ka- 
żdej fabryce od trzech do czternastu dni,—średnio zaś, przy - 
padało ośm dni na naukę a jeden na przygotowania. 

Przystosowując cyfry powyższe, do cen paliwa 
w Królestwie, dochodzimy do wniosku, że oszezędność 
dosięgająca 9% węgla, stanowi dla fabryki spalającej dzien- 
nie około 500 centn. metr. węgla, 40 do 60 rubli dziennie. 
Tym sposobem, zysk obliczony na cały czas przebiegu fa- 
brykacyi, jest już zbyt poważnym, aby go można było le- 
kceważyć, i niewątpliwie, o wiele przewyżźszyłby koszty, 
jakie wypadłoby ponieść w celu wprowadzenia u nas w życie, 
podobnej instytucyi. Przypuszczając nawet, że pomimo od- 
bytej nauki, palacze powrócą, po upływie pewnego czasu, do 
swych błędnych nawyknień, można mniemać, że próba podo- 
bna opłaciłaby się, gdyż postawiłaby zarządy fabryk w mo- 
źności kontrolowania kotłowni i zaradzania złemu. —Uważa- 
my jednakże za niezbędne, zwrócić uwagę na tę okoliczność, 
że osiągnięcie powyższych korzyści jest możliwem tylko 
przy zaopatrzeniu się w przybory niezbędne do prowadzenia 
ścisłej kontroli wyzysku paliwa. Kontrola taka, nie może 
się ograniczać na spisywaniu danych ostatecznych, t. j. ilo- 
ści zużytego paliwa i odparowanej wody, lecz winna obej- 
mować: oznaczenie teoretycznej siły opałowej, w celu okre- 
ślenia stosunku rzeczywistego wyzysku, oraz ścisłe ozna- 
czenie strat, zwłaszcza też ponoszonych w gazach komi- 
nowych, ażeby podług tych rozbiorów można było kierować 
obsługą kotłowni. Należy pamiętać o tem, że środki zarad- 
cze mogą być skutecznie przedsiewziętemi nie wcześniej jak 
dopiero po dokładnem zbadaniu złego i jego przyczyn. 

Tadeusz Rutkowski. 


ELEKTROTECHNIKA. 

Spawanie i obróbka metali za pomocą elektryczności 
(rys. 1—7, tab. XI). Krótką wzmiankę o tem nowem zasto- 
sowaniu prądów elektrycznych, podaną w zeszycie kwietnio- 
wym „Przegladu“ z r. b. (str. 106), uzupełniam szczegółami 
technicznemi, które zaczerpnąłem z dwu artykułów prof. 
R. Rühlmann'a '). 

Do spawania prętów metalowych, sposobem wskaza- 
nym przez uczonego amerykańskiego Elihu Thomsona, uży- 
wane są prądy dynamomaszyny przemiennej. Pomienione 
prądy dopływają przewodnikami Z (rys. 2) do końcówek 
Mi O t. z. „transformatora“ (rys. 1, 2) obmyślonego pierwo- 
tnie (wr. 1884) przez Gaulard'a i Gibbs’a, a ulepszonego 
przez pp.Zzpernowsky ego, Derč ego i Blathy'ego. Transformator 
zbudowany jest na zasadzie cewki indukcyjnej Rumkor/f'a, 
pomimo iż spełnia on zadanie odwrotne, t. j. przekształca 
prądy przemienne i wzbudzające o małem natężeniu i wiel- 
kim potencyale, na takież prądy o natężeniu olbrzymiem do- 
chodzącem do 50000 Ampórów, a małym potencyale wyno- 
szącym około 4 Wolty ?). Prad przepływa przez przewodnik 
LN (rys. 2), klucz ruchomy W i przez końcówkę 0 do licznych 
zwojów drutu cienkiego P, a następnie, przez końcówkę M 


1) „Elt. Zft.“ z r. 1887. Zesz. II, str. 57 i „Zft. des Vereins deut- 
scher Ingenieure* z r. 1887. N. 14, str. 281. 

2) Transformatory używane są obecnie i do rozprowadzania świa- 
tła elektrycznego na wielkie odległości. Stacya centralna wysyła w tym 
razie prądy przemienne małego natężenia, do sieci przewodników cien- 
kich, a więc oszczędnych. 
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i przewodnik £* wraca do drugiego bieguna dynamomaszy- 
ny. Wewnątrz tej cewki głównej i wzbudzającej, znajduje 
się jądro J. złożone z pęku odosobnionych drutów żelaznych, 
które wzmacniają pole magnetyczne a zatem i wpływ indy- 
kcyi na cewkę wtórną (wzbudzoną) $. Ta ostatnia, składa 
się z nielicznych zwojów grubej liny miedzianej Ś, której 
końce P' doprowadzone są, za pośrednictwem podstawki 
metalowej, do dwu kleszczy grubych ci C, dających się 
przesuwać (rys. 2). Kleszcze te, odosobnione elektrycznie 
i ściągane ku sobie za pomocą odosobnionej sprężyny Z, 
obejmują sztaby Bi B', które przy wzajemnem zetknięciu, 
mają być ze sobą spojone '). Z powodu wielkiej masy i do- 
brego przewodnictwa kleszczy, końce sztab znajdujące się 
między niemi, rozgrzewają się silnie pod wpływem prądu. 
Według prawa Jou/e'a, rozgrzanie jest proporcyonalne do 
wielkości oporu i do kwadratu z natężenia prądu, a więc, 
przy spawaniu dwu metali różnorodnych wymiaru jednako- 
wego, np. miedzi i żelaza, warunek jednostajnego ich roz- 
grzania wymaga aby miedź, jako lepiej przewodnicząca, 
wysuniętą była dalej z kleszczy, aniżeli żelazo. Miedź wy- 
maga też prądów o stosunkowo większem natężeniu. 

Rys. 3 i 4 przedstawiają odmienny typ „transformato- 
ra“, który nadaje się szczególniej do spawania sztab bardzo 
grubych. Prądy dynamomaszyny przemiennej, wstępują do 
cewki wzbudzającej P (rys. 4) przez przewodniki L. Cewkę 
wtórną (wzbudzaną), stanowi jeden gruby i otwarty pier- 
ścień czterokanciasty SES, zakończony kleszczami Ci 0". 
Sztabki Bi 3°, które mają być zeszwejsowane, są ściskane 
przez kleszcze i stykają się ze sobą przekrojami 7. Odoso- 
bnione zwoje żelazne Z służą do wzmocnienia pola magnety- 
cznego. Śruby Ji K są odosobnione od dwu ramion pier- 
ścienia sprężystego $ i służą tylko do regalowania ciśnienia 
pomiędzy sztabami, przez które też, wyłącznie, przepływa 
prąd wtórny. 

Doświadczenia Tkomson'a dozwoliły określić czas dzia- 
łania i wielkość natężenia prądu, dla sztab różnych wymia- 
rów. I tak np. dla spojenia dwu sztab stalowych o średnicy 
3,7 cm, potrzeba prądu o natężeniu 50000 Amperów i o po- 
tencyale 0,5 Wolty, działającego w przeciągu jednej minuty, 


co odpowiada energii ZE md koni parowych.—Sty- 
kające się ze sobą przekroje sztab, powinny być należycie 
wyrównane i oczyszczone, i w tym to celu używa się bora- 
ksu, soli amoniakalnej, kalafonii, cieczy zakwaszonej i. t. d. 
Nadto, metal topliwszy, cieńszy lub mniej przewodniczący, 
powinien być mniej wysunięty z kleszczy, aniżeli metal 
o większym przekroju i lepiej przewodniczący. 

Metoda elektryczna, bywa stosowaną przeważnie przy 
spajaniu ze sobą metali różnorodnych, które inną drogą (np. 
w płomieniu dmuchawki) nie mogą być trwale złączone. 

Okazy zeszwejsowane przez Tkomson'a, uwidocznione 
są na rys. 5: 

a i b.... sztaby żelazne i miedziane jednakowego przekroju; 

c... połączenie dwu metali różnych, o różnych przekrojach; 

d.... miejsce zeszwejsowania miedzi (zbite młotkiem); 

e i f... sztabki miedzi zagięte i złączone przed i po oczy- 
szczeniu; 

g... zeszwejsowanie pierścienia żelaznego kanciastego; 

h, i, k.... różne okazy sztuk miedzianych; 

I, m, n.... rury mosiężne zeszwejsowane; 

0.... rury żelazne; 

p iq... Świdry stalowe, osadzone na żelazie; 

r... Widły złożone z trzech kawałków żelaza lanego i kutego; 

s.... dłuto (n. Fräser) o dwu końcach ze stali hartowanej, ze- 
szwejsowanej ze stalą gatunku gorszego. 

Dla techniki, najważniejszemi są okazy p, 4, 7, s, które 

świadczą o tem, że narzędzia wyrobione z małych kawałków 

stali, zahartowanych bardzo równomiernie, mogą być osa- 

dzone na innych tańszych metalach. 

Pp. Bernados i Oszewski, zastosowali do szwejsowania 
metali, a zwłaszcza też blach, przyrządy odmienne, uwido- 
cznione na rys. 617. Lina giętka C (rys. 6) złączoną jest 
z biegunem dodatnim dynamomaszyny statecznej, której bie- 


1) Długość cewek wynosi 30 cm; średnica jądra = 3,8 cm; opór 
zwojów wtórnych = 0,00015 Ohma; ciężar całego przyrządu = 80 ky. 


gun ujemny znajduje się w połączeniu z blachami o krawę- 
dziach zbliżonych i równoległych względem siebie. W tym 
razie, wytwarza się łuk elektryczny pomiędzy brzegami 
blach ilaską węglową K, którą robotnik może naciskać, 
i przenosić za pomocą rękojeści 3. Ekran S zabezpiecza rękę 
od iskier metalu stopionego. 

Przyrząd, mający kształt hebla (struga) (rys. 7), służy 
do spajania blach dłuższych i płaskich; takowy może być 
szybko przesuwany na szynach r ir‘. Robotnik naciska na 
drążek J, odpychany sprężyną 4, i w ten sposób reguluje ci- 
śnienie węgla A na krawędzie zbliżonych do siebie blach. 

Zaznaczamy, że spawanie metali za pomocą elektry - 


czności ma być wkrótce zastosowane w warsztatach Roth- 
sehild'a, w Creil, pod Paryżem. H. 


ny" 
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Wystawa hygieniczna 2), urządzona w Warszawie, na 
placu Ujazdowskim, została otwartą w d. 21 maja r. b. 
o godz. 11 rano. Ma ona na celu: uprzystępnienie głównych 
zasad hygieny, sposobem poglądowym,— pobudzenie odno- 
śnego przemysłu, — i zachęcenie ludzi pracujących naukowo, 
do badania stanu i warunków zdrowotności. Projekt wy- 
stawy, podniesiony w swoim czasie przez Redakcyę czasopi- 
sma „Zdrowie“, a w szczególności przez redaktora d-ra 
J. Polaka, znalazł przychylny oddźwięk w społeczeństwie 
i dzięki pracy i ofiarności poważnego zastępu osób, został 
urzeczywistnionym. 


Projekty kościoła dla parafii praskiej m. Warszawy 
(Tab. XII, XIII i XIV). W powołaniu się na sprawozdanie 
komisyi konkursowej, ogłoszone drukiem w zeszycie kwietnio- 
wym czasopisma naszego z r. b., dołączamy do zeszytu ni- 
niejszego, szkice 3-ch projektów kościoła dla parafii praskiej 
m. Warszawy, odznaczonych na konkursie rozsądzonym 
w Warszawie w d., 7 kwietnia r. b.,— przygotowane sposo- 
bem fotolitograficznym. — Przy tej sposobności, pozwalamy 
sobie wyrazić życzenie, ażeby warunki przyszłych konkur- 
sów, mieściły, między innemi, i to zastrzeżenie, ażeby odno- 
gne plany nie były kolorowane. Warunek taki, nie przynie- 
sie żadnej ujmy pracom przedstawianym na konkursy, 0 za- 
letach których orzekają ostatecznie osoby biegłe w rzeczy, 
a natomiast ułatwi wielce wykonanie dobrych reprodukcyj, 
na czem zależy zarówno autorom projektów, jak i czasopi- 
smu naszemu, którego Redakcya, nie szczędzi starań ażeby 
prace konkursowe były odtwarzane, o ile możności, jak naju- 
datniej. Szkie poprzecznego przekroju kościoła, podany na 
tab. XIV, stwierdza dowodnie, że rysunki niekolorowane, 
mogą być odtwarzane sposobem fotolitograficznym z należy- 
tą wyrazistością nawet przy małych wymiarach reprodu- 
key), & więc że wydatność tych ostatnich, jest bezpośrednim 
wynikiem sposobu wykonania oryginału. 

„Zauważymy też, że rysunki lawowane tuszem, dają się 
równie dobrze reprodukować sposobem fotolitograficznym jak 
i grafionowe, jak o tem świadczy tablica szkiców budowni- 
czego St. Szyllera, dołączona do zeszytu styczniowego cza- 
sopisma naszego z r. b. 


Ukończenie frontu katedry florenckiej Santa Maria dei 
fiori, wyczekiwane z niecierpliwością przez Włochy i świat 
artystyczny europejski, zaznaczamy w „Przegladzie“. > 

_ W d. 4 marca 1294 r. senat florencki uchwalił wznie- 
sienie nowej katedry, w miejsce istniejącej świątyni Santa 
Reparata. Opracowanie projektu i prowadzenie robót, zo- 
stało poruczone budowniczemu Arnolfo di Cambia. W d.8 
września 1298 r, założono fundamenty, zaś w 1334 r. oddano 
prowadzenie budowy znanemu malarzowi Giotto, który wzniósł 
front do wierzchu drzwi środkowych, ukończył w zupełności 
wykładanie marmurem elewacyi bocznych, oraz zaprojekto- 
wał i ukończył słynną Campanilę. — Na konkursie międzyna- 
rodowym, ogłoszonym przez senat florencki w r. 1420, na- 


?) Por. zeszyt grudniowy Przegl. Techn. z r. z., str. 292; zesz. sty- 
czniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 20; zesz. lutowy Przegl. Techn. z r. b., 
str. 47 i zesz. marcowy Przegl. Techn. z r. b., str. 76. 
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grodzono projekt kopuły budowniczego Brunelleseo, który 
też wzniósł ją następnie. — W 1515 r. na żądanie papieża 
Leona X, namalowano front tymczasowy, na gładkiej ścianie, 
według projektu budowniczego Jacopo Sansovino. 

W 1860 r. Wiktor Emanuel, król zjednoczonych Włoch, 
założył kamień węgielny pod budowę frontu katedry. Na kon- 
kursie międzynarodowym rozstrzygniętym w 1867 r., przy- 
znano pierwszą nagrodę projektowi budowniczego kawalera 
de Fabris, który rozpoczął roboty w r. 1872. Roboty pro- 
wadzono wolno, tak że de Fabris zmarły w r. 1883, nie do- 
czekał się ukończenia swego dzieła. 

Front katedry ukończony i odkryty w d. 4 maja r. b., 
wzorowany jest ściśle na szczegółach elewacyi bocznych 
Giott’a. Ozdobiony bogato rzeźbą, i zakończony gzemsem 
naśladującym gzems wieńczący Campanilę, podobny jest 
nieco do wykończonego w r. 1864 frontu kościoła Santa 
Croce we Florencyi. Odznacza się bogactwem marmurów 
użytych do wyłożenia ściany, oraz mnogością zdobiących go 
figur i płaskorzeźb. Całkowity koszt frontu wyniósł 950000 
lirów, nie licząc ofiar w naturze, jak marmuru z Karrary, 
oraz większej części figur i płaskorzeźb, wykonanych bezin- 
teresownie przez artystów. Z. K. 

Zastosowanie elektryczności do poszukiwania nie- 
szczelności rur wodociągowych (rys. 8, 9 tab. XI). Odszuka- 
nie miejsca uszkodzenia lub nieszczelności połączeń rur wo- 
dociągowych ułożonych w gruncie przepuszczalnym, a więc 
pochłaniającym uchodzącą wodę, wymagało pewnego zacho- 
du i pociągało za sobą wysokie stosunkowo koszty, gdyż do- 
konywane było powszechnie przez zrywanie bruku i rozko- 
pywanie ziemi na znacznej nięraz przestrzeni, wzdłuż sieci 
wodociągowej.— Przy użyciu mikrofonu i telefonu, miejsce 
uszkodzenia rur, daje się o wiele łatwiej oznaczyć. Sposób 
ten zastosowano po raz pierwszy w r. 1878, w Ameryce !) 
w m Canton (we wschodniem Oho), zasilanem wodą spro- 
wadzaną z odległości 4800 m z jeziora, rurami glinianemi.— 
Gdy uszkodzenie przewodu głównego, ułożonego w żwirze, 
na głębokości 2 m, spowodowało zastój w działaniu wodo- 
ciągu, naówczas inż. Seube/, cheąc uniknąć rozkopywania 
ziemi na znacznej może długości, obmyślił następujący Spo- 
sób poszukiwania nieszczelności rur. Zamknąwszy wentyl 
dopływowy na stacyi pomp, przenosił kolejno mikrofon, po 
kierunku rur, na stanowiska, odległe od siebie na 40 m, i co- 
raz bliższe jeziora. Stanowisko, na którem usłyszał za po- 
mocą telefonu wyraźny szmer wody bieżącej, wykazało miej- 
sce uszkodzenia, z przybliżeniem na 10 m. — Zauważymy, że 
podczas doświadczenia zasłaniano starannie mikrofon, aby 
mieć pewność że szmer w telefonie nie jest spowodowany 
dość silnym wiatrem, który wiał w czasie poszukiwania nie- 
szczelności przewodu, i że na przestrzeni pomiędzy stacyą 
pomp i miejscem uszkodzonem, szmer nie dawał się słyszeć, 
gdyż woda znajdowała się tu w spokoju. 

Mikrofon użyty przez inż. Seubel'a (rys.8) składa się ze 
skrzynki drewnianej 4 otwartej od spodu, i zamkniętej dese- 
czką oddźwiękową 2 z wierzchu. Do deseczki przytwierdzone 
jest strzemie mosiężne S$ oraz spoczywa na niej odosobniona 
płytka węglowa W. Przez kilka otworów, wyrobionych w gór- 
nej blaszce strzemienia,przechodzą luźno, pałeczki grafitowe g, 
które swym dolnym końcem wspierają się na węglu w. Prze- 
wodniki d i d, doprowadzają prąd ogniwa galwanicznego, 
przez węgiel, pałeczki i strzemię, do zwojów wzbudzających 
cewki indukcyjnej, której zwoje wtórne złączone są z tele- 
fonem. Zaznaczamy, że przyrząd powyższy był ustawiony 
bezpośrednio na ziemi, i że szmer wody płynącej na głębo- 
kości 2 m słyszano wyraźnie, pomimo zakłócających drgań 
wiatru i zmiennej wrażliwości przyrządu przenośnego, zale- 
żnej od jego każdorazowego położenia na nierównym grun- 
cie.—W 1886 r., mechanik Paris z Altony?) udoskonalił ustrój 
powyższego mikrofonu, zastosowanego odtąd, pod nazwą 
„hydrofona* w wielu miastach zagranicznych, a również 
iw Rydze. Mikrofon zamknięty jest w pudełku W (rys. 9), 
wspartem na drewnianej lasce oddźwiękowej 4, objętej 
trójnogiem B, która podczas doświadczenia, dotyka swym 
końcem dolnym rury wodociągowej, lub też wytrysku 
miejskiego. Obwód suchego ogniwa £ zostaje zamknięty 


1) Por. „Centralblatt für Elektrotechnik“, r. 1886, str. 368. 
2) Elektr. Zft.*, r. 1887, str. 144. 


przez nacisk na klucz k, a wtedy telefon 7 przejmuje drga- 
nia wody bieżącej. Jeżeli na mieście jest znaczny ruch, 
w takim razie, ażeby dobrze słyszeć przez telefon, wypada 
zatkać drugie ucho, t. z. antyfonem, który dodany jest do 
przyrządu. — Przyrząd Parisa waży zaledwie 4 kg i okazał 
się bardzo użytecznym przy sprawdzaniu szczelności rur wo- 
dociągowych. E. S. 


Przesyłka pary wodnej na znaczną odległość, jest stoso- 
waną z dobrym skutkiem, w Anglii i Ameryce. Według spra- 
wozdania inż. Meriva/e'a (Mém. et compte rendu des travaux de 
laSoc. des ing. civils“; zesz. styczniowy z r. b., str. 157), silnik 
w kopalni Broomhill jest zasilany kotłem parowym ustawio- 
nym w odległości 1320 m. Przewody pary o średnicy wyno- 
szącej od 0,062 do 0,125 m, pokryte mazią Wormald'a, skra- 
plają bezużytecznie do 21% pary zasilającej. Woda skroplo- 
na spływa do oczyszczaczy samodziałających (f. purgeur), 
a strata na ciśnieniu wynosi 0,77 kg na 1 km rur.— Straty 
powyższe mogą być obliczone z góry, dość dokładnie, na za- 
sadzie wzorów Dulong'a i Darcy'ego.— Ze względu na roz- 
szerzanie się rur, w skutek ich rozgrzewania się, używane 
sa, przy stosowaniu pary o małem ciśnieniu, łączniki 
z uszczelnieniem pakułowem (f. presse-ćtoupe), zaś przy 
wyższem ciśnieniu pary— połączenia złożone z krążków wy- 
robionych z karbowanej blachy miedzianej. 

Zauważyć należy, że poważne względy przemawiają 
przeciwko ustawianiu silników parowych wewnątrz kopalni, 
gdyż pęknięcie rury doprowadzającej parę, może spowodo- 
wać groźne następstwa. Natomiast rozprowadzanie pary 
w obrębie miast, okazało się odpowiedniem i oszczędnem. 
Według inż. £meryego, m. New-York posiada sieć przewo- 
dów pary mającą 11 km długości, a. m. 8 km rur o średnicy 
od 0,125 do 0,4 m, a 3 km o średnicy 0,075 m. Strata spo- 
wodowana skraplaniem się pary, wynosi około 3%, a obniżka 
ciśnienia nie przekracza 0,9 kg na 1 km odległości. Skutek 
użyteczny przesyłki pracy, jest zatem o wiele wyższym dla 
pary wodnej, aniżeli dla powietrza zgęszczonego. 4 


Motory benzynowe. Motory zasilane gazem świetlnym, 
lub też powietrzem nasyconem węglowodorami Jotnemi, zna- 
ne są już od dość dawna, lecz ich ważność dla przemysłu zo- 
stała ocenioną należycie, dopiero podczas ostatniej wystawy 
międzynarodowej odbytej we Wiedniu. —Zastosowanie moto- 
rów wprawianych w działanie powietrzem naweglonem, zosta- 
ło uprzystępnione w ostatnich czasach, mianowicie też w Ros- 
syi, z tego powodu, że gdy pierwotnie, można się było po- 
sługiwać tylko benzyną o c. g. 0,650, której nie dostarczały 
zakłady znajdujące się w Baku (z którego to powodu, w na- 
ftodajnych okolicach Baku znajduje się przeszło 1000 czyn- 
nych kotłów i maszyn parowych), to obecnie, w skutek zmian 
w ustroju motorów, jak to stwierdziły próby wykonane pu- 
blicznie w Petersburgu, z silnikiem systemu „Otto*, może 
być użytą do nawęglania powietrza, benzyna o c. g. 0,715. 
Benzyna taka wyrabianą jest na teraz przez br. Nobel'dw, 
a jej cena wynosi w Petersburgu, przy sprzedaży cząstkowej, 
3 ruble za pud, zaś w Baku, zaledwie 20—30 kop. za pud. 

Według sprawozdania dotyczącego próby odbytej 
w Petersburgu, zamieszczonego w M 10 zr. b. czasopisma 
Min. komunikacyj (Żurn. Min. Put. Soob.), motor systemu 
„Otto“, zasilany powietrzem nasyconem lotnemi węglowo- 
dorami benzyny bakińskiej, z pozoru i pod względem ustroju 
swego, nie różni się prawie od innych poziomych silników 
gazowych tego systemu, i działa całkiem prawidłowo skoro 
wprawiony zostanie w ruch przez trzy lub czterokrotne obró- 
cenie ręką jego koła rozpędowego. (raz otrzymany przez 
nawęglanie powietrza, zapala się w cylindrze roboczym pod 
działaniem prądu, wytwarzanego przez sam motor, w od- 
dzielnym przyrządzie elektromagnetycznym. Przy obecnej 
cenie benzyny w Petersburgu, ma się jej zażywać w silniku 
o mocy 1 k. par., w ciągu 12-tu godzin, za kop. 25. 

Zauważymy, że większemu rozpowszechnieniu się mo- 
torów naftowych (benzynowych) w Rossyi, stanowiącemu tak 
doniosłą sprawę dla przemysłu, mianowicie też drobnego, 
stoi dotąd na 'przeszkodzie stosunkowo wysoka ich cena, 
która jednakże, i jak to jest do życzenia, zapewne niezadłu- 
go obniżoną zostanie na drodze współzawodnictwa. P-. 


Przemysł dżutowy. Dżuć (juta) stanowi przędziwo z ro- 
śliny eorchorus, podobnej do konopi, lecz znacznie większej, 
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gdyż łodyga jej dosięga 10 stóp wysokości, a przy sprzyja- 
jących warunkach, nawet 15-tu stóp; grubość łodygi wynosi 
około 1 cala. Roślina przedstawiająca dwie odmiany: cor- 
chorus olitorius i corchorus capsularis, odróżniające się 
kształtem kwiatów które są koloru żółtego, uprawiana jest 
w Indyach Wschodnich a. m. w Bengalu, gdzie woda de- 
szczowa zatrzymywana sztucznie na polach dżutowych, 
ogrzewa się niekiedy do 40° ©. Taniość przedziwa dzutowe- 
go jest wynikiem nadzwyezaj niskiej ceny robocizny, w In- 
dyach.— Nietylko włókna „corchorusu“, ale i kitki oraz ło- 
dygi tej rośliny, mają rozległe zastosowanie w jej ojczyźnie; 
pierwsze służą za pożywienie, przyrządzane na sposób szpi- 
naku, z łodyg zaś, po oddzieleniu włókna, wyrabiane są pło- 
ty koszykowe,— nadto, łodygi wypalane są niekiedy na wẹ- 
giel. Ale i na miejscu, najrozleglejsze zastosowanie ma włó- 
kno rośliny t. j. däut. Prawie w każdej chacie indyjskiej spo- 
tkać się można z kołowrotkiem i krosnami tkackiemi do dżu- 
tu, z którego wyrabiane są płótna domowe i pakowe, worki 
do ryżu, cukru i t. d. a również i tkaniny dla mieszkanek po- 
granicz wschodnich. — Przy obecnej uprawie rośliny, przę- 
dziwo dżutowe zbliżone jest pod względem grubości, do gru- 
bszych pakuł lnianych, ale w porównaniu z temi ostatniemi 
posiada tę zaletę że nie zawiera paździerzy, a więc nadaje 
się lepiej do przechowywania lub przewozu zboża, wełny, 
mączki cukrowej i t. d.—Trudności techniczne, jakie nastrę- 
czało z razu mechaniczne przędzenie dżutu, zostały już po- 
konane, i obecnie, Anglia, Francya, Niemcy, Austrya i Sta- 
ny Zjednoczone, posiadają już wiele fabryk tkanin i worków 
dżutowych. 

Pomimo obfitości przędziwa lnianego w Państwie Ros- 
syjskiem, już od lat kilkunastu dowożono w jego granice 
worki dzutowe, mianowicie angielskie, i to szczególniej do 
gubernii południowych, a chociaż przemysłowcy gubernij we- 
wnętrznych, postarali się o dość wysokie cło, to jednakże 
w 1883 r. dowieziono 90000 pudów, a w 1884 roku—138 000 
pudów worków dżutowych. Zaznaczyć należy, że w 1883 r. 
przywieziono również z zagranicy 71 000 pudów, a w 1884 r.— 
89000 pudów worków lnianych, gdyż przemysł lniany nie 
jest w możności pokrycia popytu na worki, ato z powodu 
braku dostatecznej ilości materyału surowego służącego do 
ich wyrobu. Worki lniane wyrabiane są nie z Inu czesanego, 
lecz z pakuł, te ostatnie zaś są odpadkami otrzymywanemi 
przy pierwszych przeröbkach lnu. Z powyższego okazuje się 
że ilość znajdujących się do nabycia pakuł jest zależną od 
ilości lnu czesanego potrzebnego dla przemysłu, a ta osta- 
tnia znajduje się ciągle pod naciskiem wzmagającego się 
spółzawodnictwa bawełny. —W Cesarstwie, założoną została 
pierwsza fabryka wyrobów dżutowych, w okolicy Petersbur- 
ga, ale worki z tej fabryki nie mogą być zbywane w Króle- 
stwie, gdyż przedmiot tak tani, nie może wytrzymać kosztów 
odległego przewozu. Z tego też powodu, i angielskie worki 
dżutowe, dowożone drogami żelaznemi z portów mórz balty- 
ckiego i północnego, wypadały stosunkowo drogo. W następ- 
stwie powyższego, przyswojoną została krajowi naszemu 
nowa gałęź przemysłu, w Błesznie, pod Częstochową, gdzie 
wyrabiane są znaczne ilości worków dzutowych. Fabryka 
składa się z przędzalni, tkalni i szwalni, przy urządzeniu któ- 
rych, według „Dziennika Łódzkiego“, z którego zaczerpnęli- 
śmy powyższe szczegóły, zastosowano najnowsze w tym kie- 
runku, ulepszenia techniczne. —ß— 

Nasycanie podkładów w Ameryce. Ze względu na 
zmniejszenie się drzewostanu w ostatnich dziesiątkach lat, 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, oraz na ciągły 
wzrost ceny tego materyału, Towarzystwo inżynierów cy- 
wilnych w Ameryce (American Society of Civil Engineers) 
wyznaczyło w r. 1880 komisyę, której poruczono zbadanie 
środków zwiększających trwałość drzewa. W obszernem 
i wyczerpującem sprawozdaniu z prac swoich, złożonem To- 
warzystwu na posiedzeniu odbytem w d. 25 czerwca 1885 r., 
rzeczona komisya podała szczegółowy opis wszystkich środ- 
ków zabezpieczania drzewa od próchnienia i gnicia, stoso- 
wanych dotąd w Europie 1 Ameryce, oraz zestawiła poró- 
wnawczo, wyniki odnośnych spostrzeżeń i doświadczeń. Na 
podstawie tych ostatnich, komisya orzekła, iż najskuteczniej- 
szy środek zwiększenia trwałości drzewa, polega na nasyca- 
niu go odpowiednim roztworem, najlepiej zaś kreozotem, 
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w kotle, pod ciśnieniem. Skuteczność tego środka jest za- 
leżną bezpośrednio od dokładnego wyprowadzenia soków 
z drzewa, przed nasycaniem, i od ilości roztworu wprowa- 
dzanego do jego tkanki. 

Poglądy komisyi są więc zupełnie zgodne z wynikami 
dotychczasowych doświadczeń osiągniętemi na drogach że- 
laznych W Europie, a zwłaszcza też w Niemczech i Austryi; 
zachodzi ta tylko różnica, że na drogach europejskich odda- 
ją pierwszeństwo chlorkowi cynku przed kreozotem, i to 
z tego mianowicie względu, że skuteczność obu tych roztwo- 
rów jest prawie jednakową, a nasycanie kreozotem wypada 
dwa razy drożej aniżeli napawanie chlorkiem cynku !). 

Organ f. d. Fortschr. d, Eisenbahnw. 
zeszyt V z r. 1886. >) J. Hip. 


‚ Ciężary jednostkowe, obciążenia i spółczynniki dozwo- 
lonej pracy (natężenia dopuszczalnego) materyałów budo- 
wlanych. uzupełnieniu nowych przepisów policyjno-bu- 
dowlanych, wydanych w styczniu r. b. dla m. Berlina, po- 
dane zostały do wiadomości publicznej, ciężary jednostko- 
we materyałów budowlanych, ciężary własne i obciążenia 
oddzielnych części budowli, oraz spółczynniki dopuszczalne- 

o natężenia materyałów, — obowiązujące przy sprawdzaniu 
projektów, obliczeń statycznych i obciążenia gruntu przez 
mające się wznieść budowle. Przytaczamy tu powyższe da- 
ne, zaczerpnięte z czasopisma „Centralblatt der Bauverwal- 
tung“ z r. b. (M 9a str. 89). 7. Ciężar 1 m* materyałów bu- 
dowlanych: Ziemi i gliny, 1600 4g; muru z cegły zwyczajnej 
(pełnej), 1600 4g; muru z cegły porowatej, 1300 4g; muru z ce- 
gły dziurowanej (dętej), 1100 Æg; muru z piaskowca, 2400 kg: 
granitu 1 marmuru, 2700 kg; drzewa sosnowego, 650 kg; drze- 
wa dębowego, 800 Æg; żelaza, 7500 kg; betonu, 2000 kg. — 
Il. Ciężar własny i obciążenie oddzielnych częścibudowli, odpo- 
wiadające 1 m? powierzchni: Strop belkowy w domach mie- 
szkalnych, 250 %g; łącznie z obciążeniem, 500 Ag. — Strop 
belkowy W fabrykach i magazynach, 250 kg; łącznie z obcią- 
żeniem, 750 kg. — Strop belkowy w spichrzach zbożowych, 
łącznie z obciążeniem, od 850 do 1000 4g.— Strop sklepiony, 
z cegieł porowatych, w domach mieszkalnych, 350 kg; łącznie 
z obciążeniem, 600 4g.—Strop sklepiony w budowlach fabry- 
cznych, łącznie z obciążeniem, 1000 4g. — Strop sklepiony 
pod przejazdami i podwórkami dostępnemi dla wozów z cię- 
żarami, łącznie z obciążeniem, 1250 kg. —Strop z blachy fali- 
stej, Wraz z obciążeniem, od 500 do 1000 kg.— Schody skle- 
pione, g; wraz z obciążeniem, 1000 Ag. — Dach (mie- 
rzony W rzucie poziomym) łącznie z obciążeniem przez 
śnieg 1 przy uwzględnieniu ciśnienia wiatru: przy pokry- 
ciu metalowem lub szklannem, zależnie od spadku, 125 — 
15048; przy pokryciu łupkiem (szyfrem), od 200 do 240 Ag; 
przy pokryciu dachówką, 250 — 300 Ag; przy pokryciu 
hole-cementowem, 350 kg. — Dach mansardowy, 400 Ag. — 
Ill. Spółczynniki dozwolonej pracy (natężenia dopuszezal- 
nego) materyałów, na 1 cm? przekroju: Żelazo kute, na cią- 
gnienie (rozciąganie) 750 Æg; na ciśnienie (ściskanie, zgnie- 
cenie), 750 4g; na ścinanie, 600 kg. — Żelazo lane, na cią- 
gnienie 250 Ag; na ciśnienie, 500 kg; na ścinanie, 200 kg.— 
Łukowa blacha falista, żelazna (n. bombirtes Eisenwellblech), 
na ciągnienie, 500 Ag; na ciśnienie, 500 kg. — Drut żelazny, 
na ciągnienie, 1200 44.— Drzewo dębowe i bukowe, na cią- 

ienie, 100 kg; na ciśnienie, 80 Æg. — Drzewo sosnowe, na 
ciągnienie 100 Ag; na ciśnienie, 60 kg.—Granit, na ciśnienie, 
45 kg.— Piaskowiec, na ciśnienie, zależnie od twardości, 15 
do 30 Ag. — Wapień z Rüdersdorf, w ciosach, na ciśnienie, 
25 kg.—Mur z kamienia wapiennego, na zaprawę wapienną, 
na ciśnienie, 5 /,g.— Mur z cegły, na zaprawę wapienną, na 
ciśnienie, 7 kq—Mur z cegły, na zaprawę cementową, na ci- 
śnienie, 11 4g.— Mur z wyborowej, mocno wypalonej cegły 
(klinkieru, wyborówki), na ciśnienie, 12—14 4g.— Mur z ce- 
gły porowatej, na ciśnienie 3—6 kg. — Dobry grunt budo- 
wlany, ciśnienie na 1 cm*, 2,5 kg. ; 
Jednostki i spółczynniki powyższe nie dotyczą budowl 
wznoszonych w warunkach wyjątkowych. 


e" 


1) Por. zeszyt styczniowy Przegl. Techn. z r. 1885, str. 15. 
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Międzynarodowy kongres kolejowy *). Według regulaminu 2-go 
posiedzenia kongresu, uchwalonego w d. 15 stycznia r. b., program roz- 
praw układa komisya międzynarodowa, która przygotuje też treściwe 
sprawozdanie dotyczące prac przekazanych kongresowi. Obrady szcze- 
gółowe, będą prowadzone w 5-iu następujących sekcyach: I-ej, budowy 
wierzchniej i robót kolejowych; II-ej, służby mechanicznej i taboru; 
IlI-ej, wyzysku (eksploatacyi) d. żelaznych; IV-ej, ogólnej i V-ej, kolei 
drugorzędnych. — Sprawy dotyczące dwóch sekcyj, będą roztrząsane na 
wspólnych posiedzeniach tychże sekcyj, Nadto, sekcye będą mogły wy- 
bierać ze swego łona, delegacye specyalne, lub też ustanowić stałe komi- 
sye. Posiedzenia sekcyj, delegacyj i komisyj, będą się rozpoczynały 0 go- 
dzinie 9 rano.— Biuro kongresu, wybrane przez walne zgromadzenie jego 
uczestników, wyznaczać będzie godziny dla posiedzeń ogólnych.—Rozpra- 
wy będą prowadzone w języku francuskim, jednakże będą obecni tłuma- 
cze, że względu na uwagi które mogą być robione i w innych językach. — 
Obrady na posiedzeniach ogólnych, dotyczyć będą spraw opracowanych 
przedwstępnie w sekcyach.— Staraniem komisyi międzynarodowej, i zale- 
żnie od jej uznania, będą ogłoszone drukiem bądź to w całości bądż też 
w części, memoryały i materyały, przedstawione kongresowi; z tego po- 
wodu, odnośne prace powinny być nadesłane komisyi, przynajmniej na 
miesiąc przed otwarciem kongresu. — Liczba delegatów każdej drogi żela- 
znej, zależną jest od długości jej sieci; do 100 km długości, może wynosić 
2-ch,—od 100 do 1000 km, 4-ch,—powyżej 1000 km, 8-iu.— Staraniem ko- 
misyi międzynarodowej, ogłoszone zostanie sprawozdanie dotyczące prac 
i uchwał kongresu, które przesłane zostanie, we właściwym czasie, TZ4- 
dom, administracyom kolejowym i uczestnikom kongresu. — Walnemu 
zgromadzeniu uczestników 2-go posiedzenia kongresu, przedstawione Z0- 
staną do dyskusyi i pod uchwałę projekty, „regulaminu posiedzeń między- 
narodowego kongresu kolejowego* oraz „statutu komisyi międzynaro- 
dowej*. 

W pięciu powyżej wyszczególnionych sekcyach, będą roztrząsane 
następujące pytania: Sekcya |. Podkłady metalowe, Jakie wnioski, ze sta- 
nowiska ekonomii i techniki, dają się wyprowadzić z dotychczasowych 
wyników, osiągniętych przy użyciu w torach, podkładów metalowych.— 
Mosty metalowe. Jakie wyniki osiągnięto w skutek zastosowania stali 
w konstrukcyach metalowych, i w jakim zakresie może być użyty ten me- 
tal, przy budowie mostów. — Utrzymanie torów. Jaki jest najlepszy system 
utrzymywania torów w stanie prawidłowym, i to ze stanowiska ekonomil 
i bezpieczeństwa (w drodze przedsiębierstwa, przyznawanie premij służbie 
drogowej, stali robotnicy, najemnicy dzienni). — Środki zabezpieczające od 
zasp śnieżnych. W jaki sposób należy się zabezpieczać od zasp śnieżnych 
ijakie są najskuteczniejsze środki oczyszczania drogi zaniesionej śnie- 
giem (płoty, pługi, przyrządy do łamania lodu, najem robotników).— Tory 
dla ruchu przewozowego bardzo ożywionego. Jaki zachodzi związek pomiędzy 
warunkami technicznemi dotyczącemi ustroju torów dla ruchu ożywione- 
go i kosztami utrzymania budowy wierzchniej i taboru (przedmiot wspól- 
ny dla sekcyi I i II). —Sekcya Il. Służba czynna maszynistów: a) ze względu 
na jak najkorzystniejsze wyzyskanie parowozów; 5) odnośnie do prawi- 
dłowego podziału pracy, przy uwzględnieniu pór roku, rodzaju służby 
i warunków hygienicznych danych miejscowości. — Powozy kolejowe, Rozbiór 
warunków dotyczących ustroju i zestawiania powozów, a. m. a) korzyści 
wypływających ze zrównoważenia kół, b) sposobów zawieszenia, c) za- 
kresu, w jakim okazuje się korzystnem zmniejszać ciężar powozów i środ- 
ków uznanych w tym względzie za najpraktyczniejsze. — Parowozy. Jakie 
warunki techniczne odnoszące się do ustroju parowozów, należy uznać za 
najlepsze, ze względu na: wpływ zawieszenia na koszty utrzymania 
parowozów,—zastosowanie systemu cylindrów sprzężonych (compound), — 
rodzaj metalu przeznaczonego do wyrobu kotłów, rur płomiennych i. i. d.— 
Użycie strumienia wody lub pary w celu zwiększenia przylegania kół pa- 
rowozu do szyn. — W jakim zakresie należy uskuteczniać naprawy przy 
parowozach, w warsztatach kolejowych —Smary. Jaki sposób smarowania 
należy uznąć za najlepszy i jaki jest najodpowiedniejszy ustrój maZnic.— 
Nagrody pieniężne (premie), Jaki system przyznawania premij nąleży poczy- 
tać za najwłaściwszy, odnośnie do utrzymania taboru w stanie prawidło- 
wym i do pracy parowozów — Hamulce, Jakie wnioski, ze stanowiska eko- 


1) Por. zeszyt kwietniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 107. 
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nomii i techniki, dają się wyprowadzić z dotychczasowych wyników, osią- 
gniętych przez zastosowanie hamulców ciągłych, samodziałających i nie 
samodziałających, przy pociągach osobowych i towarowych. — Oświetlanie 
i ogrzewanie pociągów. Jakie wyniki zostały osiągnięte w skutek zastosowa- 
nia nowszych sposobów oświetlania i ogrzewania pociągów (nafta, ele- 
ktryczność i. t. d.). — Sekcya Ill. Kontrolowanie podróżnych, Jakie są naj- 
skuteczniejsze sposoby kontrolowania ruchu osobowego.— Pociągi osobowe. 
Na czem polegają warunki najodpowiedniejszego rozkładu jazdy pocią- 
gów osobowych, na liniach pierwszorzędnych (udatny podział pociągów 
na kategorye).— Przewóz towarów. A) Na czem polegają warunki najko- 
rzystniejszego przewożenia towarów. B) Jakie środki przyczyniają się 
najskuteczniej do zmniejszenia kosztów przewozu towarów w ładunkach 
niepełnych. — Linie o ruchu mało ożywionym. A) Jakie uproszczenia są mo- 
żliwe przy eksploatacyi linij o ruchu mało ożywionym. 3) Czy jest mo- 
żliwem oddawać w dzierżawę małe stacye i jakie środki, przy takim sy- 
stemie, zapewniałyby prawidłowość obsługi ruchu.— Manewry stacyjne, Ja- 
kie są najlepsze sposoby wykonywania manewrów stacyjnych, ze stanowi- 
ską ekonomii i bezpieczeństwa. — Oświetlanie stacyj. Jakie są wyniki do- 
tychczasowych doświadczeń, dotyczących oświetlania stacyj (przedmiot 
wspólny dla sekcyj II i III). — Sekcya IV. Skład osobisty służby kolejowej. 
4A) Organizacya służby, werbunek i urządzenie służby (urzędnicy i robo- 
tnicy). B) Powoływanie kobiet do służby kolejowej. — Wynagradzanie 
organów dróg żelaznych, Jaki jest najlepszy sposób wynagradzania organów 
d. ż. i ich zainteresowania w oszczędnem prowadzeniu przedsiębierstwa.— 
Instytueye przezorności, dla urzędników i robotników dróg żelaznych. — Fo- 
datki i opłaty. A) W jakiej mierze, w różnych krajach, podlegają drogi 
żelazne podatkom i opłatom specyalnym. B) O jakie ulgi należałoby s'ę 
starąć, ze względu na rozwój dróg żelaznych, mianowicie też drugorzę- 
dnych. — Stosunki międzynarodowe. Sposoby mogące się przyczynić do oży- 
wienia stosunków pomiędzy zarządami dróg żelaznych. — Dane techniczne 
Zbieranie i porównywanie danych technicznych. — Sekcya V. Urządze- 
nia kolei drugorzędnych. Jaki jest najodpowiedniejszy ustrój linij, stacyj, 
budynków, sygnałów, taboru i. t. d. dla dróg drugorzędnych o różnych 
szerokościach toru (norm., 1,00 m, 0,75 m). — Systemy ciągu na kolejach dru- 
gorzędnych. W jaki sposób mogą być stosowane najkorzystniej, na kole- 
jach drugorzędnych, glówniejsze motory, oraz specyalne sposoby ciągu 
(silniki elektryczne, o powietrzu ścieśnionem, gazowe, sodowe, o wodzie 
gorącej; systemy zazębień, liny bez końca i. t. d.). — Hamulce dla kolei dru- 
gorzędnych. Jakie hamulce należałoby stosować na liniach drugorzędyych 
ułożonych na drogach bitych,' ażeby przy odpowiedniej prędkości jazdy 
było uczynionem zadość warunkom bezpieczeństwa publicznego. — Prze- 
siadanie i przeładowywanie. Jakie środki przyczyniają się skutecznie do 
ułatwienia przechodzenia podróżnych i towarów z drogi wąskotorowej na 
drogę pierwszorzędną.—Przepisy okreśiające wzajemne stosunki organów 
koiejowych. — Koleje drugorzędne uważane jako linie dojazdowe, względnie do 
dróg pierwszorzędnych. Jakie powinny być urządzenia na stacyach wspól- 
nych przeladunkowych.— Kiedy mogą być one obsługiwane przez też sa- 
me organy kolejowe, a w jakich razach wypada mieć oddzielną służbę dla 
drogi pierwszorzędnej i dla kolei drugorzędnej, Gdy linia drugorzędna 
ma oddzielną obsługę, czy nie możnaby zastosować do niej urządzeń bo- 
cznie prowadzących do zakładów przemysłowych. — Typy taboru kolei dru- 
gorzędnych. Czy nie byłoby pożądanem porozumieć się co do typów taboru 
kolei drugorzędnych, a mianowicie też co do systemu buforów i łączni- 
ków, a to ze względu na ułatwienie wzajemnej wymiany taboru.— Kontro- 
lowanie podróżnych. Jakie są najlepsze sposoby kontrolowania ruchu oso- 
bowego i jaki system biletów należy poczytać za najodpowiedniejszy. 

Zaznaczamy, przy sposobności, że zarządy wszystkich dróg żela- 
znych Królestwa będą miały swych przedstawicieli na tegorocznym kon- 
gresie medyolańskim. 

(Bull. de la Comm. intern. du congrès des ch. des fer). rn 


Sprostowanie. Do sprawozdania komisyi konkursowej z osądze- 
nia szkiców do projektu budowy kościoła dla parafii praskiej m. Warsza- 
wy (zesz. kwietniowy Przegl. Techn. z r. b. str. 93), wkradła się pomyłka 
drukarska. A mianowicie, w ocenie projektu N.19 z dewizą „Ave Maria“, 
w przedostatnim jej wierszu, zamiast wyrazu „zadnego“ powinno być 
„żądanego*. 
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W sprawie słownictwa cukrowniczego. Od Redakcyi. 
Głos, podniesiony z dzielnością i powagą w ostatnim zeszy- 
cie czasopisma naszego *), wysunął odrazu, na porządek 
dzienny, zaniedbaną sprawę wyrazownictwa cukrowniczego 
i wycisnął na niej piętno nagłości. Mało kto, chyba, z po- 
między czytających eukrowników, nie poczuł się ockniętym 
ze snu rutyny, gdy usłyszał zarzut wypowiedziany dosadnie, 
iż przemysł, bodaj najwięcej na ziemi naszej rozkrzewiony, 
i zatrudniający tysiące iście polskich rąk i głów, nie posia- 
da jeszcze nazw swojskich, ustalonych, na oznaczenie przed- 
miotów codziennego użytku. To też i w łonie Redakcyi na- 
szej, praca p. H. W. wielkie wywarła wrażenie.— Zdawało 
nam się, że nie odpowiedzieć na szereg rzuconych myśli, —nie 
zakołysać się szeroką falą oddźwięku, pod wpływem wyrzu- 
conego z dzielnej procy kamienia, wymierzonego w sam śro- 
dek niezmąconego zastoju jeziora, — byłoby ciężkiem z na- 
szej strony zaniedbaniem i nowym gnuśności naszej dowo- 
dem. W obec tego, kilku członków Redakcyi, których spra- 
wy wyrazownictwa z jednej a cukrownictwa z drugiej stro- 
ny, najbliżej obchodzą i dotyczą, odbyło walną naradę, 
i—przeprowadziwszy na tem posiedzeniu wyczerpującą dy- 
skusyę w poruszonej sprawie, wyniki swego porozumienia 
się, podają poniżej. Sądzimy, iż głos, a właściwie odgłos 
nasz, przyczyni się do dalszego rozbudzenia myśli i skute- 
cznego załatwienia tak doniosłej sprawy. 

_ Przedewszystkiem należy nam wyrazić zupełne uznanie 
dla środków praktycznych, jakie p. H. W. zaleca celem naj- 
lepszego załatwienia rzeczy. Pierwszy z tych środkow, a. m. 
ogłoszenie zbioru wyrazów, zaraz przez wnioskodawcę zo- 
stał przeprowadzony. Drugi, urzeczywistnia się przez ogło- 
szenie niniejszych uwag, pochodzących z grona redakcyjne- 
go; niezależnie zaś od nich, inne wnioski, uwagi i wyjaśnie- 
nia, w sprawie słownictwa cukrowniczego, znajdą chętnie 
pomieszczenie w łamach czasopisma naszego. — Dalsze losy 
sprawy i przeprowadzenie wniosków co do ustnej wymiany 
poglądów, oraz co do wyboru oddzielnej delegacyi, musimy 
przekazać Sekcyi Il-ej T. P. P. i H., prosząc ze swej strony 
o wniesienie sprawy słownictwa na porządek dzienny naj- 
bliższego zgromadzenia tej Sekcyi. 

Po wyrażeniu zupełnej zgody naszej na podany sposób 
praktycznego przeprowadzenia i zmożenia niejako sprawy 
słownictwa cukrowniczego, pozwalamy sobie przedstawić 
kilka luźnych uwag, co do niektórych uogólnień i wskazó- 
wek, jakie w pracy p. H. W. poprzedzają część specyalną, 
t. j. właściwy słowniczek techniczny.— Nie możemy się zgo- 
dzić na pogląd, wyrażony w przedmiocie rodzajowych koń- 
cówek nazw, mających oznaczać przyrządy; nie podzielamy 
nowatorstwa chcącego zamienić zbiornik na zbiorniee a od- 
stojnik na odstojnieę. W naszem poczuciu językowem leży — 
może bezwiednie— skłonność do nadawania męskich zakoń- 
czeń wszelkim nazwom przyrządów, wykonywających ruch, 
ujawniających siłę mechaniczną i. t. d. Tak np. szarpacz, 
suwak (przy maszynie), przesyłacz, dobrze odpowiadają nasze- 
mu poczuciu, gdy maszyna, praga, transmisya zawsze zostaną 
obcemii z duchem języka niezgodnemi, a wyrazy silnica, tlo- 
czna, Zapewne po części z powodu swej końcówki, nie mogły 
dotąd jeszcze wyrugować całkowicie cudzoziemskiej prasy lub 
maszyny, mających za sobą prawo starszeństwa. Szarparka, 
szarpaczka zaś, równie źle brzmieć by musiała jak szarpadło 
lub t. p. Najlepszym na to dowodem są wyrazy przez samego 
p. H.W. bardzo słusznie zalecane dla zastąpienia obcych wyra- 
zów: elewator lub transporter. Proponujac doskonałe wyrazy: 
podnośniki przenośnik, p. H.W. nie miał już na myśli końcówki 
żeńskiej. —Dalej, wyrazy krótsze bezwarunkowo będą lepsze 
od długich. Czterozgłoskowy wyraz np. wyjątkowo tylko 
może być dla mowy potocznej przydatnym; lepszy więc jest 
odstojnik niż odstojnica. Obawa zaś p. H. W., ażeby wyra- 


1) Por. zeszyt kwietniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 100. 
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zy zkońcówką „ik“ lub „acz* nie były powodem dwuzna- 
czności, ze względu iż oznaczają też ludzi obsługujących 
przyrządy, jest najzupełniej obosieczną, gdyż jeśli wyrazy, 
jak odstojnik lub przesyłacz mogłyby nasuwać przypuszcze- 
nie, iż odnoszą się one do robotników, to wyrazy odstojnica 
lub wapniarka mogłyby znowu uchodzić za nazwy kobiet za- 
trudnianych na odpowiednich stanowiskach. —Co do końcówek 
rodzajowych przeto, żadnych ogólnych prawideł przyjąć nie- 
podobna, a poczucie ducha języka i smak eufoniczny, jedy- 
nie, W każdym oddzielnym wypadku przewodniczyć nam 
winny. 

Druga laźna uwaga, jaką robimy w przeciwstawieniu 
do zapatrywań ogólno-językowych p. H. W., odnosi się do 
charakteru i znaczenia końcówki nijakiej „dio“. Szydło za- 
równo jak kropidło lub prawidło oznaczają narzędzia, drobne 
przedmioty do ręcznego użytku; właściwemi są również ima- 
dło, stawidło lub mięszadło, jako przysługujące pojęciom po- 
krewnym co do znaczenia i bardzo zbliżonym do narzędzi 
rzemieślniczych. Wyrazy wszakże jak: smoczydło, a gorzej 
jeszcze gazowadło wydają nam się chybionemi, zarówno 
pod względem oddania myśli lub uwydatnienia kategoryi 
do jakiej przedmioty same należą, jak i pod względem 
brzmienia. | 

Inne uwagi ogólne autora artykułu, uważamy za słu- 
szne i zasadne i odnośnie do nich, z głosem p. H. W. w zu- 
pełności się łączymy. 

Przechodzimy do części specyalnej, t. j. do słownictwa 
wyrazów z dziedziny cukrownictwa. 

Cukrownia, jest wyrazem; który powoli, zdobywał so- 
bie należne mu prawo obywatelstwa. Musimy jednakże za- 
znaczyć, że tem samem, niewłaściwe nazwy: czkrowarnia, 
i gorzej Jeszcze, — cukiernia, zostały stanowczo pogrzebanemi; 
wystrzegać się należy także cudzoziemskiego, źle dziś już 
dźwięczącego zwrotu: fabryka cukru, Cukrownia może być 
rafineryą lub mączkarnią, o czem dalej. 

Przeinaczenie powszechnie używanego wyrazu rafina- 
da, przez nadanie mu męzkiej końcówki: rafinad, wydaje nam 
się rzeczą niemożebną; nietylko niepotrafilibyśmy prakty- 
cznie przeprowadzić zmiany wyrazu, który do codziennego 
przeszedł języka, lecz nadto, męzka końcówka nie nadaje się 
tu ze względu na samo brzmienie. O ileby o to chodziło, aże- 
by wyrazowi koniecznie męzką dać końcówkę, możnaby za- 
stąpić „rafinadę* rafinatem, ale nie rafinadem, zdradzającym 
zbyt wyraźnie swe obce pochodzenie. — kafinadą więc, a nie 
inaczej zowie się w całym krajn cukier rafinowany w gło- 
wach; kostkami—cukier rafinowany w tabliczkach; inne po- 
stacie cukru rafinowanego, nie są w szerszem użyciu i nie ma- 
ją zastosowania ani w handlu ani w przemyśle: co najwyżej 
zaś posługują się niemi w cukierni lub w sklepiku. —Surowcem 
może być tylko najpierwszy surowy produkt fabrykacyi, a więc 
kryształ niewybielony pierwszego rzutu, który w języku nie- 
mieckim nazywa się rokzucker. Nie może przeto być mowy o su- 
rowcu białym czy też żółtym. Cukier krystaliczny w białej po- 
staci, oczyszczony, nie może zwać się po polsku, piaskiem; naj- 
lepiej zapewne byłyby zachować dla niego nazwę utartą 
w handlu, określając go wprost, jako: kryształ (rozumie się 
biały). Gdyby chodziło koniecznie o wyraz polski, dałoby się 
może skorzystać z podobieństwa np. do krup lecz nigdy do pia- 
sku °); kryształ zmielony znany jest w handlu jako mączka, 
Wyrazu tego, używanego tylko w liczbie pojedyńczej, a więc 
oznaczającego zbiór materyi jednorodnej (jak sól, cynamon, 
kryształ i. t. d.), nie należy mieszać z wyrazem mgezki (żół- 
te) „oznaczającym cukier surowy rozmaitych rzutów w stanie 


2) Rossyanie wyprowadzili swój „piesok“ z niemieckiego wyrazu 
„Sandzucker*. Gdy jednakże druga część wyrazu odpada, pierwsza, 
w swem przymusowem osamotnieniu, często jest rażącą; nam więc, sta- 
nowczo tym torem podążać nie należy. , 
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sypkim; nazwa ta, w tem znaczeniu, powszechnie tylko 
w liczbie mnogiej bywa stosowaną. Maczkami przeto, a nie 
mączką nazywamy żółte cukry, nagromadzone zazwyczaj 
w fabrykacyi, składane do magazynów i. t. p. Należy tedy 
mówić: wsypuję obecnie mączkż do soku (a nie: mączkę wsy- 
puję). Mączkarnia, jako nazwa zakładu nierafinującego swych 
cukrów, przyjęła się u nas powszechnie, i jakkolwiek wyraz 
ten nie jest ściśle logicznym, to jednak ani go można am 
trzeba zastępować przez piaskownie lub jakikolwiek inny.— 
„Cukrownia mieszana“ zowie się wprost rafineryą, choć ściśle 
mówiąc, musiałaby zwać się: cukrownią i rafineryą.—Żądać 
jednak, aby nazwa zakładu uwzględniała najsubtelniejsze 
odcienie i wyrażała wszystkie różnice, jest to iść na tej dro- 
dze za daleko. Od wyrazu rafinerya mamy przymiotnik rafi- 
neryjny: od rafinera—rafinerski, od rafinady zaś i rafinowa- 
nia, przymiotnikiem właściwym będzie rafinacyjny. 

Przechodzimy do szczegółowych nazw oddzielnych czę- 
ści fabryki, przyrządów i czynności w fabrykacyi, które za- 
wiera słowniczek, zestawiony przez p. H. W. Trzymamy się 
dalej, tego samego porządku, w jakim ułożony jest ten zbiór 
wyrazów, t.j. idziemy porządkiem fabrykacyi. 

W buraczarni, nie uważamy za odpowiedni wyrazu spływ 
(autor miał zapewne na myśli spław), który raczej, spławia- 
*zem chyba, zwać by należało. Wyrazy przenośnik i podno- 
śnik są bardzo dobre, ale kieszenie wolelibyśmy zastąpić przez 
pazuchy lub pachy, wreszcie przez kubełki; gniazda mogą być 
równie dobrze petami. Rynwa jest wyrazem przestarzałym, 
oddawna zastąpionym przez rynnę. 2 

Przy tarce (izba tarek może być tylko tarkownią ale ni- 
gdy tartkownią, tartkarnig), szkielet ma zapewne oddać poję- 
cie niemieckie Gerüst; odpowiedniej w takim razie określić 
to przez wiązanie. Zamiast /artucha wolelibyśmy oponę, pla- 
chtę, kapę albo kapturek. } 

Wyraz: wytłokarnia nie znajdzie chyba zastosowania. 
Kołyska jest nieznanym nam prowincyonalizmem. 

Noże do krajalnicy żłobkowemi a nie rynienkowem: 
u nas zwać się winny. Przy dyfuzorach, przybór lepiej brzmi 
od uzbrojenia; właz nie powinien być /azą. 

Pojęcie defekaeyi, najdobitniej w mowie swojskiej, we- 
dług nas, oddanem być może nie przez przejasnienie,(?) lecz 
przez uwapnienie. Lewar jest przyrządem ciesielskim a ra- 
czej mechanicznym, do podnoszenia ciężarów. Spuszczanie 
cieczy odbywa się za pomocą lewarka (zam. syfonu). 

Saturacya, w przeciwstawieniu do uwapnienia, może SIĘ 
nazywać odwapnieniem; lepiej jednakże określić tę zmianę 
chemiczną soku, jako sycenie; sok wysaturowany, będzie więć 
po polsku sokiem syconym. „Barbotteur“ czyli wąż dziurkowa- 
ny do pary, ochrzczony został tu i owdzie przez robotników— 
niewiadomo skąd —nazwą rakiety, zapewne z powodu łosko- 
tu jaki sprawia para bulgocząca.— Parowadło chętnie ska- 
zujemy, wraz z gazowadłem, na zaglade.—Piec do wypalania 
wapna zowie się piecem wapielnym v. wapielnikiem.— Kocieł, 
z którego wypychany jest sok za pomocą pary (montejus), 
nazywa się dobrze przesyłaczem (a nie posłańcem lub t. P-); 
paropęd czyli inzektor, jest oczywiście smoczkiem i u nas, SKO- 
ro w innych działach mechaniki taż nazwa mu przysługuje. 

„ Tłocznią blotna“ czyli smutnej pamięci „filterprasa“, 
chyba zwieälej i słuszniej mogłaby być nazywaną odbłotnia- 
czem. Tłocznie Klusemann'a i inne t. p. przyrządy wyciska- 
jące, nazwalibyśmy chętnie odwadniaezami.— Slimakiem lub 
śslimacznicą jest przenośnik śrubowy, mający za zadanie me- 
chaniczne przemieszczanie przedmiotów. Gdyby odbłotniacz 
raził nieprzyjemnie ucho, możnaby się zgodzić na bardziej 
dźwięczną: błotniarkę. 

Nie małą trudność mamy do pokonania przy wyrazo- 
wnietwie w zakresie fltraeyi. Cedzeniem nazwalibyśmy che- 
tnie tylko mechaniczne oczyszczanie wszelkiej cieczy. Mogą 
więc być cedzidła (cedzarki) Puorez'a i inne, z zastosowaniem 
tkanin i w ogóle wszelkich powierzchni cedzących, zatrzy- 
mujących, odgradzających. Sok cedzony, mógłby być cedzonką 
ale nigdy cedką(!). Dla filtracyi przez węgiel, trociny, żwir 
i. t. p. ciała sypkie, zwłaszcza gdy takowa ma raczej chemi- 
czno-fizyczny a nie czysto mechaniczny charakter, woleliby- 
śmy zachować nazwę cudzoziemską, bardzo już dziś rozpo- 
wszechnioną, albo też nazwać ją swojsko przesączaniem 
„Filtry“ winny być zwane sączami, filtrat zaś przesączem. 
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Sącz byłby węglowym, żwirowym i. t. d.; ze względu zaś na 
przeznaczenie, sokowym, rafinadowym; izba filtracyjna by- 
łaby sączalnią, a przesącz odciągany z odstawianego już, 
zużytego sącza, mógłby nosić miano wysłodu (sokowego, ra- 
finadowego i. t. d.). 

Częściami składowemi kośczarnż w cukrowniach, mogą 
być: zakwaszalnia (ale nie kwaszarnia), wypałarnia (a nie 
kościopalnia) i. in. — Do zakwaszania przygotowuje się od- 
powiedni rozczyn lub kwas (ale nie zakwas). Szereg czynno- 
ści, pociągających za sobą fermentacyę kości, zwać się może 
kiszeniem; przebieg tego zjawiska kisnzeniem kości.— Warni- 
ca do kości, lepiej chyba zwać by się mogła ługownicą, a za- 
miast parnicy mamy w powszechnem użyciu wyraz parnik. 
Fatrony lepiej brzmią aniżeli rury Zarzelne, ale czemuż nie 
mówić rury żarowe lub Zarownice? Co mają oznaczać chlodni- 
ce w kościarni— tego dobrze nie odgadujemy, ale lepiej zo- 
stawić tę nazwę dla przyrządu, służącego do spuszczania 
i chłodzenia zgotowanych mas cukrowych. 

Z kościarni powracamy do gmachu właściwej fabryki 
i wchodzimy teraz do parowni. Oddział fabryki bowiem, 
w którym sok cienki zostaje stężonym i zamienionym na sok 
gesty, zwać się winien parownią a nie wyparką. Krótkie 
i dogodne bowiem zakończenie „ra“, jakie nadaje pospolicie 
mowa ludowa rzeczownikom słownym na Rusi i u nas, odno- 
si się do szeregu robót, do okresu prac wykonywanych w pe- 
wnej gałęzi gospodarstwa, ale nie do przyrządów, urządzeń 
i. t. p.— Pod nazwą młocki obejmujemy całość robót omłoto- 
wych, orką nazywamy szereg czynności orania w gospodar- 
stwie; pod nazwą k/arówkż rozumiemy okres pokampanijny 
robót w cukrowniach. Żadną więc miarą urządzeniu fabry- 
cznemu w cukrowni nazwy „wyparki‘ nadawać nie możemy. 
Wyraz: parówka ma swoje znaczenie odrębne w gospodar- 
stwie rolnem. Ostatecznie więc, izba lub oddział fabryki, 
przeznaczony na zagęszczenie soku, poprawnie, tylko paro- 
wnią zwać się może. W parowni fabrycznej zastajemy przy- 
rządy dokonywające stężenia soku przy zastosowaniu wie- 
lokrotnego działania pary, które z tego względu bardzo uda- 
tnie i malowniczo nazywa p. H. W. dwojakami, trojakami, 
czworakami. Wyrazy te doskonale rzecz oddają. Dwojaki 
jednakże, nie koniecznie z jednej pary, a trojaki lub czwora- 
ki bynajmniej nie z trzech czy czterech nieodzownie składać 
się muszą przyrządów; byleby działanie było dwukrotne, urzą- 
dzenie stanowić będzie dwojak, nawet gdyby dwa „korpusy* 
pracowały na jeden, lub odwrotnie, a także gdyby po kilka ko- 
tłów stanowiło pierwszy a kilka innych— drugi oddział dwoja- 
ka. Tak samo trojak może się składać z 3, 4, 5,6 i. t. d. kotłów, 
rozmaicie łączonych. = Wyraz „korpus“ nadawany niekiedy 
pojedyńczemu kotłowi, innym znów razem obejmujący kilka 
przyrządów röwnorzednie pracujących, nie odpowiada wcale 
potrzebom z powodu tej właśnie dwulicowości.— Otóż, zda- 
niem naszem, kaźdy kocieł wyparny, w którym sok się s/ęża 
zwać się powinien /ężnicą, zaś czynność podgeszezania—sie- 
żaniem. Jedna zaś tężnica, równie dobrze jak kilka tężnie, 
razem sprzężonych w jedno ogniwo sokowe, zwać się może 
zasadnie s/upem.— Przy czworakach więc, sok podzielonym 
być musi na cztery słupy, choć mieścić się może w 4, 5, 6 
i więcej tężnicach. Dwie tężnice, czasem trzy lub cztery 
nawet, mogą stanowić pierwszy, drugi, trzeci lub czwarty 
słup, skoro stężanie dokonywa się w czworaku. Trojaki mu- 
szą mieć trzy słupy sokowe, w trzech lub więcej tężnicach; 
przy dwojakach, działanie jest dwukrotne tylko, na dwa słu- 
py rozdzielone, w obręb zaś pierwszego równie jak i drugie- 
go słupa, może wchodzić jedna tylko lub więcej niż jedna 
tężnica.— Każdy z wzmiankowanych tutaj przyrządów wy- 
parnych jest przyrządem o wielokrotnem działaniu (a nie 
skutku, jak z francuska tłomaczy p. H. W.). W tężnicy od- 
różniamy korpus jej od kołpaka lub kapelusza, przy którym 
„Sztucer* do rury parowej prosi się o przepolszezenie pp. me- 
chaników lub kotlarzy; węże grzejące, ujętemi bywają w pe- 
ta.—Wartoby się porozumieć o spolszczenie wyrazów: carga, 
szala i wyrażeń na części, składające przybór (wentyl i. t. p.). 
Skraplacz przy tężnicy, posiada zawsze wtrysk (lub natrysk, 
ale nie wytrysk); połączonym zwykle bywa z kołpakiem tę- 
żnicy za pomocą łapacza sokowego. Soki gęste nie noszą 
nazwy syropów. 

Wyrażenie: para ostra dobrze bardzo rzecz maluje; 
w obec bardziej utartych jednak nazw: para żywa lub para 
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świeża mało ma widoków utrzymania się w przemyśle. Para 
powrotna, Z powodu zbyt długiego brzmienia, często niestety 
ustępuje w fabrykach cudzoziemskiemu „returowi.— Wypar 
(m. Brüden); wrzątek=woda warzelna są bardzo udatnemi i do- 
godnemi wyrazami, które w części już się przyjęły, niewąt- 
pliwie zaś przyjmą się. Warpara i warpompa, nie odpowia- 
dają duchowi języka i rażą jako prowincyonalizmy, z ludo- 
wej czysto gwary pochwycone. 

W warzelni, miejsce tężnie zajmuje siostrzyca rodzona, 
próżnica, w której sok stanowi słup pojedyńczy, wprost parą 
(świeżą, rzadko powrotną) gotowany.— Robotnika gotujące- 
go cz. warzelnika, zowią u nas najczęściej gołowaczem. Gotu- 
Je on w próźnicy zazwyczaj „na kryształ“ a nie „na ziarno“ 
(n. Korn); próbę waru bierze za pomocą probierza (n. Probs- 
techer), co lepiej rzecz oddaje aniżeli kłucz lub sonda. 
Skrzynka do oddzielania wód gorących od pary, bezzasadnie 
„automatem“ zagranicą zwana, mogłaby się zwać odparnicą 
lub wodniarką. 

Doszedłszy do pröznicy, przestajemy mieć do czynie- 
nia z sokami a rozpoczynamy okres otrzymywania cukrów 
i ich oczyszczania. Materyał krystaliczny, napół ciekły, 
otrzymywany jako wynik gotowania w próżnicy, zowiemy 
przez rutynę, idąc za terminologią niemiecką (Füllmasse) 
masą cukrową i rozróżniamy masę pierwszego rzutu, drugie- 
go... piątego i dalszych jeszcze rzutów. Azuty u nas, są tem 
co u niemców „produkty“, i bardzo szczęśliwie dobrany to 
wyraz, mogący w zupełności wyrugować nasze „dalsze pro- 
dukty*, „piąte produkty“ i. t. p. Należałoby tylko dążyć do 
znacznego, a naturalnego bardzo przy tej terminologii upro- 
szczenia i mówić zamiast: masa cukrowa pierwszego rzutu, 
masa drugiego rzutu i. t. d. po prostu i krótko: pierwszy, 
drugi i. t. d. rzut. (Odpowiada to np. skróceniu w języku 
niemieckim zamiast: Fiillmasse ersten Products, wprost erstes 
Product). Nie wydaje nam się to łatwem, byśmy mogli usu- 
nąć wprowadzony już przez przyzwyczajenie obcy wyraz 
„masa“, lecz starać sie o to powinniśmy, gdyż w zestawie- 
niu wyrazów: „masa l rzutu* wyraz „masa“ jest wprost 
pleonazmem, a równie dobrze możemy powiedzieć że otrzy- 
maliśmy taki a taki „pierwszy rzut“ lub tyle a tyle „pierw- 
szego rzutu“ lub następnych rzutów. Jednocześnie przez to 
grzebiemy niemiły wyraz „produkty*'.—Rzut cukrowy rozle- 
wa się w naczynia w izbie, zwanej nałewarnią, co lepiej 
brzmi niż nalewalnia a poprawniejszem jest od nieswojskiej 
bądź co bądź „rozlewni“. Z próźnicy, rzut zgotowany idzie 
do panwi lub do chłodnicy; w tym ostatnim wypadku nie by- 
wa wcale rozlewanym lecz wprost idzie na odsrodkowee. Nie 
zdaje nam się aby przyrządy te mające oddzielić kryształ 
(surowiec) od syropu (odcieku, lepu) mogły być logicznie czy 
pożytecznie zwane przesiewaczami. Najpierw, „przesiewa- 
niem“ jest wszelkie „arfowanie* ciał sypkich, przepuszcza- 
nie ich przez oka siatek drucianych dla oddzielenia wię- 
kszych bryłek od mniejszych; powtóre, przez ruch odśrodko- 
wy odrzuca się na zewnątrz nie kryształki cukru, lecz od- 
wrotnie, ciecz lepką, tak, że odtryskaczem raczej jest przy- 
rząd ten a nie odsiewaczem. Nazwa „odśrodkowiec* przyję- 
tą jest powszechnie w słownictwie technicznem, mogłaby 
więc i w cukrownictwie dla „centryfugi“ taką pozostać. Że 
jednak w praktyce ów odśrodkowiec ciężko się przyjmuje 
iłatwym do wypowiedzenia w mowie potocznej, wcale nie 
jest, przeto ośmielilibyśmy się zaproponować inny wyraz, 
wyprowadzony z pojęcia ruchu wirowego, obrotowego, na 
jakim czynność odśrodkowca polega. Chcielibyśmy wpro- 
wadzić nazwę: wirówka, równouprawnić wirowanie rzutów 
cukrowych z wykręcaniem, a izbę odśrodkowców przezwać 
wirownią.— Maszynkę rozcierającą gruzełki, jaką zwykle 
spotykamy w wirowni, wolelibyśmy zwać rozdrabniaczem lub 
rozcieraczem aniżeli mieszarką, jak proponuje p. H. W. Na- 
zwy części składowych wirówki należą do słownietwa ogól- 
no-mechanicznego. Mamy wirówki z ruchem górnym lub dol- 
nym; obok samej wirówki, potrzeba mieć jeszcze przystawkę 
(forgelega). Buksa zowie się po polsku pastą. Rynienka wi- 
rówki prowadzi do jednego tylko lub do podwójnego koryta, 
odprowadzającego odeiehi,—Tak więc, doszliśmy już do otrzy- 
mania surowca czyli kryształu, z rzutu pierwszego, bez wy- 
bielania. > A s 

W większości cukrowni rafineryjnych zastaniemy inne 
urządzenie. Tam rzut cukrowy z panwi rozlewa się w stoż- 
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kowate wielkie formy, zwane niestety dotąd lumpami(!), ma- 
jące u dołu zatyczkę (sztepsel). Po odtyczeniu, lumpy bywa- 
ją dekowane, a deka oczyszcza surowiec i czyni go białym 
cukrem w kryształach. Spolszczenie dekż przez nazwanie jej 
zabialem, nie trafia nam do przekonania. Wolelibysmy nie- 
fortunną dekę nazwać zalewką; dekowanie — zalewaniem; 
„lumpy“ mogłyby być załewnicami, lecz wartoby może z po- 
wodu długiego ich odstawania się na górach nazwać je kró- 
cej i prościej szojakami, stójkami cukrowemi lub t. p. Forma 
z blachy mogłaby się może zwać stójką, a zawartość jej, owa 
bryła surowca, zalewanego i ostatecznie wybielonego na cu- 
kier — słojakiem, Stojaki wybijane zostają na klepisku. 
„Bety“ na których stawianemi są przy sobie stójki przemia- 
nowanemi być mogą najzasadniej na „/eża*. (nie „lozyska“, 
która to nazwa stosuje się do obsady wałów, niem. Lager). 
Na leżach tych stojaki są zalewane. — Szereg izb, przezna- 
czonych na to oczyszczanie surowca w stójkach. tworzyłby 
razem „górę stojakową* (a nie lumpową). Wybity cukier 
biały, stojakowy, zazwyczaj rozpuszcza się i klaruje wprost 
na rafinadę. Te nalewa się w małe formy, szóżki (ale nie 
rafinadki); zawartość stożka zowie się głową rafinady (tu 
iowdzie mówią jeszcze z niemiecka „chleby“, co jednak 
z czasem wyjdzie z użycia). Glowy, stojąc również na wła- 
ściwych leżach, bywają kilkakrotnie zalewane, poczem idą 
pod działanie przyrządu pneumatycznego, którego zadaniem 
jest wysysanie syropu i osuszanie głów. Baterya rur z otwor- 
kami, zwana zazwyczaj nuczami (n. Nutschapparat), powinna 
się zwać po polsku ssawnicą; otworki na rurach—ssawkami 
(„nuczpompa“ z natury rzeczy jest przecież pompą ssącą). 
Głowy raflnadowe bywają przedtem gładzone, skrobane, 
spulchniane (hakowane), obtaczane i nożem od spodu obrzy- 
nane czyli spodkowane. — Klersa używana na górach cukro- 
wych, mogłaby się zwać dobrze zagęstką. 


Drugi rzut, lub inaczej: rzut wtórny, rozlewanym bywa 
w bastry, które chcielibyśmy spolszczyć na donice. Cukier, 
jaki po odcieknięciu w donicach pozostaje, może stanowić 
babę cukru, skoro jest żółty i otrzymywany z donicy. Bę- 
dziemy więc mieli pewną ilość cukru żółtego w bubach. „Gó- 
ra bastrowa* byłaby „doniczarnią*; donice stawiane są 
i stoją na leżach; baby wybijane są na klepisku; części źle 
obcieknięte, ktöre—posuwajac się dalej w porównaniu—-mo- 
żnaby nazwać zakałcem, zostają „obrzynane. 


Następne rzuty, po zgotowaniu, wlewane są do skrzyń 
lub do dołów, Izba, mieszcząca skrzynie następnych rzutów, 
zwać by się mogła rzułowiskiem (zamiast krystalizarnią). 


Czynność wytwarzania się kryształu w zgotowanym 
rzucie cukrowym, nalanym do skrzyni lub zbiornika, zowie 
się krystalizacyą, Krystalowaniem natomiast będzie zawią- 
zywanie (wyrabianie) kryształu, przez gotowanie w pröznicy. 


Cukier jakiegokolwiek rzutu użyty jako materyał do 
klarowania w stanie sypkim, zowie się wsypką; syrop cukro- 
wy, dodawany jako materyał do gotowania pewnych rzutów, 
będzie—jak wspomnieliśmy wyżej—zagestką (kochklersa). 


Wydatek nie jest wyrazem ściśle logicznym, zwła- 
szcza w obec zwykłego znaczenia pieniężnego, jakie na- 
zwie tej jest właściwem. Używanym jest jednak w znacze- 
niu stosunku procentowego otrzymanego rzutu, cukru, rafi- 
nady i. t. d. odnośnie do buraków i. t. d. Oczekiwany, sza- 
cowany przez nas wydatek procentowy z fabrykacyi (f. ren- 
dement), zowie się wydajnością a nie wydatkowością, jak to 
wprowadzić usiłuje p. H. W. 


Kampania coraz częściej zastępowaną bywa przez 
przerób lub okres przerobowy (przerób buraków wraz z kla- 
rówką). „Przeróbka“ jest wyrazem niemożliwym, wyraźnie 
zapożyczonym; brzmienie to właściwie odnosi się do robót 
mających na celu zmianę kształtu lub wewnętrznego urzą- 
dzenia; mówimy bowiem: suknia w przeróbce, przeróbka 
domu, śpichrza i. t. d., w przemyśle zaś dajemy kotły i przy- 
rządy do przeróbki, co ma znaczyć do zmiany konstrukcyi. 


Na tem kończymy nasze uwagi krytyczne nad zesta- 
wionem przez p. 4. W. słownictwem cukrowniczem. Dalsze 
losy tej ważnej sprawy, powierzamy walnemu zgromadzeniu 
cukrowników w Sekcyi II-ej T. P. P. i H.,—ustnym rozpra- 
wom i wymianie zdań za pośrednictwem druku. 
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Tom XXIV. 


Elucya Gawalowskiego. Czasopisma czeskie, a za ni- 
mi inne *), podają opis uzupelniony-wynikami prób, nieda- 
wno patentowanej metody elucyjnej Gawalowskiego, służącej 
do otrzymywania cukru żółtego lub białego (kryształu) wprost 
z masy cukrowej, w stosownych naczyniach, przy użyciu al- 
koholu i bez zastosowania odsrodkoweöw. Metoda ta jest 
dla nas tem ciekawszą, iż sasiedzi nasi zalecają ją do otrzy- 
mywania cukru białego czyli t. z. kryształu, mając na celu 
współzawodniczenie z nami, w obec zamierzonego wywozu. 

Metoda Gawalowskiego, po wielu próbach laboratoryj- 
nych, niedawno dopiero przeprowadzoną została fabrycznie 
na próbnej bateryi elucyjnej w cukrowni Módritz, pod Brnem, 
na Morawie, i dała wyniki zadowalniające, rokujące jej wiel- 
ką przyszłość i zwycięztwo na polu współzawodnictwa z na- 
mi. Polega ona na zwykłem obmyciu kryształów cukru, w ce- 
lu usunięcia przylegającego do nich syropu, w odpowiednich 
naczyniach, t. z. elutorach, podobnych do dyfuzorów,—alko - 
holem pewnej oznaczonej procentowości. 

Dla fabrycznego przeprowadzenia metody Gawałow- 
skiego, pewną liczbę, najczęściej sześć elutorów, łączy się 
w bateryę. Do tak złożonej bateryi należą jeszcze przyrządy 
zasilające ją odpowiednim materyałem oraz inne odbierające 
produkty ługowania, jako to: zbiornik do alkoholu, kadź za- 
cierna z mieszadłem, ślimak w korycie prowadzący z tej ka- 
dzi do elutorów, zbiornik na syropy spirytusowe, żelazny 
przyrząd destylacyjny (alembik) z chłodnicą, kompresor do 
powietrza ciepłego i mała nuczpompa (około 20” próżni) do 
odciągania syropu. 

Do elucyi używa się alkoholu różnej procentowości, za- 
leżnie od przerabianego produktu zwykle jednakże 90%; do 
100 kg cukru surowego potrzeba 50 / alkoholu, elucya zaś 
trwa najwyżej pół godziny. Przy elucyi masy cukrowej, łą- 
czy się trzy elutory w jedną bateryę, zaś przy elucyi cukru 
żółtego dostateczne są dwa elutory.— Przy przerobie dzien- 
nym 400—450 centnarów metr (q), potrzeba mieć 6 elutorów, 
mogących pomieścić 10 q cukru żółtego zarobionego z 5 Al 


alkoholu. 
12000 złr. 


Ługi alkoholowe, otrzymywane przy przerobie, podda- 
wane są destylacyi, odzyskany zaś alkohol służy ponownie 
do elucyi. Straty alkoholu wynoszą 14—3%, albowiem pod- 
czas fabrykacyi alkohol pozostaje pod zamknięciem i o ile 
można zabezpieczonym jest od ulatniania się. 

Ponieważ przy tej metodzie elucyjnej, nie potrzeba uży- 
wać bezpośrednio ognia lecz wystarcza para o niskiej pręż- 
ności (14—2 ałm.), zaś baterya elucyjna zajmuje mało miej- 
sca, przeto ze względów bezpieczeństwa, można tę elucyę 
urządzić w odpowiednim budyneczku, oddalonym od fabryki. 

Koszty otrzymywania cukru tą metodą, w ogólności 
niewielkie, są zależne od tego czy otrzymujemy z masy od- 
razu cukier biały, czy też żółty, lub też z ostatniego, biały. 
W fabrykach austryackich, koszt otrzymania 100 ig cukru 
białego z masy, wyliczał się na 90°, centów, z cukru żółte- 
go tylko na 56,3 cent., a 100 kg cukru żółtego z masy na 
54,12 centów, łącznie z procentem od kosztów urządzenia 
1 amortyzacyą. 

Ponieważ sposób Gawałowskiego polega na obmyciu 
kryształów cukru z przylegającego do nich syropu, przeto 
cukier otrzymuje się w takich kryształach w jakich wyszedł 
on z pröznicy (vacuum); elucya nie zmniejsza ich ani też nie 
uszkadza. Tylko syrop rozcieńcza się w elutorach, ale tako- 
wy następnie łatwo i dobrze krystalizuje. 

Za metodą Gawalewskiego przemawiają te okoliczności, 
że otrzymany cukier nie zawiera cukru przemienionego, ani 
też rafinozy czyli cukru zwiększającego siłę skręcenia, że 
koszty otrzymania są nieznaczne, że cała czynność jest bar- 
dzo prostą 1 że tą drogą da się zapewne najwyższa osiągnąć 
wydajność cukru. „Dla lepszego uwidocznienia rzeczy, poda- 
Jemy poniżej wyniki prób otrzymywania cukru na próbnej 
bateryi elucyjnej w Módritz, z różnych mas cukrowych i cu- 
krów żółtych: 


Urządzenie do takiego przerobu, Kosztuje 


s Skład przerabianego oriit Otrzymany syrop i je- 
Caas MA Rodzaj s N produktu Otrzymany cukier i jego skład chem. 20-01 chan; 
em krowni = i j 
próby produktu SA © |HO| pop. = | Q gatunek | % |cukr.| H,O | pop org Q kenn pukr. niec. H.0 Q 


| | | | 5567 97,60 | 0,924 1,164 | 0312 91,78 | | 
eee = Rohatetz |84,3714,76 [4,275 6,595 88,58jCuk. żółty | 55,29 | 98,40 | 0,456 | 0.864 | 0,280 |— 194,08 
En 56.94 | 98,10 | 0,281 | 1,035 | 0,584 5 92,925 
, 77,40 | 95,30 | 0,988 | 1,449 | 2,263 |-— |88,05 
Masa cukr. | ATENTE Cuk. biały | 6410 | 97,40 | 0,742 | 0,984 | 0,874 |—.92,48 
67,40 | 97,00 | 0,984 | 1,122 | 0.894 — 91.39 
z 1) 12 0640 |168 |123 |079 |—19025 
2. asa X 7 97,10 | 1,2 1,1 0,54 —i91, A 

Grudzień | cukr. z J IMi| Schlapanitz |85,90],56 |3,0385,502/90,95|0uk. biały III 695 |9810|078 |101 ont I-le3gg [030199424767615 
buraków | IV IV. 66,75 | 99,20 | 0,20 | 0,50 |0,10 |--96,70 

V 70  |99,70 |012 |014 |0,04 |--199.00 |61,60/18,90|19,50|76,52 
Luty 1e86|dorz,sach.| 11 1280 |9650 | 1331 | 1367 | 0196 |--|8968 

u orz.sach. ; —89, 
7 Je olimina-| ry] Doloplas _ |88,24/6,506/2,628 3,626.93,80|Cuk sur. ż. | 7375 | 95:80 |1840 | 1201 | 1.069 — 89,455 
cyi (IV 68,80 | 97,00 | 1,228 | 1,083 | 0,689 -—|91,385 
i | 64,80 | 99,30 | 0,108 | 0,453 | 0,139 —|97,035 
Cuk. biały | 65 | 98'89 | 0,402 | 0.330 | 0,450 —97/150 
gu egz dań oas | din se 
ukier R E à f } } £ /182 |= 

I prod. | Módritz |96,80|1,54 101 11,65 90,75|Cuk. biły | s513 | 99.20 | 018 |0,230 | 0,390 — 98,050 
84,38 | 99,00 | 0,70 | 0,165 | 0,135 j 98,175 
Cuk. osmozyj.| Mödritz 55,25 | 94,60 | 2,30 |2,11 |1,29 —84,05 
> Tischnowitz [94,90l1,51 |1,67 |1,92 |86,55|Cuk. sur.ż. |60  |97,00|1,04 |0,74 | 1,22 - 93,30 
40,10 | 97,00 | 0,730 | 0,942 | 1,328 |—|92,28 
* rat | Cuk. sur. ż. |43 | 96,70 | 1,022 | 1,246 | 1,032 |—|90,47 
| | y | 41.10 96,90 | 0,860 | 1,278 | 0,962 PZ 


1) Ztschr. f. Zucker. in Böhm.—Organ. Wien 1886 str. 564—568.—D. Z. In. 1886, N 37. i 
2) Masa cukr. I) II) III) i IV) leżała przez 2!/, miesięcy w zimnym magazynie; cukier V) otrzymany ze świeżej masy. Cukier I) pokrywany 


2 razy, II) trzy razy, III) cztery razy, IV) pięć razy, V) sześć razy. 
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